
Z ie lo n o g ó r s k a  
G ło g o w s k a  
G o r z o w s k a  

L u b iń s k a

Nr 1 2 4 / 1 8 0 2 8 - 3 0  czerwca

Trzydzieści lat po wynalezieniu pigułki antykoncepcyjnej dla 
kobiet nadszedł czas na mężczyzn. Testosteron — hormon 
podawany domięśniowo może odegrać historyczną rolę w 
miłości.

Czas na „pigułkę” dla mężczyzn
“Kochanie nie zapomnisz o piguł­

ce?"—  to pytanie P a triz ia  M oltiner za­
daje każdego czwartku swojemu partne­
rowi tuż przed jego wyjazdem do biura. 
Tego dnia 36-letni G uy E stagcr, dyre­
ktor wydawnictwa musi zapewnić Patri- 
zię, że nie zapomniał.

Następnie w C en tru m  M edycyny 
Bagneux, na południe od Paryża ów oj­
ciec dwojga dzieci oczekuje na pielęg­
niarkę, która wstrzyknie mu w pośladek 
250 miligramów hormonu męskiego —  
testosteronu. "Metoda jest pewna. Nie 
odczuwam żadnych skutków ubocznych"
—  mówi Estager. Już od dziesięciu mie­
sięcy bierze udział w wielkiej próbie, któ­
ra  ma zrewolucjonizować “świat anty­
koncepcji”.

Patrizia (30 lat) jest szczęśliwa. Ona 
sama nie mogia brać pigułki, spirala dzia­
łała fatalnie na jej comiesięczne dolegli­
wości. Stosowanie przez jej partnera pre­
zerwatyw przeszkadzało w gruncie rze­
czy obojgu, to nie był spontaniczny seks.

0  “pigułce” Guy Estager usłyszał od 
kolegi z pracy, który powiedział mu, że 
Instytut Biologii na Uniwersytecie Pary­
skim oferuje mężczyznom nowe środki 
antykoncepcyjne do przetestowania. K ie­
rownik Instytutu d r  Jean  C laude Souflr 
należy do światowej sławy badaczy w 
dziedzinie antykoncepcji dla mężczyzn.

1 tak Guy trafił do gabinetu „doktora 
Soufir. “To było interesujące, ale nie m o­
głem uwierzyć, te  podołam temu. Omówi­
łem wszystko z  Patrycją, uprzedziłem, te  
wezmę zastrzyk tylko gdy będę pewny, te  
nie ma wielkiego ryzyka. Nie jestem  ani 
bohaterem ani masochistą".

Gdy w marcu 1990 roku Guy pojawił 
się u doktora Soufir, ten uspokoił go: “Od 
trzech lal mamy p o d  stałą kontrolą m edy­
czną 50 Francuzów.Przyjmują hormon 
bez tadnych działań ubocznych. Najważ­
niejsze sugestie dla poddającego się te­
stowi lo zaufanie i dyscyplina. Interesują 
nas stabilne związki, mężczyzna m usi rze­
czywiście m ieć olbrzymią cierpliwość i 
chcieć a kobieta musi mu w tym pom óc".

Po badaniu spermy i krwi Guy otrzy­
mał, na początek w odstępach czterotygo­

dniowych, zastrzyk testosteronu. Cel —  
zatrzymanie dojrzewania nasienia. U kfa- 
biet w norm alnym  p rzypadku  p ro d u ­
kow ane je s t jed n o  jajeczko, u m ęż­
czyzn dziennie produkow anych je s t ok.
30 milionów plem ników, które do osiąg­
nięcia pełnej dojrzałości potrzebują 74 
dni. T o znaczy, że po otrzymaniu pier­
wszego zastrzyku testosteronu, mężczy­
zna jest płodny jeszcze 74 dni, dopiero po 
upływie tego czasu ustaje proces tworze­
nia płodnej spermy. Mężczyźni różnie re­
agują na eksperyment. W przypadku 
Guya do osiągnięcia azoospermy, (zupeł­
nego braku dojrzałych plemnikówu) up­
łynęły 4 miesiące. Działanie testosteronu 
jest znane od 1945 roku, niestety do lat 
osiemdziesiątych było to tabu, badania 
koncentrowano na ciele kobiecym.

W Paryżu od 1986 trwają intensywne 
badania. Każdy kto poddaje się pigułce 
musi przejść badanie krwi. Chodzi o 
stwierdzenie, że testosteron nie ma uje­
m nego wpływu na wątrobę, nerki czy 
układ kostny. Koszta pokrywa tzw. kasa 
chorych.

Badania nad testosteronem były prowa­
dzone również w Wielkiej Brytanii, 
Szwecji, Finlandii, Ameryce, Australii, 
Indonezji i w Chinach. Z 271 ochotni- 
kow w wieku od 21 do 45 lat u 114 osób 
sześciom iesięczny eksperym ent nie 
p rzyniósł efektu, u 157 osób stw ierdzo­
no w tym  sam ym  okresie w strzym anie 
p rodukcji sperm y. W  grupie, w której 
testy  zakończyły się pozytywanie 
stw ierdzono tylko jeden  przypadek 
n iepożądanej ciąży. Zastanowienie bu­
dzi fakt, że u 95% osób pochodzenia azja­
tyckiego uzyskano zupełne wstrzymanie 
produkcji spermy, natomiast u Europej­
czyków i Amerykanów procent ten jest o 
dwie trzecie niższy.

F rancusk i lekarz  u trzym uje, że w 
przeciągu p a ru  lat, testosteron zdobę­
dzie św iatow ą m ark ę  i w ten sposób 
rozpocznie się e ra  środków  an tykonce­
pcyjnych dla mężczyzn.

Za tygodnikiem  STERN  
opr. W iesława Górska

■ Grażyna Cudak
Tydzień wcześniej zamówiła tort. Z wiśniami, bez względu na cenę. W lodówce mroziło 
się już 10 butelek szampana. Bo kiedyś obiecywali sobie, że w tą rocznicę „wykąpią” 
się w bąbelkach. Z komody wyjęła i wyczyściła do błysku srebne sztućce, przed laty 
podarowane przez prababcię. Szarpnęła się i kupiła do nich ręcznie wyszywaną 
serwetę. Dzieci na trzy dni wywiozła do ciotki nad morze.To miały być ich dni.

—  To był mój ostatni zryw, aby przypo­
mnieć mu, te  kocham, te  jesteśm y nie tylko 
dla siebie, ale i dzieci, te...

Piekła nadziewanego kurczaka, kroiła 
warzywa do sałatki i obmyślała rozmowę. 
Nie inaczej, tylko przy świecach, w pach­
nącym od proszków mieszkaniu, przy mu­
zyce Mozarta. Nie chciała zastanawiać się, 
dlaczego Roman w tym misterium z okazji
10 rocznicy ślubu nie uczestniczy. Nie 
chciała wiedzieć niczego, co zniszczyłoby 
jej spokój z takim trudem odzyskany. Ale 
przecież przeczuwała.

— Nie —  energicznie przeczy i kasztano­
we włosy rozsypują się wokół twarzy. —  
Wiedziałam. Cholera, dlaczego właśnie mi 
musiał się przydarzyć lak banalny melo­
dramat?

M iało być uroczyście.
On sie tego przeraził. Ze podda się atmo­

sferze, że w jej oczach wyczyta błaganie, 
prośbę o jałmużnę i nie oprze się temu. Że 
znów poczuje do siebie wstręt, że i tym 
razem nie uwolni się. Zebrał więc siły.

—  To nie było łatwe —  mówi. —  Nie 
umiem uwolnić się od tadnej z nich. Czy 
można kochać dwie kobiety naraz ? Oczy­
wiście, te  tak.

Przedłużał piątek w pracy. Potem długo 
stał przed kwiaciarnią. Śmieszne, ale dla 
jednej i drugiej mógł kupić te same kwiaty. 
Herbaciane róże. Uśmiechnął się do siebie: 
co znaczy przyjaźń. Lubią te same kwiaty,

perfumy, mydła. O ironio —  kochają tego 
samego mężczyznę. Sprzedawczyni uśmie­
chnęła się zachęcająco i to go spłoszyło.

Ewa powtarzała sobie w kółko, że nie 
może od niego niczego żądać, nic nie na­
rzucać. Ale powoli umocnić w decyzji, aby 
pozostał w domu. Ale już nie panowała nad 
sobą. Łzy kapały na wędliny, spływały po 
maśle, kropiły sałatę.

“Oczy będą czerwone” —  pomyślała 
gwałtownie, zerwała się do przypudrowa­
nia i stanęła w progu kuchni. Roman otwie- 
ra łju ż  drzwi.

— Zobaczyłam, te  jest bez rót i nic więcej 
mógł nie m ów ić— przypomina. Rano grze­
biąc w pawlaczu natknęła się na starannie 
zapakowaną walizkę i torbę. Mimowolnie 
przygryza wargi. “Kiedy zdołał się spako­
wać?” — pomyślała wściekła. W nocy, gdy 
j uż zasnęła? “T  chórz” — wyszeptała. Zmę­
czona już  dniem, który dopiero się rozpo­
czął w pierwszej chwili chciała uciec. 
Gdziekolwiek bądź.

—  A dzieci ? —  sama siebie zapytała.
— Nawet nie wiesz, ja k  triulno rozpocząć

rozmowę i jednocześnie ją  skończyć bez 
rozdrapywania przeszłości, bez przypom i­
nania co kiedyś zostało obiecane, bez tłu­
maczenia się, dlaczego —  mówi Roman.

Nieoczekiwanie dla siebie natknął się na 
Ewę od razu po wejściu.

—  Zabrakło mi k ilkusekundna ochłonię­
cie. Zobaczył czerwone oczy i drżące ręce.

I wiedział, że nie może poddać się pier­
wszemu odruchowi przytulenia żony. Bo 
potem... Potem nie miałby ju ż  szans.

— Odchodzę —  powiedział jakby za głoś­
no, za nerwowo, ze śmiesznym drganiem 
głosu.

—  Jeszcze nawet nie wszedłeś —- próbo­
wała zażartować. Ale to j uż była przegrana. 
Cokolwiek by zrobilai powiedziała. Odwa^ 
żył się wszak powiedzieć na głos.

—  Ona czeka? —  zapytała, bo cisza Za­
częła ją  dusić. —  Co mam powiedzieć dzie­
ciom ?

— Jutro do n ich pojadę  —  odrzekł i to był 
cios, którego nie przewidziała. Lubiły 
Magdę — jej przyjaciółkę. Ucieszą się, że 
ciocia przyjechała. Przeraziła się, że i dzie­
ci ją  pozostawią.

—  Ju i nie m ugęłak dłużej —  dodał, gdy 
walizka stała przy boku, a zapach kurczaka 
rozchodził się po całym mieszkaniu.— Nie 
mogę Ewo. Nie mogę też teraz rozmawiać. 
Może później...

Miało być uroczyście. M agdadobrze zna­
ła Ewę.

—  Wiedziałam, że jeżeli siądą naprzeciw  
siebie przy stole, ona zrobi się zwyczajnie 
piękna i ja  przestanę się liczyć —  mówi. —  
Dlatego, choć Roman tego nie znosipowie-

ciąg dalszy na str. 2

f  T eresa  I Iw ona nie bez kłopotów  u b ^  
łagały rodziców , by Je 16-letnle dziew­
czyny —  puścili pod nam io t nad  m o­
rze. G dy ju ż  znalazły się nad  brzegiem  
B ałtyku postanow iły użyć sobie do 
woli. R ównież z chłopcam i z z ag ran i­
cy. M iały ju ż  co p raw d a  pewne do­
św iadczenie w tak  zw anych dam sko- 
m ęskich spraw ach , lecz postanowiły 
je  w zbogacić..

Wakacje,
alkohol,
seks...

B ez trudu dały się więc poderwać 
jasnowłosym chłopcom ze Szwecji. 

Nie bardzo potrafiły się z nimi dogadać, 
gdyż nie znały ani szewdzkiego ani an­
gielskiego. Oni zaś —  polskiego ani 
niemieckiego, którego uczyły się w jed­
nym z techników Gorzowa. Nie odmó­
wiły jednak, gdy Sven i Jan zaprosili je  
po dyskotece do swoich domków kam­
pingowych.

W pierw był szampan, potem jakieś 
wino i na koniec piwo. Tyle tylko pa­
miętają. Rano obudziły się nagie w łóż­
kach równie nagich szewdzkich kole­
gów. Chodzili później ze sobą spędzając 
wspólnie większość czasu. Szwedzi byli 
“ nadziani” i zaspokajali wszelkie za­
chcianki dwóch młodych gorzowianek.

Po tygodniu było czułe pożegnanie, 
wymiana adresów, obietnica pisywania 
do siebie, a  także wzajemnego odwie­
dzania się co najmniej raz na trzy mie­
siące.

Dziewczęta wróciły do Gorzowa, za­
czął się rok szkolny. Przy pomocy kole­
żanek znających jako tako angielski na­
pisały czułe Listy do Svena i Jana. Lecz 
ci nie odpisywali. W padły w wielką roz­
pacz, gdy po dwóch miesiącach okazało 
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■ Anną Bułat-Raczyńska
Piotr Książek zostanie w Żarnowcu.
—  Jestem stąd —  mówi wnuk powstańca 

wielkopolskiego, przed wojną komendanta 
straży granicznej w Żarnowcu, murarza, 
syn oficera 1 M orskiego Pułku Strzelców w 
Wejherowie, nauczyciela.

Inżynier Książek, mieszka niedaleko stąd 
i praktycznie nie ma wyjścia. Zostawił w 
elektrowni jądrowej najlepsze lata swojego 
życia. Zaczynał po drugiej stronie jeziora 
żarnowieckiego, w elektrowni pom powo- 
szczytowej jako główny energetyk budo­
wy. Kiedy ruszyła, “przeszedł” na drugą 
stronę jeziora, do “jądrów ki” jako główny 
specjalista do koordynacji i technologii bu­
dowy. T eraz  podlega mu zespół, który zaj­
muje się likwidacją elektrowni jądrowej i 
ewentualnym organizowaniem nowej dzia­
łalności gospodarczej.

—  Coś przecież trzeba będzie z tym 
wszystkim zrobić —  mówi Książek z gorz­
kim uśmiechem i zatacza ręką po wymarłej 
budowie —  Co? Dziś trudno jeszcze po­
wiedzieć. Może montownię maszyn rolni­
czych albo samochodów, a jeszcze lepiej

prztwórnię ziemniaka. Rocznie można 
przerobić tu ponad sto tysięcy ton. Do tego 
można by uruchomić linię technologiczną 
do produkcji chipsów, co dałoby z półtora 
miliona dolarów rocznie.

C O JE S T  
“Elektrownia jądrow a w budowie i w li­

kwidacji” —  m ożna przeczytać na piecząt­
ce zakładu dziś, w połowie czerwca 1991 
roku. Likwidację rozpoczęto, kiedy budo­
wa była w trakcie. Jesienią 1990 roku, kie­
dy rząd .podjął decyzję o zaniechaniu budo­
wy, w Żarnowcu skończono właśnie kom ­
pletowanie wysoko wydajnego sprzętu. W 
styczniu 1991, kiedy do elektrowni w bu­
dowie trafił dokument uchwały w sprawie 
zaniechania budowy, w końcu gotowe były 
do pracy pompy o doskonałych param e­
trach sprowadzone specjalnie z Niemiec. 
Dzis te pompy albo stoją, albo służą do 
betonowania obiektów np. straży pożarnej 
itp. —  W ykorzystanie tego sprzętu, który 
byłby przydatny u nas jest teraz żadne —  
mówi Książek. —  Najgorsze jest to, że 
kiedy w W arszawie podejmowano nieofi­

cjalne decyzje o wstrzymaniu budowy, nas
o tym nie informowano. Przez cztery mie­
siące ładowaliśmy w budowę miliardy.

Piotr Książek myśli teraz, że pewnie naj­
tęższe rządowe głowy musiały być pełne 
wątpliwości. Wtedy uważał, że to jest jakaś

kości promieniowania. Ośrodek mógłby i 
dziś prowadzić badania, ale nie wiadomo 
skąd wziąć na to pieniądze. Sporo przeka­
zano niegdyś cementowniom, zakładom 
materiałów izolacyjnych, hutnictwu, a  te­
raz są nie do odzyskania.

SJace

Fe d o ro
0  uśmiech 
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Kup pan reaktor!

szansa dla elektrowni.
Na terenie niedoszłej “jądrów ki” kwitną 

dziś krzewy, zielenią się drzewa. Czasem 
drogą wzdłuż jeziora przemknie ciężarów­
ka. Gdzieniegdzie snują się robotnicy. Ele­
ktrownia zatrudnia ich dziś siedmiuset i 
dowozi z Gdańska autobusami. W szczycie 
budowy miało ich pracować w Żarnowcu
14 tysięcy. Mieli dojeżdżać kolejką ele­
ktryczną wybudowaną przez elektrownię. 
Z  tych samych funduszy rozbudowano też 
stację W ejherowo.

Elektrownia zdążyła wybudować 50 kilo­
metrów nowych dróg i 17 kilometrów to­
rów kolejowych oraz zaplecze socjalne dla 
kilku tysięcy ludzi. Z daleka widać maszt 
radiometryczny, który miał wykonywać 
pomiary meteorologiczne i pomiary wyso­

Przez budowę wiedzie tunel technologi­
czny długości dwa i pół kilometra o wymia­
rach 4 na 6 metrów. Miały biec nim wszy­
stkie rurociągi i kolektory. Gotowa jest cie­
płownia, która nie może pracować, bo nie 
ma odbioru pary. Oczyszczalnia ścieków 
dusi się z powodu braku mediów do prze­
robu. Na tle wielkiego jeziora majaczą gi­
gantyczne dźwigi. Dziś w Polsce nikomu 
do niczego niepotrzebne. T o dźwigi BK 
1000. Może uda się upchnąć je  choćby w 
Iraku. W Polsce jest dziś siedem takich 
dźwigów, a pracę mają tylko dwa z nich.

C O  BYŁO 
Te dźwigi stoją mniej więcej na wiosce 

kaszubskiej, która była tu od wieków. Ża-

ciąg dalszy na str. 2Inżynier Książek zostanie w  Żarnowcu
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den Niemiec nie ruszył Kaszubów znad 
jeziora, które przed wojną należało do Pol­
ski. Udało się to dopiero “swoim”. Prośbą, 
sugestią, groźbą, a w końcu psychiczną presją

Był rok 1985. Budowa “jądrów ki” trwała 
już  trzeci rok. Olbrzymie ciężarówki zale­
wały błotem wyczyszczone do połysku ok­
na chałup Kartoszyna. Zajeżdżały przydo­
mowe ogródki.

Najpierw chciano Kartoszyno po prosu 
rozparcelować. Potem górę wziął wariant 
"bardziej ludzki”. Kartoszynianom wybu­
dowano nieopodal od podstaw całkiem no­
wą wioskę. Odargowo. Białe domy ze ścia­
nami imitującymi pruski mur i niebieskie 
dachy.

Tylko krzyż w środku wioski jest stamtąd 
i wygląda jak  nie z tej planety. Przypomina 
jak  to “jądrów ka” połykała Kartoszyno.

“Jądrówki" nie ma i starej wioski też. Tak 
się złożyło...

Ludzie zaczynają wierzyć w legendy.
Piotr Książek, który interesuje się historią 

opowiada, że jest jedna taka niesamowita 
legenda. Otóż była sobie gdzieś tam jakaś 
piękna władczyni, która dowiedziała się, że 
w Żarnowcu w kościele jest obraz Naj­
świętszej Marii Panny, na którym postać 
przedstawionajestpiękniejszaodniej. Mia­
ła więc wtedy powiedzieć: niech się więc to 
wszystko pod ziemię zapadnie.

I zapadło się. —  Rzeczywiście —  mówi 
inżynier, który osobiście brał udział w wy­
kopaliskach, jakie prowadzono po tej właś­
nie stronie jeziora. —  Był tu w dziewiątym 
czy dziesiątym wieku jakiś dwór czy gród. 
Archeolodzy znaleźli w tym miejscu skoru­
py, garnki, okruchy bursztynu, węgiel 
drzewny, ślady po miejscach kultu, po cha­
tach, paleniskach.

Inżynier Książek interpretuje legendę na 
własny użytek. —  Z tego wynika, że nie 
wolno naruszać pewnych praw... —  mówi.

C O  BĘDZIE
Na wielkim, liczącym 180 hektarów pla­

cu budowy straszy wzniesiona do połowy 
reaktorownia. Z  betonowych ścian strzelają 
w niebo stalowe pręty. Na siedemdziesięciu 
hektarach placów składowych pokrytych 
batonowymi płytami rdzewieją miliony do­
larów.

Wokół pieniędzy wbudowanych w Żarno­

wiec narosło wiele mitów i nieporozumień. 
Raz podawało się oficjalnie kwotę stu mi­
lionów dolarów, a potem Belgatom, firma 
konsultingowa zaproszona jeszcze przez 
premiera Mazowieckiego do dokonania 
wnikliwych analiz uściśliła tę kwotę pod­
nosząc ją  do... miliarda dolarów. Zgodnie z

licencji radzieckiej. Produkowała je  Skoda 
Pilzno. Firma amerykańska wchodząca z 
zakładem w spółkę wydała im  opinię le­
pszą, niż podawali sami dostawcy, jednak i 
tak są już  nie do sprzedania. Inżynier Ksią­
żek przegrał. On sam mówi, że to przegrał 
polski przemysł.

R eaktorow nia czeka na... ziem niaki?

obliczeniami wykonanymi przez tę firmę 
do zakończenia budowy brakowało jeszcze 
jednego miliarda stu milionów dolarów. 
Dwa sto —  to była kwota, w której miała 
się zamknąć budowa.

Skąd było brać te pieniądze. Inżynier 
Książek wie o kilku sensownych, jego zda­
niem, propozycjach rozwiązań. Jedna z 
nich wysunięta przez Zachód m ówilao uru­
chomieniu tylko jednego z dwóch bloków 
elektrowni i przez 5 lub 6 lat sprzedawanie 
energii w zamian za dokończenie budowy.

Co będzie z reaktorami?
Co się stanie z zawartością olbrzymich 

magazynów?
—  Najprościej będzie pozbyć się tak zwa­

nej galanterii —  mów inżynier Książek —  
Mamy tu zresztą sporo atrakcyjnych mate­
riałów, z których część na pewno uda się 
wyprzedać. Jeśli nie pocenie urządzeń, to... 
po cenie złomu. Szukamy kupców wszę­
dzie. Od Chin po Finlandię. Reaktory są na

C O  BYC MUSI
—  Nie sposób długo żyć na koszt Bełcha­

towa —  twierdzi główny specjalista od “ją­
drówki” —  Bełchatów w końcu ocknie się 
i zażąda wysokiej zapłaty w ramach ochro­
ny ekologicznej. Wałęsa już  obiecywał, że 
Śląsk dostani^ co mu się należy. A pienię­
dzy przecież nie ina. Śląsk dostanie więc 
swoje pewnie z dopłat do energii elektrycz­
nej. Bełchatowowi się należy. Niektórych 
łudzi pozyskaliśmy, bo uciekli stamtąd ze 
względu na zdrowie dzieci i swoje. Co je ­
szcze? Jak będziemy wkrótce żyć na półno­
cy, która poza Dolną Odrą nie ma żadnej 
elektrowni, a prąd chce brać?

—  W kryzysie może nas tak przycisnąć 
—  obawia się inżynier Piotr Książek —  że 
pomimo, iż mamy “kilka wiatraków" grozi 
nam import na niekorzystnych warunkach 
nowej technologii zachodniej. Na naszych 
deskach projektowych nie ma póki co żad­
nej nowej elektrowni. To, co jest budowa­

ne, to wyjątki. A hutnictwo mamy nieprzy­
gotowane i przemysł materiałów budowla­
nych też. Kupimy w końcu obiekt pod klucz 
łącznie z obsługą nie mówiąc już o remon­
tach.

Książek nie boi się “jądrówki” w Polsce. 
Uważa, że mając wiele elektrowni atomo­
wych po sąsiedzku, w dawnej NRD i po 
wschodniej stronie, kiedy zdarzy się wypa­
dek, nie unikniemy nieszczęścia. “A prądu 
nie będziemy mieć i tak".

Że wyjście, to elektrownia, tylko bez­
względnie bezpieczna.

Dziś co prawda nie jest on aż tak potrzeb­
ny. W związku z recesją zapotrzebowanie 
na energię znacznie zmalało. Ale recesja 
kiedyś się skończy i prąd zacznie być po­
trzebny w większych ilościach. Wtedy wró­
cimy do tematu. Tylko, że w przyszlościo, 
kiedy to nastąpi będą na świecie nowoczes­
ne i znacznie bezpieczniejsze technologie.

Czy Żarnowiec byłby bezpieczny? — Te­
go nigdy nie dałoby się przewidzieć do 
końca ani sprawdzić —  mówi Jerzy Jaśko- 
wski z gdańskiej Akademii Medycznej, 
który szczególnie przyczynił się do wstrzy­
mania budowy. —  Na pewno lepiej, że nie 
przekonaliśmy się o tym na własnej skórze. 

*
29 maja 1991. Warszawa PAP: “ Polska 

nie obejdzie się bez energii jądrowej —  
stwierdzili eksperci Międzynarodowej 
Agencji Energii (IEA) podczas konferencji 
prasowej 29 bm. w Ministerstwie Przemyślu.

Ale o tym, czy w Polsce będzie się budo­
wać elektrownie atomowe zadecyduje pol­
skie społeczeństwo —  dodali eksperci.

Ich wnioski potwierdziły w całej rozcią­
głości bolączki naszej energetyki. Mono­
kultura węglowa, uzależnienie od radziec­
kich dostaw gazu i ropy naftowej, brak 
mierników poboru ciepła i cieplej wody —  
to tylko nieliczne ze spraw wymagających 
natychmiastowegorozwiązania(...)"

A nna B u łat R aczyńska  
F ot. au tork a

CO BY BYŁO GDYBY...

Żarnowiec z punktu 
widzenia ekologów 

w następnym Magazynie

»
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działam: " Albo dziś, albo zapomnij o mnie". 
Bo ona jest cholernie mądra.

Dwa lata kryla się z Romanem przed Ewą 
mając podświadomą pewność, że przyja­
ciółka wszystko wie. Czekała więc na jaki­
kolwiek sygnał. Ale Ewa albo dobrze uda­
wała, albo rzeczywiście nic nie wiedziała. 
Nie mogła o niej rozmawiać z Romanem. 
Nie mógł się zdecydować i ta sytuacja 
męczyła go coraz bardziej. A może fakt, że 
one nadal się spotykały?

—  Gdyby je  lak połączyć w jedno  —  żar­
tuje.

—  Jakieś pół roku temu Ewa nie wytrzy­
mała i raz jedyny pól żartem tuląc się do 
Romana zapytała mnie: “Magda, może 
znajdę Tobie jakiegoś faceta?” —  przypo­
mina Magda. — To był policzek dokładnie 
wymierzony. Roman ani drgnął, a ja  odpo­
wiedziałam: "Swatki nie potrzebuję”. Od­
rzekła: ‘T ak  właśnie myślałam. Kwitniesz.”

Wiedziała kiedy się spotykają. Czasem 
celowo dzwoniła do Magdy wieczorem, 
aby poskarżyć się, że Roman znów w dele­
gacji, a ona tak smutno sama. Czekała na 
odpowiedzi. Rozgryzała każde słowo. Każ­
de miało treść.

—  Mogłam się unieść honorem —  mówi. 
—  Mogłam zażądać odejścia od niej, sepa­
racji lub rozwodu. Mogłam krzyczeć, że 
Magda okazała się dziwką. Wolałam uda­
wać, że jest inaczej. Znam Romana. On 
wtedy był nią oczarowany. Przegrałabym. 
Nawet gdyby wrócił —  nie odzyskałabym go.

Miało być uroczyście. —  Z dziką satysfa­
kcją pomyślałam: “A jednak wam dopiekę" 
i poszłam do lodówki po szam pany— przy­
pomina. —  Włożyłam mu je  do torby nie 
omieszkając dodać: “Dziś nasza i wasza 
rocznica, bo to chyba równo dwa lata te­
mu...” Gdyby pomyślał —  wyrzuciłby te 
butelki po drodze. A on zapomniał.

— A jednak Pan się zdecydował —  przy­
witała go sprzedawczyni w kwiarciami.

—  Tak, proszę dziesięć, nie dwanaście 
herbacianych róż —  odpowiedział. “Co za 
wścibska baba"— pomyślał, gdy próbowa­
ła zgadnąć dla kogo i z jakiej okazji. Magda 
znieruchomiała dotykając oszronionego 
szkła. Przeniosła wzrok na róże. Potem na 
Romana. Był zmęczony.

—  Miałam wrażenie,że zaraz zerwie się i 
ucieknie —  mówi Magda. —  Nie wiedzia­
łam co zrobić. Czułam się podlej niż wów­

czas, gdy wpadał na godzinkę, z zakupami 
dla swojego domu i odchodził. Teraz mia­
łam wrażenie, że go niszczę.

Szampan w lodówce stoi nadal. Na stole 
wciążleży nieskazitelnie biała serweta. Na­
wet sztućców nie zebrała. Gdy wyszedł nie­
mal odruchowo wyjęła kurczaka, podzieli­
ła, wzięła kawałek na talerz i siadła w końcu 
tapczana. Gdyby nieoczekiwanie powrócił
—  nie było siły, która wyciągnęłaby ją  z 
kąta. Wieczorem wsiadła do pociągu nad 
morze.

Szum fal uspokoił ją. A może bardziej 
spotkanie ich razem. Też szli brzegiem pla­
ży. Chyba nie rozmawiali. T o odejście od 
niej stało między nimi. Przed nim była je ­
szcze rozmowa z dziećmi.

—  Zbliżali się nie poznając mnie, nie 
spodziewając się mnie i błagałam samą sie­
bie, że muszę zachować twarz —  przypo­
mina Ewa. —  Dobrze, że leżał jakiś kawał 
drewna i mogłam na nim usiąść. Opanowa­
łam drżenie nóg.

Z dala zobaczyła nagły ruch Magdy. To 
ona pierwsza spostrzegła przyjaciółkę. 
Zwróciła twarz do mężczyzyny i już oby­
dwoje patrząc w jej kierunku —  szli ku niej.

—  Dzień dobry  —  powiedziała pierwsza. 
Milczeli.

—  Było mi jej żal —  przypomina Roman.
—  Ale coś się we mnie wypaliło. Wciąż 
zadaję sobie pytanie, dlaczego? Dzieci były 
zdumione nieoczekiwanymprzyjazdem ro­
dziców i cioci. Roman powiedział o rozwo­
dzie. Filip rzucił się na niego z piąstkami. 
Kinga zaczęła płakać.

—  To ju ż koniec  —  powiedziała Ewa. Ale 
siedzieli wszyscy przy wspólnym stole, 
jedli krupnik i mielone, i z trudem mówili 
o pogodzie. Zmęczone dzieci zasnęły.

— Nie miej do mnie pretensji —- powie­
działa Magda. Zdawała się być wyższą, 
pogodniejszą, spokojniejszą. —  Miłość za­
wsze kiedyś się kończy.

—  Szkoda, źe nie uprzedziłaś mnie o lym 
dwa lata temu —  odpowiedziała Ewa. —  
Tego darować Tobie nie potrafię. Oszustwa.

Roman poszedł na plażę. Magda wy­
mknęła się za nim. Godzinę później wsiedli 
do samochodu. Nie zaproponowali Ewie 
wspólnej podróży. To było ponad siły Magdy.

—  Nienawidzę ciebie  —  powiedział jej 
Filip. A Kinga zacisnęła rączki w piąstki i 
z całej siły uderzyła ją  w brzuch.

A miało być uroczyście.
G rażyn a  C udak
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się, że obie są w ciąży. Kolejny raz napisały 
do wakacyjnych kolegów. Poinformowały 
ich naturalnie, w jakim  się stanie znalazły. 
Nie liczyły na wiele. Miały nadzieję, że 
przynajmniej odezwą się. Ale nic z tego.

Przezparę tygodni zaoszczędziły trochę z 
kieszonkowego, resztę pożyczyły od kole­
żanek i we dw ójkę— nie mówiąc o niczym 
ani rodzicom ani znajom ym —  wybrały się 
na zabieg do ginekologa. Przeżyły go moc­
no, lecz nie wiedziały innego wyjścia z 
kłopotu, w jakim  się znalazły. Jużpo  wszy­
stkim  poszły pomodlić się do kościoła. 
Przyrzekły sobie, że nigdy nie będą zada­
wać się z nieznajomymi chłopakami, tym 
bardziej z cudzoziemcami.
T \o jrzew a n ie  biologiczne naszej mło- 

U d z i e ż y  uległo szybkiemu przyspieszeniu
—  twierdzi psycholog Je rzy  Jaw orski, 
kierownik Wojewódzkiej Przychodni Od­
wykowej przy Specjalistycznym Psychia­
trycznym ZOZ w Gorzowie. —  Nie towa­
rzyszy mu proprcjonalny przyrost dojrzało­
ści psychicznej, zwłaszcza poczucia odpo­
wiedzialności za sibie i innych. Już sam len 
czynnik sprawia, źe  dziewczęta i chłopcy w 
coraz młodszym wieku podejmują życie se­
ksualne. Jeśli do tego dochodzi jeszcze al­
kohol— czynnik rozluźniający, “odbarcza- 
jący" od  wpływu różnych regulatorów za­
chowania ja k  rozum czy normy morlane —  
wówczas szczególnie łatwo o przypadkowe

zbliżenia. /  lo bez oglądania się na ich 
konsekwencje.

Alkohol —  zdaniem tego doświadczone­
go psychologa —  ułatwia bardzo nawiązy­
wanie przygodnych kontaktów seksual­

nie kontrolowali, o której wracała do domu 
z dyskoteki.

Podczas jednej z nich poznała Konrada, 
kuzyna kolegi ze szkoły. Była szczęśliwa, 
że ten atrakcyjn chłopak zainteresował się

którego w wakacje mieszkał Konrad. Nie 
bez kłopotów uzyskała jego adres. Napisa­
ła. Po tygodniu przyjechał.

Nie wyglądał na szczęśliwego z powodu 
sytuacji, w jakiej oboje się znaleźli. Powie-

wystąpić do sądu o zgodę na zawarcie mał­
żeństwa. Oboje byli wszak niepełnoletni.

L iczba wniosków o zezwolenie nazawar- 
cie małżeństwa przez niepełnoletnich 

wciąż ulrzym uje się na dość wysokim pozio-

nych. Umożliwia wyzwolenie sfery popę­
dowej spod kontroli intelektu. Człowiek, 
zwłaszcza młodziutki chłopak, nie przewi­
duje, że w rezultacie stosunku dziewczyna 
może zajść w ciążę.

—  Pod wpływem alkoholu człowiek w ta ­
kiej sytuacji funkcjonuje wyłącznie na p o ­
ziomie istoty popędowej— dodaje J. Jawor­
ski. — Daje posłuch instyklowym popędom, 
nie przewiduje skutków sposobu ich zaspo­
kajania. No i mamy przypadki zachodzenia 
w ciążę przez uczennice szkół ponadpodsta­
wowych.
G rażyna (17-lat) większość wakacji spę­

dzała w rodzinnym kilkutysięcznym 
miasteczku. Początkowo było nudno, czyli 
normalnie. Ponieważ rodzice "łapali fu­
chy", by żyć na jako takim poziomie, nie 
mieli czasu na interesowanie się jej proble­
mami. M usiała więc robić zakupy i przygo­
towywać obiady dla całej rodziny. Wieczo­
rem mogła robić co tylko chciała. Zapraco­
wani rodzice po kolacji szybko szli spać i

właśnie nią, zupełnie przeciętną dziewczy­
ną. Z dumą obserwowała koleżanki, które 
nie potrafiły ukryć zazdrości z powodu 
chłopaka. Ten zaś nie próżnował. Szybko 
zaczęły się czułe słówka, uściski, pocałun­
ki. Tam tego wieczoru zaprosił ją  w trakcie 
dyskoteki do mieszkania swego kuzyna, 
którego rodzice akurat gdzieś wyjechali. 
Pili wino. Później dała mu “dowód miło­
ści", o który tak bardzo prosił.

Dawała mu ten dowód jeszcze kilka razy. 
I to bynajmniej nie dlatego, że sprawiało to 
jej jakąś szczególną przyjemność. Wręcz 
przeciwnie —  za każdym razem odczuwała 
ból. Lecz Konrad tak bardzo prosił, tak 
przekonywał, że przecież dziewictwo i tak 
już  z nim straciła, a więc nie ma się czym 
przejmować. Zdawała sobie przy tym spra­
wę, że jeśli będzie odmawiać, to chłopak 
znajdzie sobie inną dziewczynę i będąrobili 
to samo, co oni teraz robią.

Wyjechał niespodziewanie, bez pożegna­
nia i podania adresu. Kiedy okazało się, że 
jest w ciąży szybko udała się do kolegi, u

dział wprost, że ma inną dziewczyną, kocha 
ją, a z nią nie chce mieć nic wspólnego. Bo 
była tylko wakacyjną przygodą i niczym 
więcej. Co najwyżej może skombinować 
dla niej pieniądze na zabieg. A tak w ogóle
—  tłumaczył jej —  to przecież ona po­
winna uważać i czymś się zabezpieczyć. 
Przez jej głupotę —  robił wyrzuty —  mają 
teraz kłopot.

Kiedy ciąża była widoczna —  zaskoczyła 
Konrada. W raz z matką i ojcem pojechali 
odwiedzić go, by przekonać do małżeń­
stwa. Szkołę wcześniej rzuciła, bo nauczy­
ciele wyraźnie jej zasugerowali, iż swym 
stanem stwarza zagrożenie dla innych ucz­
niów. Po ostrej niekiedy wymianie zdań 
rodzice Grażyny i Konrada doszli do poro­
zumienia —  będzie ślub, bo przerwanie 
ciąży mogłoby fatalnie skończyć się dla 
dziewczyny. A poza tym —  dziecko musi 
mieć ojca. Przyszli małżonkowie przyjęli tę 
decyzję dorosłych — jak to się dyplomaty­
cznie mówi —  ze zrozumieniem, choć bez 
entuzjazmu. Postanowili też czym prędzej

mie  —  wyjaśniają sędziowie z Wydziału 
Rodzinnego i Nieletnich Sądu Rejonowego 
w Gorzowie. —  Powodem ich składania 
zazwyczaj jest ciąża. W zdecydowanej wię­
kszości wnioski le załatwiamy pozytywnie. 
Panie sędziny w Wydziału Rodzinnego nie 
dostrzegajązwiązku między wakacjami, al­
koholem i seksem w sprawach, które muszą 
rozstrzygać. Napływ wniosków jest raczej 
rytmiczny. Zresztą nikt w Sądzie nie pyta, 
w jakich okolicznościach dziewczyna zasz­
ła w ciążę. Wiele ważniejsze, czy dziew­
czyna i chłopak rokują nadzieję na trwałe 
pożycie małżeńskie.

—  Bardzo często po  kilku latach właśnie 
takie małżeństwa rozwodzą się —  informu­
ją  panie sędziny. — Jest to zresztą całkiem  
zrozumiałe. Trudno przecież wymagać doj­
rzałości i odpowiedzialności od nastolat­
ków. Ich małżeństwa nie rokują wielkich 
nadziei na trwałość. Prawie zawsze nie po ­
siadają własnego mieszkania, choć niekie­
dy chłopcy zarabiają zupełnie dobrze.

Dziewczęta z reguły przerywają naukę, a 
zatem nie mają wyuczonego zawodu.

—  Ubiegający się o  zezwolenie na zawar­
cie małżeństwa nieletni sprawiają zazwy­
czaj wrażenie zakochanych i zadowolonych 
z sytuacji, w jakie j się znaleźli —  dodają 
panie sędziny. — Zapewniają, ie  gdyby nie
ciąża, pobraliby się również, tylko, że 
później. Idealizują swoje położenie, nie 
spodziewają się kłopotów. Również ich ro­
dzice często są bezkrytyczni. Niestety, zbyt 
często czeka ich rozczarowanie.

Pewien lekarz-ginekolog (również prosił
o nieujawnianie nazwiska po tym, jak  jed­
nemu z jego kolegów “ nieznani sprawcy” 
wymalowali czerwoną farbą wejście do do­
mu z hasłem “mordownia nienarodzonych 
dzieci”) zapewnia, iż usuwanie ciąży przez 
nastolatki nie jest zjawiskiem masowym. 
Choć pojedyncze przypadki naturalnie zda­
rzają się. Co innego natomiast z przery­
waniem ciąży przez dorosłe kobiety. Na 
brak zajęcia nie narzeka mimo bardzo nasi­
lonej antyaborcyjnej kampanii kościelnej.

— To głównie rezultat beznadziejne go za­
opatrzenia gorzowskich aptek w środki 
antykoncepcyjne—  twierdzi ginekolog. — 
A jeś li ju t  pojawią się, są drogie i nastola­
tek na nie po  prostu nie stać. Idą więc na 
randkę bez żadnego zabezpieczenia się, 
później trafia się ciąża i niestety trafiają do 
mnie. Co miałbym im radzić? Przede wszy­
stkim więcej rozsądku...

A n d rzej W łod arczak
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»  P o  6 la ta c h  m ilczen ia  g ru p a  “ D i­
r e  S t ra i t s ”  nagrała nową płytę, któ­
ra ukaże się na rynku 10 września br. 
Album nosi tytuł “On Every Street”. 
Oprócz M a rk a  K n o p fle ra  i jego 
grupy, w nagraniu płyty uczestni­
czyli też S tin g , P e te r  G a b rie l, J e f f  
“ T o to ”  P a rc a ro  i M a n u  K a tch e . 
Jesienią br. zespół “Dire Straits” ru­
sza w nową trasę koncertową. Mię- 
dznarodowe tournee trwać będzie aż 
d o  la ta  1992 r.

»  G ru p a  “ F o re igner”  ro z s ta ła  się 
z e  sw o im  w okalistą L o u  G ra m - 
m e m  (po 15 la tach  wspólnego g ra ­
n ia )  i nagrała pierwszą od 1987 r. 
płytę “Unusual Heat”. Płyta ukaże 
się w najbliższych dniach. "Foreign­
er” rozpoczyna w sierpniu tournee 
po USA, a pod koniec roku przyjeż­
dża do Europy. Nowym wokalistą 
gfupy został nie znany dotąd piosen­
karz Johnny  E d w ard s z K alifo rn ii. 
Lou Grarom rozpoczął karierę jako 
solista.

^  G eorge M ichael wydaje jesienią 
drugą część Ubiegłorocznego albu­
mu “ Listen W ithoyt Prejudice, Vol. 
1”. Zgodnie z  logiką, nowa płyta 
nosi tytuł "Listen W ithout Prejudi­
ce, Vol. 2”. George Michael wystę­
puje na koncertach w W. Brytanii.

»  “ U n til th e  e n d  of th e  w o r ld ”  —
to tytuł nowej płyty zespołu U -2, 
która ukaże się w październiku br. 
Również jesienią ta irlandzka grupa 
wyrusza w 18-m iesięczne m lędzy- 

‘ n a ro d o w e  to u rn e e . *

G ra ffiti n e w s

WIELKI

Cenię sobie spokój wewnętrzny ( P
Rozmowa z Adamem Nowakiem — liderem grupy Raz, Dwa, Trzy '
—  J a k i  b y łp o c z ą te k  w aszej a r ty s ty c z ­

nej d z ia ła ln o śc i?
—  Dość nieudany i naciągany. Podczas 

pierwszego koncertu w klubie studenckim 
“Zatem ” popełniłem mnóstwo błędów, 
których publiczność nie wychwyciła. Po 
tym występie, stwierdziłem z kolegami, że 
tą drogą nie możemy iść. W yszlibyśmy na 
ważniaków, którzy chcą czegoś wielkiego, 
ale nie bardzo wiedzą czego chcą. Po kilku 
występach wyciągnęliśmy odpowiednie 
wnioski. W tym roku słyszałem opinie lu ­
dzi, którzy znają się na muzyce i uważają, 
że zrobiliśmy postępy.

—  N a F estiw a lu  P iosenk i S tu d en ck ie j 
— K ra k ó w ’ 91 chodziły  p o g ło sk i,ż e g ru -  
p a  m a  zak o ń cz y ć  sw o ją  k a r ie rę . C zy  to  
p ra w d a ?

—  Nie mamy najmniejszego zamiaru te­
go robić.

—  C o z  w aszą  p ły tą?
—  Polskie Nagrania trzymały nas w nie­

pewności przez dwa miesiące. Później wy­
cofały się. Obecnie wydamy ją w tej firmie, 
ale za własne pieniądze.

—  C zy w  ty m  ro k u  m ożem y liczyć na  
p ie rw szy  k rą ż e k  g ru p y  R az, D w a, T rzy ?

—  Bardzo byśmy chcieli. Myślę, że po­
winien pojawić się już w lipcu.

— S łysza łem , że n ied aw n o  w y s tę p o w a­
liście w p ro g ra m ie  n a g ry w a n y m  p rzez  
te lew iz ję  w arsza w sk ą .

—  Mam jak najgorsze zdanie o tej firmie. 
Program nie ukazał się jeszcze, telewizja

nie zapłaciła nam i nie wiadomo czy kiedy­
kolwiek zapłaci.

—  Ja k ie  p lany  n a  na jb liższą  p rzyszłość?
—  W czerwcu daliśmy kilka koncertów. 

Natomiast w sierpniu nagramy drugi pro­
gram autorski d laT V  Kraków. W tym pro­
gramie przedstawiona zostanie część na­
szego nowego materiału muzycznego.

— Czy będzie to coś nowego, odkrywczego?
—  Nie wiem, czy my cokolwiek odkry­

wamy. Tem at po prostu będziemy drążyć.
—  J a k i  je s t  o b ecn y  sk ła d  zesp o łu ?
—  Grzegorz Szwalek —  klarnet, Jacek 

Olejarz —  zestaw perkusyjny, nowy naby­
tek to kontrabasista —  Mirosław Kowalik, 
Adam Nowak —  gitara, śpiew, teksty, mu­
zyka. Aranżacje są zespołowe. Planujemy 
w najbliższym czasie dokoptować jeszcze 
jedną osobę, ponieważ w październiku szy­
kujemy superniespodziankę. Jednak na ten 
temat nie powiem nic więcej, gdyż nie 
chciał bym zapeszyć.

—  N ie w iem  czy m o żn a  w aszą tw ó r ­
czość ja k o ś  z a sz u f la d k o w a ć ?  S łu c h a ją c  
p io sen ek  n a  k o n c e r ta c h  i z n a ją c  w as ze 
śro d o w isk a  s tu d e n c k ie g o  u to ż sa m ia m  j ą  
z  w am i.

—  To dobrze, nie lubię jak  nas ktoś wpy­
cha w jakieś szuflady.

—  A sa m , ja k  byś to  o k reślił?
—  Chyba terminem stworzonym przez 

siebie. Są to landszalty muzyczne. Ma to w 
sobie odrobinę prowokacji, ale tylko odro­

binę. Nie chcę, by ktoś uważał, że pragnę 
wywrócić świat do góry nogami.

—  K im  je s t  A d a m  N ow ak  n a  co d z ień?
—  Jestem człowiekiem starającym po­

zbyć się kompleksów, lęków. Najbardziej 
cenię sobie spokój wewnętrzny i do tego 
dążę. Zajęcie, które wykonuję powoduje 
mnóstwo stresów.

— O b a w ia sz  się  p u b liczn o śc i czy z n a w ­
ców  m u zy k i?

— Znawców muzyki nie obawiam się, bo 
jeśli mają oni choć odrobinę poczucia hu­
moru to będą wiedzieli “co jest grane” na 
naszych koncertach. Boję się natomiast lu ­
dzi zawistnych.

—  C zy w iele  osób  to b ie  z azd ro śc i?
— Tego nie wiem. Ale lubię gdy zazdrość 

jest jawna. Czuję się wtedy bezpiecznie. 
Pocieszające jest to, że spotkałem wielu 
przychylnych mi ludzi.

—  A le w ie le  osób  ta k ż e  k ry ty k u je  w as.
—  Nie chciałbym okazać się “ betonem” 

odpornym na krytykę. Wiele dobrego moż­
na zrobić krytyką podawaną w sposób per­
fekcyjny, zawodowy, ale nie lubię “śred- 
niactwa" w krytyce.

—  W  ja k i  sp o só b  tw o rz y sz  p io sen k i?
—  Zaczynam od treści. Czasem jest to 

jedno słowo, obraz. Później ubieram to w 
formę. Moim inspiratorem i nauczycielem 
skojarzeń był Frank 0 ’Hara ze szkoły no­
wojorskiej. Często też słucham Włodzi­
mierza Wysockiego, Wojciecha Młynar­
skiego czy Toma Waitsa. Wiele osób po­
równywało nas do Waitsa. Być może dziw­
ność jest ta sama, z tą różnicą, że jego

twórczść jest amerykańska, a to co my ro­
bimy jest polskie.

—  B a rd z ie j p o lsk ie  czy z ie lo n o g ó rsk ie?
—  Raczej polskie, chociaż dowcip jest 

zielonogórski. Tego nauczyłem się w kaba­
recie. Jest to jakby kompilacja. Chodzi o to, 
by przedstawić poważne sprawy w lekkiej 
formie.

—  C zy w sp ó łp ra c u je sz  je sz c z e  z  k a ­
b a re te m ?

—  Jest to raczej parakabaret. “K ibuc" jesl 
jednym  wielkim workiem, do którego 
wrzucamy wiele rzeczy. Przedstawiamy 
wszystko za pomocą obrazów. Na “Fa­
mie”, jeden z jurorów powiedział, że ''K i­
buc", to “głupota podciągnięta do rangi 
sztuki”.

—  D zię k u ję  za  rozm ow ę.
Rozmawiał Jarosław Walerczak

K io  id zie  w  " k a m a s z e "  ?
W  tym roku Rejonowe Komisje Poboro­

we urzędowały od 4 marca do 17 maja. 
Dzieląc zadania i kompetencje między or­
gany administracji samorządowej i rządo­
wej administracji ogólnej. Urzędom Rejo­
nowym powierzono organizację i prowa­
dzenie poboru. Administracja lokalna je ­
dynie uczestniczyła w pracach Rejono­
wych Komisji Poborowych.

Tak jak  w poprzednich latach jednym  z 
najważniejszych zadań komisji było okre­
ślenie stanu zdrowia poborowych. I tutaj 
warto od razu zwrócić uwagę, że po raz 
pierwszy k a ż d y  p o b o ro w y  z o s ta ł p ise m ­
n ie  p o in fo rm o w a n y  o p rz y z n a n e j k a te ­
go rii z d ro w ia  i o m ożliw ości o d w o łan ia  
się  od  d ecy z ji R e jo n o w ej K o m isji P o b o ­
ro w e j (mógł się odwołać w ciągu 14 dni). 
W pracach każdej z Rejonowych Komisji 
Poborowych uczestniczyli codziennie chi­
rurg i internista. Ludzie ze wsi okazali się 
znacznie zdrowsi od "m ieszczuchów”. To­
też zdecydowana ich większość posiada ka­
tegorię A -  1.

N a to m ia s t ludzi leg ity m u jący ch  się 
ś re d n im  w y k sz ta łcen iem , b a rd z o  p rz y ­
d a tn y c h  d la  a rm ii, ja c y  g łów nie  p o c h o ­
d zą  z  m ias t, c o ra z  częściej p rz e ś la d u ją  
ta k ie  sc h o rz e n ia  j a k  p ła sk o sto p ie , s k r z y ­

w ien ie  k rę g o s łu p a ; m a ją  oni kłopoty ' zo. 
w zro k iem , a  ta k ż e  nerw ice .

Innym ważnym zadaniem, jakie stanęło 
przed Rejonowymi Komisjami Poborowy­
mi było rozpatrywanie podań w sprawie 
uznania poborowych za jedynych żywicieli 
rodziny. Zastępca kierownika Urzędu Re­
jonowego w Zielonej Górze, mgr R o m an  
R u d n ic k i poinformował mnie, że w tym  
ro k u  istniała zasada, iż R ejo n o w e K o m i­
s je  P o b o ro w e  n ie  pow oływ ały  d o  w o jsk a  
je d y n y c h  żyw icieli ro d z in y . R ów n ież  o d ­
ra c z a n o  s łu ż b ę  w o jsk o w ą o so b o m  p r o ­
w ad zą cy m  g o sp o d a rs tw a  ro ln e  i s p r a ­
w u jący m  opiekę. Ponadto rozpatrywano 
w niosk i o sk ie ro w a n ie  d o  s łu żb y  z a s ­
tępczej.

Do Rejonowej Komisji Poborowej w Zie­
lonej Górze wpłynęły 22 takie wnioski. C o 
trz e c ie m u  w nio sk o d aw cy  p rz y z n a n o  ją .  
Pracują oni w zakładach pracy wskazanych 
przez Ministerstwo Pracy i Spraw Socjal­
nych (dokąd kieruje Wojewódzkie Biuro 
Pracy). Dotąd nie jest rozwiązana kwestia 
formacji Obrony Cywilnej. Zrezygnowano 
z pracy poborowych w gospodarce komu­
nalnej, głównie ze względów ekonomicz­
nych. Poborowi zkategorią A — 3 dalej nie 
są przeznaczeni do służby w jednostkach 
wojskowych —  w ogóle nie służą.

N ow ym  sp o so b em  u c h y la n ia  się  m ło ­
dy ch  m ężczyzn  od słu ż b y  w o jskow ej je s t

w y ja z d  za  g ra n ic ę  w czasie , k ied y  R e jo ­
n o w e  K o m isje  P o b o ro w e  p rz e p ro w a d z a ­
j ą  p o b ó r . Jednak poborowi, którzy nie 
zgłosili się na komisji nie są usprawiedli­
wieni; jeśli w przyszłym roku zgłoszą się, 
przedstawiciel samorządu może wystąpić 
w stosunku do nich z wnioskiem o ukaranie 
za nie zgłoszenie się wpoprzednim  okresie.

Krzysztof Fedorowicz

Redagując powyższe sprawozdanie sta­
rałem się dowiedzieć: ile osób zgłosiło się 
na wybraną Rejonową Komisję Poborową
—  a ile “zdezerterowało" , i lu z  tycli, którzy  
zgłosili się “błysnęło" zdrowiem  —  a jaka  
część poborowych nie nadaje się do służby 
wojskowej, itp. Niestety okazało się .źe wia­
domości z tego zakresu są zastrzeżone. Stąd  
wniosek, że wciąż w bardzo wielu sprawach 
(takich jak  np. stan zdrowia młodych m ęż­
czyzn, ich morale) społeczeństwo nie bę­
dzie dobrze zorientowane. Co prawda p e ­
wien wojskowy twierdzi np., źe poborowi z 
kategorią A -  2 bardzo często wnoszą o to, 
żeby ponownie zbadano stan ich zdrowia, 
ponieważ chcą mieć kategorię A - 1  Jednak  
dziś czasem trudno opierać się na informa­
cjach, które nie są udokumentowane— na­
wet jeś li pochodzą od fachowca.

K .F.

O g ło s z e n ia  z a  f r ik o

U M IE M  gotować, lubię się chwalić, lubię 
dzieci... jestem  cwaniakiem, mam niebie­
skie oczy, zgrabne nogi, uwielbiam spać. 
Przyjmę każdą propozycję, byle szybko!!!

Paweł Rzemieniecki 
zam. Akademik WSI DS II PIAST 

pokój 224, ul. Podgórna 50, Z ielona Góra 
NA UCZYCIELU rTwoja inteligencja m- 
nie przytłacza, sprawiasz, że nie jestem  so­
bą! Mógłbyś zwrócić na mnie uwagę i tro­
szeczkę pocieszyć.

Brzydka okulamica 
(studentka WSI) 

P O Z D R A W IA M  Żanetę Ruchlewicz, Ka­
milę + Mateusza i ich Baby.

Tomek Kasp'rzyszak 
KO CHAM Y i pozdrawiamy PANIĄ BA­
SIĘ z sekretariatu uczelni WSI.

Studenci wielbiciele 
SP IN K A  Och! Jak się cieszę z Twojej ma­
gisterki.

RUDY
JE D Z Ą C Y C H  makaron, nie słuchają­
cych radia, nie czytających gazet, ale za­
wsze uśmiechniętych —  gorąco pozdra­
wiam.

Mały Miś.
JE R R Y  i Marek jesteście extra, lubię Was 
bardzo, ale kiedy znowu pójdziemy razem 
do kawiarni ???

DOROTA 
K O C H A M  czarne i brązowe oczy.

U.
P O Z D R A W IA M Y  serdecznie rodzinę i 
wszystkich znajomych w Polsce.

Ewa, Grażyna, Leszek Derenda

i
P s y c h o z a b a w a
Tegorocznym maturzystom, w 

związku ze zbliżającymi się eg­
zaminami wstępnymi na wyższe 
uczelnie, “W K ” proponuje psy- 
chozabawę. Oto ona.

Jak zdać egzamin 
Czy umiesz zdawać?

1. Na myśl o egzaminie czuję trwogę i 
wszystko “staje mi w gardle"
2. Coś w podświadomości mówi mi, że 
jednak zwykle mam szczęście i przez 
egzamin przejdę "na plus"
3. Najgorsze w całej tej sytuacji jest to, 
że w chwili gdy mam coś powiedzieć, 
czuję pustkę i bezsilność
4. W trakcie egzaminu potrafię na tyle 
się zmobilizować, że sam (-a) dziwię 
się, jak  to jest możliwe
5. Najgorszą rzeczą, która kojarzy mi 
się z nauką, jest oficjalny sprawdzian 
mojej wiedzy
6. W łaściwie to jednak mam własne 
sposoby na “oswojenie" egzaminatora 
lub sytuacji egzaminacyjnej
7. W trakcie egzaminu nie potrafię mó­
wiąc patrzeć prosto w oczy osobie 
egzaminującej
8. Gdy dostaję pytanie, czytam i anali­
zuję je dokładnie, bo wiem, że połowa 
odpowiedzi zawarta jest w sformuło­
waniu pytania
9. Uważam, że 90% wyników egzami­
nu zależy od szczęścia
10. Jest mi obojętne, jak  zdaję egza­
min: pisemnie czy ustnie
11. Sprawia mi różnicę, czy zdaję eg­
zamin w cztery oczy, czy też są obecni 
inni koledzy (koleżanki)
12. Tuż przed egzaminem zwykle or­
ganizuję sobie czas na pełny relaks fi­
zyczny i psychiczny
13. Gdy chodzę na "giełdę" i słyszę 
jakie już “szły” pytania, często wpa­
dam  w panikę, że tego jeszcze nie 
wiem
14. Potrafię nie wpadać w panikę, gdy 
otrzymam pytanie, o którym nie mam 
pojęcia lub właśnie nie “przerobiłem” 
(-am ) tego tematu
15. W myśl zasady: “Jak cię widzą tak 
cię piszą", dbam o swój wygląd zew­
nętrzny, ale wyraźnie mnie to krępuje 
i przeszkadza w rozluźnieniu się i kon­
centracji
16. Wiem, że każdy egzamin jest wła­
ściwie “próbą nerwów" i sprawdzia­
nem, jak sobie z tym poradzę
17. Uważam wszelkie egzaminy za 
krzywdzące, bo przecież nie można na 
podstawie testu, wypracowania czy 
godzinnej rozmowy w pełni ocenić, co 
naprawdę umiem i czego się nauczy­
łem  (-am )
18. Potrafię uśmiechać się podczas eg­
zaminu i okazywać, że mam własne 
zdanie

OBLIC ZA N IE W Y NIK Ó W :
Za każdą odpowiedź T A K  na py­
tania nr 1 , 3 , 5 , 7 , 9 , 1 1 , 1 3 , 1 5 , 1 7  
oraz NIE na pytania nr 2, 4, 6, 8,
10, 12, 14,16,  18 —  otrzymujesz 
po 10 punktów. Za każdy znak za­
pytania otrzymujesz po 5 pun­
któw. Podsumuj wszystkie punkty.

120-180  pkt.: W  sytuacji egza­
minacyjnej zwykle zachow ujesz  
się jak “£ając trusia”  stając  
“słupka” w oszołom ieniu i bez­
radności. T rem a, niepew ność  
lub nadm ierna sam okontrola  
zm niejszają Twoje m ożliw ości. 
Egzam in w ydaje Ci się jask in ią  
potw ora i sam  m om ent w ejścia  
czyni z C iebie ofiarę. Zadbaj 
więc o osw ojenie w łasnych stra­
chów  i upiorów  w yobraźni przez 
zbudow anie fortecy pewności 
siebie i n iezależności. Przecież 
wiesz, że więcej w Tobie człow ie­
ka niż zająca.

60-119  pkt.: Słoń w składzie  
porcelany też potrafi przebrnąć
i zyskać uznanie. C hw ilow a nie­
poradność (ach, ta  trąba i 
uszy...!) m im o stłuczonych filiża­
nek m oże budzić sym patię i 
aprobatę egzam inatora. Słonie  
nie zapom inają nigdy, i to m oże 
być głów nym  Twoim  atutem  na 
egzam inie, jeśli tylko uw ierzysz 
w to, co jest już w T obie.

0 -5 9  pkt.: Jesteś egzam inacyj­
ną w iew iórką —  zw innie, z 
wdziękiem  i um iejętnie rozgry­
zasz egzam inacyjne problem y. 
Poza tym , że budzisz sym patię, 
m asz w szelkie dane, by zyskać 
sukces i uznanie. Podziw  budzi  
nie tylko Twoje zew nętrzne fu­
terko, ale rów nież zw inność w 
rozw iązyw aniu problem ów  i ra­
dzeniu sobie z całym  spekta­
klem , ocenianym  i obserw ow a­
nym  z zew nątrz. G ratuluję Ci 
sw obody i wolności.

M i e ć ,  c z y  b y ć ?
14 czerwca “W olny Kwadrat” uczestniczył w imprezie zorganizowa­

nej przez Głogowski Triathlon, Towarzystwo Rodzin i Przyjaciół Dzie­
ci Uzależnionych — Powrót z U. w S D K  “Pegaz” w Głogowie. Wystą­
piła grupa wokalna “Votum”, teatr “Bez odpowiedzi”, zespół rockowy 
“E sja ll”, Konsuela Gołębiewska (poezje), Robert Jakubiak (poezja 
śpiewana). Organizatorzy wydali z tej okazji specjalny program, któ­
rego zawartość, naszym zdaniem interesującą, będziemy stopniowo 
prezentować w “W K ”. Ponieważ spotkanie odbyło się z okazji dnia 
zapobiegania narkomanii jako  pierwszy publikujemy tekst, poświęco­
ny temu problemowi.

Narkotyki są chyba tak stare jak  stary jest 
człowiek i stary jest świat. W naszym mie­
ście pojawiły się, kiedy Głogów startował 
do swej. dziejowej szansy. W pobliskich 
Żukowicach wyrosła ogromną huta, miastu 
przybyło kilkanaście robotniczych hoteli, 
jak  grzyby po deszczu rosły mieszkania w 
sypialnianych osiedlach.

Zajęci “pomnażaniem dorobku socjali­
stycznej ojczyzny” nie zauważyliśmy na­
wet, kiedy w przepełnionych szkołach po­
jaw ili się narkomanii. Miasto dowiedziało 
się o nich, kiedy kilkunastu z nich po poka­
zowym sądzie trafiło za kraty. Być może 
był to dobry moment, aby spytać “dlacze­
go”?, jednak właśnie wtedy kończył się 
nasz sen o potędze “drugiej Polski”. Dawno 
przekonaliśmy się, że do Legnicy jest jesz­
cze dalej niż do Zielonej Góry, próżno in­
formacji o naszym mieście szukaliśmy w 
nielubianej “ Robotniczej”, nikogo nie zdzi­
wił fakt, że w sztandarowym ośrodku kul­
tury miejsce schadzek urządzili sobie na­
rkomani.

W sierpniu solidarnie obalaliśmy ustrój, 
rozbudzone nadzieje zabrał grudzień, trze­

cia powojenna fala zostawiła za granicami 
kraju tych, którzy stracili wiarę. Obok po­
jęcia “emigracja wewnętrzna” pojawiło się 
stracone pokolenie. Niektórzy próbowali 
liczyć, które to ju ż  z kolei, jednak historia 
gnała nas naprzód. Zawiodła kolejna odno­
wa, odmieniana na wszelkie sposoby refor­
m a nie wzbudzała już żadnych emocji, co­
raz dłuższe kolejki pod zachodnimi amba­
sadami jednoznacznie świadczyły o naszej 
rzeczywistości. Na kolejnym dziejowym 
zakręcie Kapral wreszcie upokorzył Gene­
rała, jednak dorosło właśnie następne po­
kolenie, jakby mniej podniecałakombatan- 
cka retoryka walki. W końcu runął ostatni 
w Europie mur, pękały granice, na dźwięk 
naszej mowy berlińczykom i wiedeńczy­
kom cierpła skóra. Ci, którzy nie emigro­
wali, teraz dorabiali się na przemycie i 
handlu.

Nastał Balcerowicz i poznaliśmy smak 
bezrobocia. Do niedawna aktywny klub 
osiedlowy, teraz świeci pustką, załoga in­
nego walczy o przetrwanie. Tak jak  kiedyś 
w pogoni za dobrobytem, później za wol­
nością, teraz w pogoni za zwykłym przeży­

ciem, nie zauważamy tych obok nas, nie­
jednokrotnie bardzo zdolnych, bardzo wra­
żliwych, lecz może słabszych. Oni nie mają 
dość siły, aby wyjść do nas, wolą zamknąć 
się we własnym świecie. Dla nich zawsze 
mieliśmy jedno: makowe eldorado w środ­
ku Europy.

Zastanówmy się Szanowni Państwo, za­
stanówcie się rodzice czy filozofia “mieć” 
tak bardzo wypełniła już  wasze istnienie, że 
nie ma tam miejsca na chociaż odrobinę 
"być". Czy rzeczywiście szkoła odpowie- 
dzialnajest za wychowanie naszych dzieci? 
Czy wyrok orzekający rozwód naprawdę 
rozwiąże wszystkie wasze małżeńskie pro­
blemy. C o z tymi, których złe wychowanie 
obciąży wasze sumienie.

Zastanówmy się państwo czy uczynili­
śmy dość wiele, aby snujących się po na­
szym mieście ludzkich wraków chociaż nie 
przybywało?

To nieprawda, że "Balcerowicz musi 
odejść” i że wraz z Nim odejdą nasze kło­
poty i zmartwienia. Każdy następny po 
Nim nie spowoduje, że oto nagle zapełnią 
się domy kultury, kina, teatry, opustoszeją 
nagle więzienia, a wokół zrobi się czysto, 
pięknie i kolorowo.

Spróbujmy pomyśleć o tym wszystkim, 
patrząc dziś na ludzi, którzy nie poddali się 
marazmowi i nie zszarzeli wraz z rzeczy­
wistością.

Jedno jest pewne, tych ludzi trzeba podzi­
wiać i tym ludziom należy pomóc.

Zapraszamy do współpracy, będziemy 
Państwa zapraszać na kolejne imprezy "Al­
ternatywy” i mamy nadzieję, że chętnych 
do działania będzie przybywać.

Alternatywa
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Bułat Okudżawa:

Wierzę w zemstę losu
B u ła t O k u d żaw a , zn an y  ro sy jsk i p o e ta , p isa rz , je d e n  z tw órców  w spółczes­

nej p io senk i a u to rsk ie j  zn an y  je s t  w  k ra ju  i za g ra n ic ą  od  lat 30. 9 m aja  
u k o ń czy ł 67 la t. M ia ł sk o m p lik o w an e  dzieciństw o , w alczy ł ja k o  o c h o tn ik  na 
fro n cie , w reszcie  zo sta ł b a rd e m  z A rb a tu . Je g o  p ieśn i, b a llad y  i p iosenk i były 
i są  śp iew ane  p rz ez  k ilk a  pokoleń  ludzi nie ty lk o  w  Z w iązk u  R ad zieck im . Co 
sądz i B u ła t O k u d ż aw a  o czasie m in ionym  i o b ecnym ? Na te i inne p y tan ia  
odpow iedzi udz ie la  w b a rd z o  osobistym  w yw iadzie  d la  ty g o d n ik a  “ O g o n io k ” , 
k tó ry  p o d a jem y  ze zn aczn y m i sk ró ta m i.

—  Wcześnie strad ł pan wszelki kontakt z 
rodzicami i to w sensie dosłownym, dlaczego?

—  Odpowiem od “kuchni '. Kiedyś w Pa­
ryżu spotkałem pewnego Gruzina, który po­
wiedział, że znal mego ojca. Zapytałem go 
jaki to byl człowiek, na co ten Gruzin, po 
długim milczeniu rzekł: “No cóż, kiedyś wy­
pędził mnie z mojego własnego domu”. Za 
co? —  “A za to, że byłem mienszewnikiem!”

Mego ojca, który był sekretarzem rejono­
wym partii w Niżnietagilsku aresztowano 
w roku 1937. Musieliśmy opuścić służbo­
we mieszkanie. Zabraliśmy stamtąd kilka 
walizek z ubraniem i kilkanaście paczek z 
książkami. Niczego więcej nie posiadali­
śmy. Mój ojciec byl ascetykiem i wymaga! 
ascetycznego życia od rodziny.

Był Gruzinem, co mnie bardzo dziwi, po­
nieważ ludzie tej nacji hołdują zwykle he- 
donizmowi. Zginął w obozie w wieku 37 
la t  Właściwie nie znałem swego ojca. Zre­
sztą moi rodzice pracowali przez okrągłą 
dobę. Prawie ich nie widywałem. Potem do 
obozu trafiła również matka.

—  Ale o Ile wiem, w róciła do dom u. Co 
potem  sądziła  o tym  wszystkim ?

—  Metamorfoza trwała długo. Najpierw

mówiła, że Lenin byl cudowny i tylko Sta­
lin wszystko zepsuł. Potem stopniowo, pod 
wpływem lektur i rozmyślań o przeszłości, 
a  zwłaszcza po przeczytaniu w, latach 70 
"Archipelag GUŁAG” doszła do wniosku, 
że idea komunistyczna była bardzo niedo­
skonała.

—  Co pan sądzi o Gorbaczowie?
—  Jest to znacząca postać. Dokonania, 

które są jego dziełem docenimy jeszcze 
kiedyś. Dzisiaj w gąszczu wydarzeń nie 
możemy się w tym wszystkim połapać. 
Najstraszniejsze jest lo, że dzisiaj jest on 
pod ogromną presją społeczeństwa. I to ja ­
kiego społeczeństwa! Przez 73 lata ludzie 
w ZSRR zdążyli się przyzwyczaić do takie­
go a nie innego życia i nie chcą nawet 
słyszeć o tym, że pozostały świat żyje zu­
pełnie inaczej. Upatrują przecież zagroże­
nia dla siebie chociażby w takich słowach 
jak  “własność prywatna” czy "wolny ry­
nek”. Wszystkiego się boją, ale ja  doskona­
le ich rozumiem.

—  O statn io  mówi się o odrodzeniu in ­
teligencji w ZSR R , co pan o tym  sądzi?

—  To raczej odradza się mit inteligencji 
rosyjskiej. Wielu ludziom wziąż się wyda­

je, że słowo inteligent jest synonimem okre­
ślonego zawodu. T o błąd. Inteligent to stan 
ducha. Spotkałem wielu inteligentów 
wśród chłopów, ludzi godnych, szanują­
cych człowieka za jego osobowość, łakną­
cych wiedzy. Spotykałem też tzw. specjali­
stów, którzy nie mieli nic wspólnego z po­
jęciem  "inteligencja”.

—  Pańska recep ta  na życie?
—  Osobiście żyję zgodnie z dewizą Lope 

de Vegi: “Niechaj życie płynie swoim nur­
tem, a potem zobaczymy". Nie boję się 
niczego. I tylko martwię się o mój kraj, o 
moich przyjaciół, którzy żyją w nieustan­
nym napięciu.

Poza tym, muszę panu powiedzieć, że 
wierzę jeszcze w coś, co można nazwać 
zemstą losu. Zawsze obawiałem się sukce­
sów, za które niestety każdego człowieka 
może pokarać los. Nawet jeśli czasami za­
cznę się głośno śmiać, to milknę po chwili, 
ponieważ wydaje mi się, że może lo przy­
nieść nieszczęście. No cóż, kłania się Kau­
kaz i moi przodkowie po mieczu...

—  Dzisiaj w ystępuje pan coraz rz a ­
dziej, czy to  p rzypadek  czy reguła?

—  Przyznaję, że mam już dość własnych 
koncertów. Nowych pieśni nie układam, a 
stare... Wszak nie sposób wciąż je  śpiewać. 
Moja epoka dobiega końca. W ciąż ubywa 
przyjaciół, wielu ich już odeszło z tego 
świata. Widzę, jak  zmieniają się szybko 
gusty ludzi. 1 mam takie wrażenie, że żyję 
teraz w nieznanym mi bliżej świecie. Od­
kryłem to stosunkowo niedawno, nagle od­
czułem jakiś chłód, wyjrzałem przez okno
i skonstatowałem, że ci przechodnie na uli­
cy są mi całkiem obcy. Piszę teraz książkę 
biograficzną —  “Zlikw idow anyTeatr”. Pi­
szę o sobie, o swoim dzieciństwie, rodzi­
cach, o czasach, które odeszły na zawsze...

R ozm aw iał Ilija Milsztejn

S ensacyjne m orderstw o sprzed trzyna­
stu lat Bułgarski antykom unista został 

w  biały dzień zabity w centrum Londynu 
za pomocą zatrutego parasola, znajdzie być 
m oże swój finał sądowy. Detektywi Scot­
land Yardu przekazali podobno kluczowe 
dow ody oskarżenia władzom  Bułgarskim, 
co um ożliwi postawienie przed sądem 
osób, które tajnym służbom wydały rozkaz

Bułgarom zeznania mężczyzny, który 
ostrzegał Markowa o przygotowywanym 
przez służby specjalne spisku na jego życie. 
Nazwisko tego świadka jest dalej trzymane 
w tajemnicy, gdyż istnieją obawy, że zosta­
nie on usunięty jako dowód łączący zabój­
stwo z najwyższymi bułgarskimi władza­
mi, które w 1978 r. poleciły podobno zabić

Sprawa zabójstwa 
Markowa

zgładzenia Georgija M arkowa. Do tej po­
ry przekazanie dow odów  oskarżyciel- 
skich mijało się z celem, gdyż kom unisty­
czny rząd bułgarski nie byl zainteresow a­
ny wyjaśnieniem  tej tajemniczej sprawy.

Marków, antykomunistyczny pisarz, 
zbiegł na zachód w 1969 r. i jego krytyczne 
audycje w radiu Wolna Europa oraz BBC 
miały do tego stopnia drażnić ówczesnego 
przywódcę Bułgarii Todora Żiwkowa, że 
kazano zabić dysydenta. Sprawa stała się 
głośna ze względu na sposób morderstwa
—  jak  z sensacyjnej powieści szpiego­
wskiej. Marków na przystanku autobuso­
wym, po wyjściu z budynku radia BBC, 
poczuł ostre ukłucie w udo. Nieznajomy 
przechodzień z parasolem wymamrotał ja­
kieś przeprosiny i odszedł. Marków dostał 
silnej gorączki i po trzech dniach zmarł. 
Podczas sekcji zwłok odkryto niewielką 
metalową kulkę z trucizną w jego udzie. 
Podobna kulka została znaleziona w Paryżu 
podczas nieudanego zamachu na życie in­
nego bułgarskiego dysydenta.
Według londyńskiego “Sunday Tim es" w 
ub. tygodniu policja londyńska przekazała

Markowa. Oficjalnie, zarówno W.Brytania 
jak i Bułgaria nie komentują ostatnich po­
sunięć policji.

Istotne dla sprawy informacje mieli prze­
kazać ostatnio b. generał KGB Oleg Kału­
gin oraz zbiegły funkcjonariusz KGB Oleg 
Gordijewski. W każdym razie londyńska 
gazeta zamieszcza nie wy kły rys u nek objaś­
niający działania śmiercionośnego narzę­
dzia. Przy jego rączce jest języczek spusto­
wy, który poprzez cięgło uwalnia sprężony 
tłoczek umieszczony w wydłużonymcylin- 
drze ukrytym w metalowej osi parasola. 
Tłoczek uderza w gazowy nabój, który zo­
staje przebity, a uwolniony gaz wypycha 
metalową kulkę z trucizną. Lufa kulki, któ­
rej średnica ma zaledwie 1/10 mm, jest 
wydrążony szpikulec parasola. Broń jest 
tak dobrze zamaskowana, a kulka tak mi­
kroskopijna, że nawet poszkodowanemu 
trudno w momencie zbrodni zorientować 
się, że pada ofiarą zamachu.

(PAP)

Prawie dwa lata minęły od dnia, gdy prezy­
dent Bush przemawiając w polskim parlamen­
cie nazwał Kraków miastem "oblężonym 
przez skażenia", i obiecał pomoc w uratowa­
niu go przed działaniem wyziewów fabryk i 
kotłowni.

Przeszło rok temu ówczesny minister 
Ochrony Środowiska Bronisław Kamiński i 
wiceminister Energetki USA W.Henson Mo- 
ore podpisali porozumienie, przewidujące, że 
rząd USA wyasygnuje 10 milionów dolarów 
na zainstalowanie w elektrowni w Skawinie 
amerykańskich u rządzeń do czystego spalania 
węgla.

i , W czwartek, podczas debaty w jednej z pod- 
' komisji Senatu amerykańskiego na temat pro­

blemów środowiska i energetyki w Europie 
Wschodniej, przedstawiciele Ministerswa 
Energetyki USA rozdali reporterom komuni­
kat o przyznaniu firmie Airpol Inc. zTelerbo- 
ro (stan New Jersey) kontraktu na założenie 
urządzeń oczyszczających w jednym z jede­
nastu 50-megawatowych kotłów węglowych 
w Elektrowni w Skawinie.

Obecnie zaczną się rokowania między Air­
pol (poi —.jak pollution, skażenie, a nie jak

poland), a rządem polskim. Airpol. w którym 
większość udziałów ma duńska fimia Fis Mil- 
jo, zapowiada rozpoczęcie prac badawczych 
jesienią br. i uruchomienie zmodernizowane­
go i "czystego" kotła w roku 1993.

Amerykańskie urządzenia zmniejszą zawar-

niej jest lak fatalny, iż trzeba będzie co naj­
mniej 20 lat. aby z fatalnego sial się znośny. 
Dan Beardsley, dyrektor programu wscho­
dnioeuropejskiego w amerykańskiej Agencji 
Ochrony Środowiska oświadczył na to. że pa­
ni Adelman jest optymistką.

pa Środkowowschodnia, na którą przypada 
3% ludności świata, wytwarza 9% gazów po­
wodujących ocieplenie ziemi, czyli prawie ty­
le samo, co całe Chiny. W Polsce i w Czecho­
słowacji na metr kwadratowy powierzchni 
opada 4-8 razy więcej związków siarki niż w

N ie  n o  B fltu  k b a k &w -  m a t o w a n o
tość skażeń siarkowych w spalinach kotła, aż 
o 98%. Jednak przedstawiciel Airpol oświad­
czył, że aby Elektrownia w Skawinie obniżyła 
poziom emisji trujących spalin do bezpiecznej 
wysokości, tj. o jakieś 43%, trzeba by przero­
bić nie jeden, lecz 5-6 kotłów. Koszl przerób­
ki jednego kotła: 7,7 miliona dolarów.

O problemach energetyki i ochrony środo­
wiska w Europie Wschodniej mówiono w 
czwartek na posiedzeniu senackiej podkomi­
sji do spraw Europy. Pani Carol Adelman, 
wicedyrektorka Agencji Rozwoju Międzna- 
rodowego (AID), przydzielającej pieniądze 
na pomoc dla zagranicy, powiedziała, że stan 
środowiska w Europie Środkowej i Wschód-

G ra m y  w  b ry d ż a
P r z e d s t a w i a m y  m i s t r z ó w :

W itold  C y w iń sk i (II)
Przed tygodniem  przedstaw iliśm y sylw etkę jed n eg o  z naszych najw iększych m istrzów  

—  W ito lda C yw ińskiego. D ziś je g o  uw agi i rady.
W itold  radzi grać  c o  najm niej trzy  razy w tygodniu i nie m niej n iż 4 godziny, a n a jlep ie j... 

codziennie . T ak częste  g ran ie  pow oduje , że nabyw a się pew ności siebie, autom atyczne 
naw yki i dużą m tynę. Twierdzi on, że gra w "k ó łk o "  pozw ala  dobrem u brydżyście poznać 
psych ikę p rzeciw nika, a ta  z  kolei je s t m atką zagrań psychologicznych.

M ł o d y m  b r y d ż y s t o m  r a d z i :

1. N ie tracić  czasu  na w ynajdow anie  idealnych system ów  —  bo takich po  proslu nie ma.
2. N ie “ w arczeć”  na partnera , pon iew aż on sam  w ie , że źle zagrał.
3. Nie bać się naw et bardzo dobrego p rzeciw nika. T rzeba robić w szystko, aby przeciw nik 

nas się bał.
4. Nie próbow ać odegrać  się po  otrzym aniu  z łego  zapisu  i popełn ieniu  błędu, bo  la próba 

m oże zakończyć się ko lejnym  błędem .
5. Jeżeli je s te ś  dobrym  graczem , to niech  to  zdanie w ypow iedzą inni. a nie ly sam .
6 . W  każdym  tu rn ieju  startuje 10 do  20  procent p a r dobrych lub  naw et bardzo dobrych. 

Jeżeli grając  z tym i param i zrob isz  w zględnie dobry  w ynik, to  m asz zagw arantow ane 
w ysokie  m iejsce.

7. N igdy n ie  uw ażaj, że jedyn ie  ty lko  ty um iesz  g rać  w b rydża i że je steś  lepszy  od partnera.
8. G raj z  prześw iadczen iem , że tw ój partner je s t dobrym  graczem  i że m ożesz  w niego 

zainw estow ać.
9. Jeżeli m asz okazję g rać  z lepszym  od siebie, to zrób lak, aby lo się stało.
10. K ażdy brydżysta, naw et arcym istrz  —  m iew a dni lepsze i gorsze. Jeżeli to będą dn. 

gorsze, m iej w yrozum iałość  d la partnera. O n m oże m ieć napraw dę pow ody, by dziś grać 
gorzej n iż  zw ykle.

11. Jeżeli zdarzy  ci się zagrać z p sychopatą  —  to staraj się jak  najszybciej zakończyć z 
nim  grę, bo  grozi to , że sam  m ożesz dostać "ko ta".

12. N ie szukaj p rzyczyn s łabego  w yniku w pechu.
13. W łóż m iędzy bajki tw ierdzen ie, że pap ierosy , w ódka, koniak lub  p iw ko  m ogą ci 

pom óc o siągnąć  dobry  w ynik.

14. D o bardzo dobrej g ry  kon ieczna je st "isk ra  B oża". Bez n iej będziesz  ly lko  graczem  
przeciętnym .

15. B ardzo dobrym  graczem  je s t ten brydżysta, klóry  posiadł w iedzę i m a do  lego  dobrego 
“nosa” .

16. W brydżu w iek nie odgryw a decydującej roli. ale dobre  zdrow ie je sl niezbędne.
17. Przed końcem  turn ieju  nie chw al się. że w ygrałeś jak iś  n iezw ykły  k o n trak t— bo dzięki 

lobie i tw ojej n ierozw ażnej inform acji inni m ogą  uczynić lo sam o i d la tego  tw ój wynik
' będzie ju ż  znaczn ie  gorszy .

18. Jeżeli po  la tach  n ie o siągn iesz  dobrych rezu lta tów  —  zaprzestań  grać . a zostań  sędzią 
lub dzia łaczem . N ie każdy  p rzecież  m usi być B elladonną.

N a u k a  g r y  —  l i c y t a c j a  c .  d .

Podajem y odpow iedzi na licy tację  po  o tw arciu  partnera  je d n o  kier.
1. 1 p ik. 2. —  pas. 3. 2 p ik. 4. 2 kier. 5. I Ba. 6. 2 karo. 7. 2 Ba. 8. 3 trefl, 9. 3 kier. 10. —  

pas.

N aturaln ie m ożem y pogra tu low ać  tym , k tó rzy  w szystkie rozdania licy tow ali p raw idłow o. 
D obrym  w ynikiem  je st rów nież  g dy  popełn iliśm y dw a lub  trzy  błędy. G dy ich je st w ięcej 
—  radzim y pow tórkę.

W licytacji na jw ażn iejsze  je s t , aby obaj p artnerzy  p rzez poszczegó lne odzyw ki rozum ieli 
T O  SA M O .

W historii b rydża pow stało  w iele na jróżnie jszych konw encji licy tacy jnych . S tosow anie  
jednak  naw et znakom itej konw encji je st m ożliw e ty lko  pod w arunk iem , że z n a ją  partner. 
D latego, kiedy rozpoczn iem y grę  w now ej partii z nieznanym i g raczam i, w arto  je st zapytać , 
jak  oni rozum ieją  odzyw ki od  razu na w ysokości dw óch, trzech itp.

Piotr Miechowicz

Co prawda, jak wykazała podróż misji eks­
pertów amerykańskich po krajach regionu, fa­
bryki wschodnioeuropejskie tak bardzo mar­
nują energię, że w wielu wypadkach wystar­
czy założyć stosunkowo tanie, i proste urzą­
dzenie, a jej zużycie zmniejszy się aż o 10- 
20% — i w przybliżeniu o tyle samo spadnie 
skażenie środowiska.

Pani-Adelman podała, że w chwili obecnej 
koszty gospodarcze zniszczenia środowiska 
stanowią w Polsce, na Wvgrzech i w Czecho­
słowacji równowartość 5-10% produktu na­
rodowego brutto.

William Chandler. naukowiec z Pacific 
Northwest Laboratories, powiedział, że Euro-

większości krajów Europy.
Nadmierna energoclilonność utrudnia 

wzrost gospodarczy regionu. Według Chand- 
lera, w 1989 r. Polska, zużywająca ogromne 
ilości węgla, przeznaczyła na górnictwo wę­
glowe aż jedną trzecią wszystkich swych na­
kładów inwestycyjnych w przemyśle. Nic 
dziwnego, że brakuje jej środków na modern­
izację telekomunikacji innych podstawowych 
gałęzi gospodarki — powiedział Chandler.

Beardsley zastanowiał się, skąd kraje regio­
nu wezmą środki na ochronę środowiska. W 
USA na każdego dolara przeznaczonego na 
ten cel przez rząd, przypada 35 dolarów wy­
asygnowanych przez biznes prywatny. Kiedy

Europa Środkowowschodnia doczeka się tak 
zasobnych przedsiębiorców prywatnych? — 
pytał Beardsley.

Beardsley jest przekonany, że wielu proble­
mów ochrony środowiska w Europie Środ­
kowowschodniej nie da się rozwiązać bez 
współpracy regionalnej. Jako zachęcający 
przykład takiej współpracy wymienił wstę­
pnie uzgodniony plan usuwania skażeń po­
wietrza w północnych Czechach, na górnym 
Śląsku i w południowowschodniej części 
dawnej NRD, którego uczestnikami są także: 
rząd USA, Bank Światowy i EWG. USA zgo­
dziły się też pomóc rządom Czecho-Słowacji 
i Polski w realizacji programu ekologicznego 
obejmującego region Ostrawy i Katowic.

Końcowe wnioski z dyskusji w Senacie były 
optymistyczne. “Śmierć komunizmu może 
tchnąć życie w przyrodę Europy Wschodniej” 
— powiedziała Pani Adelman. Wymieniano 
liczne programy i podprogramy współpracy, 
które mają się do tego przyczynić. Jednak było 
też jasne, że lak jak w wypadku Krakowa, 
naprawa tego co zepsuto w ciągu 45 lal, po­
trwa bardzo długo.

(PAP)

DAREX-CHEM  
Hurtownia Odzieży 

TAJLANDIA
poleca:

-figi damskie, majtki męskie, 
dziecięce

-polo męskie, dziecięce 
-spodnie jeans długie (męskie) 
-spodnie jeans dziecięce, na gumce, 
ogrodniczki, oraz krótkie 

-komplety dziecięce ręk krótki 
-bluzki damskie koronka 
-halki, chusteczki 
-skarpety męskie, dziecięce 
-sukienki oraz spódniczki jeans 
-ozdoby do włosów 
-ręczniki frotte
-RAJSTOPY WŁOSKIE, CZESKI 
-SZTUCZNE KWIATY 
-KOSZULKI CHIŃSKIE (6 kolorów) 
oraz inne ciekawe towary 
Ponadto oferujemy:
-worki foliowe PE 
-reklamówki (standard)
-obrusy foliowe z nadrukiem

GWARANTUJEMY NISKIE CENY 
oraz CZĘSTE DOSTAWY 

Zapraszamy 
czynne od 7.00 do 20.00 

Modrzyca k/Nowej Soli ul. Lubuska 12 tel. 
141-Otyń, Dojazd od Nowej Soli, 
skręt w prawo przy stacji benz.

przed Otyniem 
następnie druga ulica w prawo. 

310-Z

Wikingowie pierwszymi 
zdobywcami Ameryki
Norwegowie i Islandczycy z dużą 

rezerwą odnoszą się do przygotowań 
obchodu 500-lecia odkrycia Ameryki 
przez Krzysztofa Kolumba, wiedzą 
bowiem, że pierwszym zdobywcą no­
wego lądu byl ich przodek Wiking —  
Lievur Eiriksson. Jak głoszą sagi is­
landzkie, ok. 1000 roku płynął on z 
Norwegii do Islandii. W czasie sztor­
mu minął tę wyspę i wylądował na 
wschodnim brzegu Kanady. Tairfiił- 
łożył później pierwszą osadę Wikin­
gów.

Odkrycie to przyćmiła 5 wieków 
później słynna wyprawa Kolumba, 
który zamierzał udać się do Indii, a 
wylądował w Ameryce Środkowej.

Na wielki jubileusz Norwegowie 
przygotowali 3 wiernekopie morskich 
łodzi Wikingów, które na jesieni br. 
popłyną z Europy do Ameryki. Orga­
nizatorzy wyprawy pierwotnie zamie­
rzali popłynąć trasą Kolumba, ale zre­
zygnowali z tego plan u, obawiając się, 
że łódź o nazwie “Gaia” popłynie mo­
żliwie najszybciej wierną trasą słyn­
nego W ikinga z postojem w Szkocji, 
Islandii i na Grenlandii. Dwa pozosta­
łe statki “Saga Siglar” i “Oseberg” od 
razu udadzą się do “Vinlandu"jak Wi­
kingowie nazywali kontynent amery­
kański, później cala flotylla popłynie 
na południe do Bostonu i Nowego Jor­
ku. Załogę będą tworzyć żeglarze nor­
wescy i islandzcy. Ich kapitanem bę­
dzie 43-letni RagmarThorseth z Nor­
wegii, zwany ostatnim Wikingiem, 
który w wieku 21 lat pokonał na łodzi 
wiosłowej Morze Północne z Norwe­
gii na Szetlandy (trwało to miesiąc), a 
w 1984 roku na statku “Saga Siglar” 
udał się w podróż dookoła świata (po­
dróż trwała 2 lata).

Czy Aden odzyska 
dawną świętość?

Rząd Jemenu dąży obecnie do przy­
wrócenia Adenowi, stolicy ekonomi­
cznej tej republiki, dawnej świetności 
wielkiego portu na trasie do Afryki 
W schodniej, Zatoki Perskiej, Indii i 
Dalekiego W schodu. Port zbudowany 
w 1888 roku był ważną stacją bunkro­
wą na tej trasie, prześcigniętą w zna­
cznym stopniu dziś przez Dziddę w 
Arabii Saudyjskiej.

Miasto znacznie podupadło po obję­
ciu władzy w 1967 roku przez marksi­
stowski rząd proradziecki. Było to na­
stępstwem nacjonalizacji wielu przed­
siębiorstw i blokady ekonomicznej 
podjętej przez liczne towarzystwa że­
glugowe.

Pierwszym krokiem na drodze do 
odrodzenia portu jest przekształcenie 
go w strefę wolnego handlu. Rząd w 
Sanie intensywnie zabiega o inwesty­
cje kapitału zagranicznego.

Dzwon “Lusitanii” 
na aukcji

Nie udało się sprzedać na licytacji w 
domu aukcyjnym Sotheby w Londy­
nie dzwonu okrętowego (o średnicy 
46 cm) ze statku pasażerskiego “Lusi- 
tania” storpedowanego przez niemiec- 
kie okręty podwodne w czasie pier­
wszej wojny światowej. Stało się to 
główną przyczyną przystąpienia USA 
do wojny z Niemcami. Właściciel 
dzwonu Cunard Liner miał nadzieję 
dostać za niego 51 tys. dolarów.

Statek o wyporności 35 tys. ton za­
toną! w drodze z Nówego Jorku do 
Liverpoolu koło Wybrzeża Irlandz­
kiego. Zginęło 1198 osób.

(PAP)



Bogdan Kuncewicz przedstawia:

K evin Costner
O K evinie C ostnerze i jeg o  "T ańczą­

cym  z w ilkam i” p isze i m ów i się sporo 
pod każdą szerokością geograficzną —  
w szędzie tam , gdzie kino je s t zjaw iskiem  
pow szechnym . I n ic dziw nego, w szak 
“T ańczący z w ilkam i” otrzym ał w tym 
roku aż siedem  “O scarów ” za perfekcję 
w tyluż dyscyplinach! Po raz pierw szy w 
historii “O scarów ” nagrodzono film, 
którego producentem , reżyserem  i od ­
tw órcą g łów nej roli w jednej osobie jes t 
człow iek jeszcze  pięć lat tem u w ogóle 
nie znany.

A tak na  m arginesie, “ O scar” jest naj­
wyżej cenioną nagrodą na św iecie w 
dziedzinie sztuki film ow ej.

“ To cudow na rzecz dostać "O scara”, 
każdy z  nas, ludzi branży film ow ej m a­
rzy o tej nagrodzie. A jeśli m ów i, że tak 
nie jest, to k łam ie!"— pow iedziała  przed 
laty Ingrid Bergm an.

W iele gw iazd film ow ych nigdy nie 
otrzym ało tego prestiżow ego w yróżnie­
n ia  nadaw anego przez am erykańską 
A kadem ię Film ow ą, w śród nich jest 
m .in. R ichard  B urton, M arilyn M onroe 
czy R obert M itchum .

“Tańczącego z w ilkam i” jeszcze  nie 
widziałem , przyznaję się bez bicia, więc 
nie będę o nim  pisać. A czkolw iek ci, 
którzy go w idzieli tw ierdzą, że należy się 
mu niski ukłon i chw ila zadum y...

K evin  C ostner m a lat 36. U rodził śię w 
Los A ngeles, w rodzinie farm erskiej. W 
jeg o  żyłach płynie m ieszanka krw i irlan­
dzkiej, n iem ieckiej i indiańskiej. O jciec 
pośw ięcał mu w iele czasu, szykow ał go 
do zaw odu księgow ego. A le chłopiec był 
am bitny i uparty. M ając 11 lat postano­
wił zorganizow ać w szkole popularną w 
U SA  im prezę —  paradę. M ając 23 lata, 
po ukończeniu ekonom ii na  uniw ersyte­
cie Fullerton  w  K alifornii ożenił się z 
C indy, pierw szą dziew czyną, z  którą, jak  
podają liczne źródła, się całow ał. Potem  
objął posadę w jednej z przeciętnych firm  
budow lanych. Pew nego dnia przeczytał 
ogłoszenie o naborze kandydatów  do ze­
społu teatralnego. W  tedy zdecydow ał się 
rzucić posadę “budow lańca”, jak  m ów ią 
spece od reklam y, stało się to w jednej 
chw ili. Zdecydow ał się zostać aktorem . 
Ż ona n ie przy ję ła  jeg o  decyzji z entuzja­
zm em ...

Początki by ły  trudne. Z m uszony był 
pracow ać i rów nolegle zgłaszał się na 
p rzesłuchania aktorów . W reszcie  o trzy­
m aj upragnioną rolę, w film ie "F rances” 
z Jessicą Lange. R ola  sk ładała s ię 'z ... 
jednego, jedynego zdania: “D obranoc 
Frances” . Aktor by ł bardzo niezadow o­
lony, a reży se r w czasie m ontażu zadecy­
dow ał, aby scenę z K evinem  w ogóle 
wyrzucić.

W  1983 roku zagrał bardzo okrojony 
epizodzik  w  film ie “The big ch ill” . P o ja­
w ił się w  kilku  scenach jako... zw łoki. 
Potem  był w estern “ S ilverado” (1985).

W  1987 roku  zagrał w “ N ietykalnych” 
B riana de Palm y. T o był przełom . Z agrał 
szlachetnego i legendarnego E lio ta  Nes- 
sa w alczącego z gangsterskim  podzie­
m iem  A la C apone. N otabene, A la C apo­
ne zagrał R obert de  N iro. W  film ie w y­
stąpił także Sean C onnery  —  pierw szy 
film ow y agent 007. A w ięc to m usiał być 
sukces i w yjście n a  prostą.

Potem  grał baseballistę  W film ie - 
“ M ężczyźni A nnie”, a następnie w ystą­
pił w “ No w ay ou t” . Scena m iłosna, którą 
odegrał w tym  film ie ze sw ą partnerką na 
tylnym  siedzeniu sam ochodu została  uz­
nana za  znakom itą, a K evina C ostnera 
zakw alifikow ano jak o  now y film ow y 
sym bol seksu. Potem  otrzym yw ał p ropo­
zycję za propozycją, lecz do każdej z 
nich doczepiona była etykietka: “ sym bol 
seksu” . A ktor konsekw entnie odrzucał te 
“bzdety”. O drzucił też w iele ról w fil­
m ach, które potem  cieszyły  się  w ielkim

pow odzeniem , w takich jak  m .in. "P o lo ­
w anie na C zerw ony Październ ik" —  ro­
lę, którą zagrał Sam Neil, czy “Pluton”
—  01iviera S tone —  rolę, którą ostatecz­
nie zagrał Tom  B erenger. Aktor, który 
niebaw em  m a w ystąpić w now ym  film ie 
Jacka Skalskiego.

Z decydow ał się natom iast znów zagrać 
baseballistę w film ie “ B oisko m arzeń” . 
D zięki tem u film ow i stał się gwiazdą. 
Nie tyle zadecydow ał o tym kunszt 
aktorski, ile charakter postaci. A m eryka­
nie uw ielbiają baseball, a C ostner zagrał 
ideał am erykański —  człow ieka uczci­
w ego, gardzącego narkotykam i i środka­
mi dopingującym i, ale znakom itego 
sportow ca. C złow ieka, który nie uczest­
niczy w żadnych aferach, który nie ma 
żadnych am bicji intelektualnych. W iele 
osób dopatryw ało się w tym  wizerunku

praw dziw ej osobow ości artysty, z w yjąt­
kiem  am bicji —  no m oże, nie intelektu­
alnych, chociaż... No w łaśnie, “Tańczą­
cy z w ilkam i” przyw raca w iarę w kino 
am erykańskie.

“D opóki takie p rzedsięw zięcia będą 
m ożliw e, m ożna m ieć nadzieję, że to ki­
no nie zem rze” —  napisał recenzent

K evin C ostner o sw oim  przedsięw zię­
ciu powiedział: “Chciałbym , aby w idzo­
wie odnaleźli w 'T ań czący m  z w ilkam i" 
a tm osferę płócien Fredericka R em ingto­
na. Ten am erykański m alarz potrafił bo­
w iem  n? ilepiej pokazać w ielką epopeję 
podboju D zikiego Z achodu".

To chciał, natom iast nie chciał utracić 
pryw atności, co przy tego rodzaju sukce­
sie nie jes t m ożliw e.

W  jednym  z wyw iadów  powiedział: 
“U traciłem  rzecz bardzo w ażną —  m oją 
pryw atność. C zuję się w ciąż obserw o­
w any, jakbym  leżał na  szkiełku m ikro­
skopu a każdy m ógł m nie og lądać” .

N iem niej jednak, n iew iele w iadom o o 
pryw atności gwiazdora. Żonaty od 13 
lat, m a troje dzieci, nie m a żadnej ochoty 
na przygody. W H ollyw ood m ówi się o 
nim , że jes t “ostatnim  uczciwym  i w ier­
nym  m ężem ”. M ieszka w dużej 12-po- 
kojowej w illi w Bel Air, dzielnicy H o l­
lyw oodu, z rodziną prow adzi spokojne i 
szczęśliw e życie. Życiorys jak  z bajki...

W  zeszłym  roku planow ałem  spotkanie 
z gw iazdorem  w B erlinie Zach. N iestety, 
m usiałem  zm ienić plany. D ziś tego bar­
dzo żałuję. C hoć m oże kiedyś... N iestety, 
ju ż  na innej płaszczyźnie —  polskiego 
dziennikarza i supergw iazdora. A to za­
w sze jest trudna bariera. Nie liczym y się 
d la w ielkich gwiazd...

K ulturalna
Redaguje: C zesław  MARKIEWICZ —  dyżur w poniedziałek, godz: 10.( i tel. 710 -77

M u z y k a  —  p o l i t y k a  ( I )
• Trudno —  wydawałoby się —  o większe 

przeciwieństwo. O ile bowiem powiązanie 
powyższe nie budzi wątpliwości w przy­
padku sztuk kierowanych bezpośrednio ku 
życiu (literatura, leau, malarstwo) o tyle 
sztuka w tym stopniu abstrakcyjna co mu­
zyka, trudno poddaje się upolitycznieniu 
jak  i machinacjom propagandowym. A jed­
nak związki takowe zawsze istniały. Doty­
czy to zarówno wpływu muzyki na nastroje
i emocje, co —  jak podkreślali już Platon i 
Arystoteles — może mieć znaczenie dla 
polityki, dotyczy bowiem wykorzystania 
muzyki dla uświetniania ceremonii pań­
stwowych i podniesienia prestiżu grup rzą­
dzących, dotyczy wreszcie aktywnego 
uczestnictwa wybitnych twórców muzyki 
w ważkich wydarzeniach politycznych. 
Dotyczy to zwłaszcza postaci, które będąc 
na wyżynach władzy dzieliły czas pomię­
dzy twórczość a wielką politykę. W prze­
szłości byli to głównie ci nieliczni korono­
wani miłośnicy muzyki, którym nie wystar­
czało opłacanie nadwornych kompozyto­
rów, ale i sami mieli coś w twórczości 
muzycznej do powiedzenia. Należał do 
nich król Anglii —  R yszard  Lwic Serce — 
jeden z najsłynniejszych trubadurów śred- 
niowiećza, który "połitykowal” również w 
swych pieśniach kierując czasami ostrze 
ich satyry przeciw swoim wrogom. Niepo­
spolity talent muzyczny przejawiał inny 
król Anglii —  słynny "żonobójca"—  H en­
ryk VIII.

Komponowaniem dla przyjemności zaj­
mowali się cesarze F erdynand  III i Leo­
pold I, także król Francji L udw ik XIII. 
choć otoczenie dworskie nie zawsze było 
tym zachwycone. Wśród dworzan —  prócz 
pochlebstw —  dało się niekiedy słyszeć 
głosy zgorszenia wobec entuzjazmu z ja ­
kim monarcha oddawał się muzykowaniu: 
w 1704 roku niejaki L ecerf de la Vieville 
stwierdził, że jest przejawem upadku, gdy 
"człowiek światowy" zniża się do praktyk

godnych rzemieślnika. Mimo bowiem pre­
stiżu, jakim  cieszyła się muzyka, jej profe­
sjonalne uprawianie traktowano wówczas 
jako rzemiosło niezbyt licujące z wysokim 
urodzeniem. Dla arystokracji najbardziej 
zatem wskazana była wytworna niedbałość
i nonszalancki dyletantyzm. Jednak ludzie 
obdarzeni władzą i majątkiem mogli sobie 
pozwolić na lekceważenie owych norm bez 
uszczerbku dla honoru, czego przykładem 
może być choćby jeden z najwybitniej­
szych twórców renesansu włoskiego, po­
tężny książę neapolitańskiC arloG esuaido 
d a  Yenosa. M uzyka oraz tragedie osobiste,

R ys. B ern a d e ta  F o n to w icz

które ją  inspirowały pochłaniały go tak bar­
dzo, iż zaniedbywał sprawy publiczne. 
Uchodził zresztą za nieszkodliwego mania­
ka i była to postawa niezmiernie wygodna

w czasach ostrych walk polityczno-religij- 
nych oraz terroru Inkwizycji. Królowi Hi­
szpanii —  którego władzy podlegał —  
przysporzył Gesualdo tylko jednego drob­
nego kłopotu: przyłapawszy swą żonę z 
kochankiem zamordował oboje na miejscu. 
Nie byłoby to w tamtych czasach niczym 
szczególnym gdyby nie fakt, że kochanek 
pochodził ze znamienitego rodu i —  zgod­
nie z kodeksem honorowym —  należało mu 
dać broń do ręki. Cóż można było jednak 
uczynić, gdy Gesualdo zmobilizował swe 
oddziały zbrojne i obstawił warowne za­
mki? Rada kr ólewska miała i tak zbyt dużo 
kłopotów ż Anglią i heretykami. Dano więc 
spokój udzielając krewkiemu księciu jedy­
nie "łagodnego napomnienia". Ten jednak 
aż do śmierci czuł ciężar popełnionej zbrod­
ni i w swej twórczości dawał wyraz trapią­
cym go wyrzutom sumienia.

Znacznie mniej skrupułów przejawiał in­
ny jaśnie oświecony kompozytor: słynny 
F ryderyk  W ielki, twórca militarnej i poli­
tycznej potęgi Prus,jeden z inicjatorów roz­
biorów Polski. Niezmiernie utalentowany 
kompozytor i flecista (jego dzieła są grane 
po dzień dzisiejszy) byl zarazem geni uszem 
strategii, jak i cynicznym, nie stroniącym 
od “brudnych chwytów" politykiem. Toru- 
jąc z całą bezwzględnością drogę do polity­
cznej hegemonii Prus, nie wierzył jednakże 
Fryderyk w możliwość hegemonii muzyki 
niemieckiej —  zwłaszcza wokalnej. Sły- 
s ząc zach wy ty d worzan nad k u n sztem pew­
nej śpiewaczki miał zakrzyknąć: “Niemie­
cka śpiewaczka? Toż wolę słuchać rżenia 
mego konia! ”. Na dworze rezydowało za­
zwyczaj kilku kompozytorów, którzy two­
rzyć musieli w nie lada stresie, gdyż znają­
cy się na rzeczy władca bezlitośnie obnażał 
wszelkie braki kunsztu i czasami własnorę­
cznie je  poprawiał.

Andrzej Tuchowski

z e n
I MUZEÓW

Stanisław  C zajkow ski (1878-1954), je ­
den z najwybitniejszych przedstawicieli 
młodopolskiej szkoły pejzażu. Po ukończe­
niu w 1903 roku Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie pod kierunkiem Jacka M alcze­
wskiego, kontynuował naukę w Mona­
chium i Paryżu. W pierwszej połowie lat 
50-tych był profesorem warszawskiej ASP.

Artysta podejmując problem rodzimego 
krajobrazu malował głównie widoki wsi, z 
jej specyficznie polskim charakterem, na 
który składały się liczne chałupy i świątki 
oraz kościoły otoczone najczęściej wień­
cem drzew. Wyróżniającym i wszechobe­
cnym motywem w jego malarstwie jest nie­
bo, w możliwie wszystkich stanach fizycz­
nych, w zależności od różnic klimatycz­
nych, odmienności aury, pór roku i dnia. 
Stworzył swój własny styl przejawiający 
się w bogactwie ujęć kompozycyjnych, 
subtelności zestawień barwnych oraz dość 
płaskim nakładaniu plamy i matowej faktu­
rze.

Prezentowane dzieło, powstałe w dojrza­
łym okresie twórczości malarza, zaliczane 
jest do serii prac związanych z tematem wsi 
podlaskiej. Przedstawia ono piaszczyste

polne drogi, połacie łąk, w głębi zabudowa­
nia wiejskie kryte strzechą, wśród nich za­
komponowane drzewa i dominujące nad 
strefą ziemi pogodne niebo, zasłane skłę­
bionymi obłokami. W prowadzający w na­
strój sielskiego spokoju obraz, utrzymany 
w delikatnej pastelowej tonacji rozbielo- 
nych płowych beży, spopielałych błękitów
i kilku odcieni zieleni, namalowany został 
dużą jednostajną plamą, w partii centralnej 
formy zaakcentowane syntetycznym ry­
sunkiem.

W zielonogórskich zbiorach muzealnych 
praca ta znalazła się w wyniku zdeponowa­

nia w 1959 roku przez Centralne Biuro 
W ystaw Artystycznych w Warszawie ze­
społu dzieł, wybranych przez prof. Zdzisła­
wa Kępińskiego dla tworzącego się Muze­
um Okręgowego. Na własność nasze Mu­
zeum otrzymało ją  w 1982 roku przekazem 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

Obraz eksponowany był na największej 
monograficznej wystawie twórczości Czaj­
kowskiego, zorganizowanej w 1980 roku 
przez warszawską “Zachętę".

iAnna Ciosk
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Stan isław  C zajkow ski, ok. 1933
Fot. M arek. W o źn iak

Inspiracja? C o m oże bezpośrednio  za ­
inspirow ać p isarza  do stw orzenia dzieła? 
Patrzysz na okno w sw oim  pokoju, w y­
glądasz p rzez n ie  setki razy  i w idzisz, co 
jes t za  oknem : gołąb  na parapecie, deszcz 
na szybach, gdzieś daleko liście i ludzie. 
A le pew nego razu  zobaczysz, że  ten 
św iat za oknem  jes t p rzez ram y  okienne 
“ ukrzyżow any”. A św iat ukrzyżow any 
to n ie je s t zw ykły św iat, to św iat jak i 
odkryłeś nazw aniem . Pom yślisz  chw ilę i 
do słow a “ św iat”  dopasujesz w yraz “P o l­
ska” —  pow stan ie  ci Po lska  w ukrzyżo­
w anym  św iecie. Patrzysz na echo św iatła 
nocą, ale pew nego dnia pow iesz  o zjaw i­
sku z  n ieba i łuny, że  tu w łaśnie jest 
“ spoliczkow ane łuną n iebo”. W iele razy 
na łunę i n iebo patrzyłeś, n igdy  jed n ak  
tych z jaw isk  n ie  postrzegłeś razem , a 
zw łaszcza ich  n ie  nazw ałeś, co znaczy, 
że nie w ykreow ałeś nowej wartości, 
p rzez  now e zestaw ienie słów. T o H oracy 
w  liście  do Pizonów , odpow iadając na 
pytanie, gdzie je s t  poezja, napisał, że  sło ­
w a w poezji spo tykają  się  z sobą i dziw ią 
się, że m ogły się  spotkać. T ym  jednak, 
który to w ielkie spotkanie organizuje jes t 
poeta  —  arystokrata d ucha każdych dni, 
robotnik słow a w ielkich zdań i odkryć.

A le bodźcem  do pow stania dzieła, lub 
w ykreow ania  now ej rzeczyw istości w 
dziele, m oże być nie tylko postrzeżenie 
“spoliczkow anego  łuną n ieba” albo 
“ drzw i otw artych iako usta dom u”, m oże

S c e n a r i u s z
być lektura, czasem  zw ykła gazetow a 
notatka. T aka przygoda przydarzyła się 
R oztw orow skiem u: przeczytał w gaze­
cie, że w jednej wsi zabito d la pieniędzy 
n ie rozpoznanego syna, gdy po latach 
w rócił z  A m eryki do dom u —  tak po­
w stała “ N iespodzianka”, znana dziś po­
w szechnie dzięki telew izyjnem u przed­
staw ieniu z R yszardąH an in  w roli m atki. 
P rzed  k ilkom a laty i m nie przytrafiła  się 
taka rzecz. O to w jednej z przyległych do 
G orzow a wsi żyła bardzo w ierząca w 
B oga i w obrzędow e tradycje kobieta. 
U w ażała  ona, że w arunkiem  przejścia do 
niebieskiego bytow ania jest nie tylko po­
chów ek z  księdzem , ale i porządna stypa 
pogrzebow a*. B ez stypy nie m oże być 
raju. Z b ierała  w ięc pieniądze na  pochó­
w ek i stypę, ale pew nego dnia dow ie­
działa się, że w stronę ziem i sunie p rze­
stw orzam i kóm eta: uderzy w ziem ię, wy­
bije wszystkich, nie będzie inial kto urzą­
dzić stypy, w rota niebieskie nie o tw orzą 
się nigdy. K obieta w ięc w ybiera osz­
czędności z  PK O, kupuje alkohole i za­
kąski, sprasza sąsiadów  i w ypraw ia stypę 
Drzed sw oia śm iercią: niia. baw ia sie.

śp iew ają  nabożne pieśni, ale i kopulują. 
Z  tej informacji gazetowej powstała sztuka 
“W ilcze D oły”, grana w Gorzowie przed 
laty.

O statnio przeczytałem  w piśm ie “P o li­
tyka” artykuł księdza profesora W łady­
sław a P iw ow arskiego o dylem atach i 
nadziejach chrześcijaństw a w E uropie  i 
w Polsce. P oza w szystkim  innym  d ow ie­
działem  się dw óch rzeczy, które spow o­
dow ały zaw irow anie m ojej w yobraźni: 
a) E uropa idzie ku apostazji, b) Szansa 
Polski to odrodzenie chrześcijaństw a w 
E uropie. M ocna diagnoza, jeszcze m oc­
niejsze w nioskow anie. Pow tarzam  —  
zaw irow ała w yobraźnia, jes t to praw ie 
gotow y pom ysł do nap isan ia  dzieła. 
P rzed k ilkom a laty Jerzy  A ndrzejew ski 
napisał pow ieść o krucjacie dziecięcej i 
zaty tu łow ał ją  “ B ram y raju” . M oże więc 
zrobić utw ór (pow ieść, dram at, libretto 
operow e?) na m otyw ie krucjaty doro­
słych?

Do w ypraw y trzeba poczynić  odpo­
w iednie przygotow ania. N ic na żywioł. 
T rzeba tedy uruchom ić przem ysł odzie­
żowy: niech naszvia kraw ieckie  fabrvki

W łosienic z  kapturam i. K oniecznie nale­
ży  ożyw ić cieśli i stolarzy, by napro­
dukow ali dosta teczną ilość krzyży. G dy­
by stolarze nie nadążyli, trzeba byłoby 
uruchom ić odlew ników  tw orzyw  sztucz­
nych —  m oże Stilon  ożyje! Przydałyby 
się zam ów ienia d la  rym arzy, bo trzeba 
biczy d la  b iczow ników . Przem ysł tłusz- 
czow o-chem iczny pow in ien  naproduko­
w ać św iec. D rw ale przysposobić pow in­
ni drzazg sm olnych z żyw icznych karczy 
taką ilość, by m ogło ich w ystarczyć do 
podpalenia stosów  w okół A m sterdam u i 
B rem y. K ropidlarze pow inni naw iązać 
k ropideł dosta teczną ilość. Przygotow a­
n ie o ręża  d la  pochodu krucjaty to w sce­
nariuszu prolog dzieła.

G łów ny m otyw  to jednak  pochód k ru ­
cjaty. N a czele oddział we W łosienicach 
z  krzyżam i. Z a  nim i pułk pobożnych ze 
św iecam i. Z a  chórem  biczow nicy. Z a  bi­
czow nikam i nosiciele  drzazg na stosy, 
czyli podżegacze. D alej łańcuśnicy  i kaj- 
daniarze. Z a  kajdaniarzam i kropidlarze. 
N a czele każdego oddziału dowódca: 
w łosienników  pow iedzie poseł N iesioło­
w ski. nosicieli drzaza sm olnvch n. U r­

bankow ski, kropidlarzy poseł Jurek b ę ­
dzie w iódł, łańcuśników  gotow ych do 
kajdanow ania poseł Łopuszański. P o ­
chód zam ykał będzie oddział sztabow y 
na czele z profesorem  C hrzanow skim . 
Ten oddział będzie m iał k ilka sekretnych 
grup, a w śród nich kurierską, d la  łączno­
ści z  centralą najw yższą oznaczoną k ryp­
tonim em  “W ” . P rym ariuszem  tej grupy 
będzie p. senator Piotrow ski bo m a duże 
dośw iadczenie w podróżach, jak  choćby 
kurierski w yjazd do centrali po tekst 
ustawy antyaborcyjnej.

P ożegnalna defilada podążających w 
krucjacie na  Z achód oddziałó w odbędzie 
się w G orzow ie. Żegnał ją będzie ksiądz 
prała tP łócienn ik . P o d  trybuną honorow ą 
stanie chór, który w ołał będzie “ Na B er­
lin!” , “ Na Paryż!” . Przew odnikiem  chó­
ru będzie p. poseł D yrak, a jeg o  asysten­
tam i dw aj w arszaw scy bliźniacy. Nad 
pochodem  zaś uniesie się bław atny szna- 
psbaryton p. Szczepanika, który śpiew ał 
będzie pieśń do słów  E rnesta  Brylla, że 
hen w św iat niesiem y w ielkie idee z 
“ W łasnego dom u”.

Zdzisław Morawski
*Gdyby kobieta ta znała p raw dę zasad 

chrześcijaństw a w iedziałaby, że udział 
księdza przy pogrzebie dla zbaw ienia nie 
m a najm niejszego znaczenia. Stypa tez 
nie jes t ważna. Ale w tedy nie byłoby
nnisaneoo falftii i m nioi cTfulri

Nowe filmy 
amerykańskie

K inem atografia  am erykańska przygo­
tow uje się  ju ż  do nowej batalii o film owe 
“ O scary” i laury m iędzynarodow ych fe­
stiw ali. Z a  jednego  z pretendentów  do 
nagrody am erykańskiej A kadem ii Sztuki 
F ilm ow ej uw aża się film  bardzo m łode­
go, bo 19-letniego reżysera, scenarzysty
i aktora M a ttie g o  R each a , zatytułow any 
“ P ro s to  z B ro o k ly n u ’1. Jest to opowieść
o chłopcu m urzyńskim , m arzącym  o le­
pszej przyszłości d la swej biednej rodzi­
ny; panoram a w spółczesnego społeczeń­
stw a am erykańskiego z elem entam i rasi­
zm u, życia b iedoty, działalności przestę­
pców, w alki pokoleń.

W ytw órnia “ U niversal” nakręciła  film
o chicagow skich strażakach “ W steczny 
b ieg” , w którym  g łów ną rolę gra znany 
aktor R o b e rt de N iro . W yreżyserow ał 
go R on  H o w ard .

F inansow ego sukcesu spodziew ają się 
tw órcy film u “J a s t r z ą b  H u d so n a ” (re­
żyserii J o e la  S ilvera) o m iliarderach 
śniących o panow aniu nad całym  św ia­
tem.

Szanse na pow odzenie  m a inny film  o 
życiu w now ojorskiej dzielnicy koloro­
w ych, tym razem  w Bronxie “ W łóczenie 
się  z  k u m p la m i”  produkcji “ N ew  L ine” . 
D la  odm iany je s t to opow ieść o 4  przy- 
jac ielach  z getta m ieszkańców  pocho­
dzen ia  latynoskiego.

L ę k  
p r z e d  k u l t u r ą

—  a m e r y k a ń s k ą
A n d rz e j W a jd a  obaw ia się skażenia 

kultury polskiej przez naśladow anie an­
gielskojęzycznego Z achodu, kultury 
am erykańskiej.

P rz e z  cz te rd z ieśc i la t  ra d z ie c k a  k u l­
tu r a  i s z tu k a  n am  n ie  z a g ra ż a ła , bo 
Polacy  n ig d y  n ie w idzieli w  n ie j w zoru  
d o  n a ś lad o w an ia  —  ośw iadczył A n­
drzej W ajda na  konferencji prasow ej w 
K rakow ie podczas sym pozjum  KBW E. 
Dziś n a to m ia s t— pow iedzia ł— Polacy 
w idzą  sw ój w z ó r  cyw ilizacy jny  w po­
p u la rn e j  k u ltu rz e  am e ry k ań sk ie j. 
O b aw iam  się, że m oż* pow stać  w n a ­
szym  k r a ju  k u ltu ra  sk a ż o n a  p rzez  n a ­
ś la d o w a n ie  an g ie lsko języcznego  Z a ­
ch o d u .

P rz e z  p o n a d  40 la t —  dodał A. W ajda
—  P o lsk a  b y ła  o d c ię ta  od  Z ach o d u , 
zw łaszcza od k u ltu ry  “ n iższe j” , s tą d  
ty le  te ra z  k s iążek  p o rn o g ra ficzn y ch , 
czy sen sa cy jn y c h . T rzeba jed n ak  pam ię­
tać, że w ydaw aliśm y dotychczas w 
w ielotysięcznych nakładach "pornografię 
polityczną”, jaką  były dzieła Lenina, Stali­
na i broszury polityczne.

Spotkanie 
świętych 
obrazów

N a początku czerw ca otw arto w M uze­
um E tnograficznym  w W arszaw ie wy­
stawę “ Spotkanie św iętych obrazów ”, na 
której ukazano w pływ  w izerunków  M at­
ki B oskiej C zęstochow skiej i M atki B o­
skiej z  G uadelupy w M eksyku na sztukę
i obrzędow ość religijną.

T w órcy w y staw y — J a n u s z  B uguck i 1 
N ina  S m o la rz  —  w autorskiej w izji p la­
stycznej próbow ali ukazać odm ienności
i pokrew ieństw a postaci kultury  m aryj­
nej zw iązanej z  dw om a słynnym i obra­
zam i. W  trzech salach zebrano dzieła 
sztuki daw ńej i w spółczesnej, k tóre po­
w stały pod w pływ em  C zarnej M adonny. 
Z ostały  one w ypożyczone z  kilkunastu 
polskich m uzeów , z klasztoru oo. pauli­
nów na  Jasnej G órze oraz kolekcji p ry­
w atnych. W śród  dzieł w spółczesnych 
pokazano p race m .in. H enryka W ańka, 
W ładysław a H asiora, Jana D obkow skie­
go i Janusza E ysym onta. O brazom  tow a­
rzyszą przedm ioty  w ykonane z koloro­
wych bibułek, drew na, g liny  i innych 
materiałów, związane z kultem świętego 
obrazu, które m ożna spotkać podczas jego 
adoracji.

W ystaw a niestety  je s t uboższa od p la ­
now anej. N adesłane na n ią eksponaty z 
"T he G uadelupa Institu te”  w U SA  nie 
dotarły  w term inie i utknęły praw dopo­
dobnie na granicy .
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X/U Londynie odbyła się XX europejska regionalna 
konferencja Interpolu. W konferencji tej po raz pier­
w s z y  wzięli udział przedstawiciele ZSRR, który pod 
koniec ub. roku wstąpił do tej organizacji. Londyński 
korespondent dziennika “Raboczaja Tribuna”, ko­
rzystając z okazji, przeprowadził krótki wywiad z 
zastępcą szefa Głównego Departamentu Zwalczania 
Zorganizowanej Przestępczości MSW ZSRR G. Cze- 
botariewem.

—  W  te j chw ili p oziom  p rzestęp czo śc i w k ra ju  s ta ł  się  w ręcz  k ry ty c z n y . W  
ja k im  s to p n iu  fa k t p rz y s tą p ie n ia  Z S R R  d o  In te rp o lu  m oże u ła tw ić  p ra c ę  
n a sz y m  o rg a n o m  śc ig an ia?

—  Rzeczywiście, skala naszej “wewnętrznej” przestępczości jest wprost przera­
żająca Jednocześnie rodzima przestępczość w coraz większym stopniu zyskuje 
wymiar międznarodowy. Szantażyści, członkowie gangów, waluciarze próbują 
działać na Zachodzie, wciągając w orbitę swych machinacji obce firmy i banki. W 
tych warunkach nasze przystąpienie do Interpolu podyktowane byio koniecznością 
skuteczniejszego zwalczania zewnętrznych aspektów krajowej przestępczości. Aby 
jednak pomoc tej organizacji mogła być skuteczna i ułatwiać nam działanie konie­
czne jest zawarcie porozumień o pomocy prawnej i współpracy z innymi państwami
—  przede wszystkim z tymi, gdzie istnieją duże skupiska emigrantów z ZSRR.

—  C zy m ógłby  p a n  p rzy to czy ć  ja k ie ś  p rz y k ła d y  p o w iązań  n aszej z o rg a n iz o ­
w an e j p rzestęp c zo śc i z  z a g ra n ic z n y m i sy n d y k a ta m i p rzes tęp c zy m i?

—  Ostatnio dwukrotnie odwiedziłem Polskę. Rozpracowywaliśmy z polskimi 
kolegami konkretne zagadnienia związane z działalnością radziecko-polskich grup 
przestępczych. Polska, pełniąca obecnie rolę kraju “ tranzytowego”, stała się obsza­
rem, na którym rodzą się właśnie “mieszane" grupy, nawiązujące kontakty ze 
środowiskami kryminalnymi w krajach ościennych —  zwłaszcza w Niemczech. 
Udało nam się wspólnie unieszkodliwić kilka działających w Polsce grup przestę­
pczych.

—  A j a k  w y g lą d a ją  k o n ta k ty  z ta k im i k r a ja m i zach o d n im i, j a k  U SA , W ielka  
B ry ta n ia  czy W ło ch y , gdzie  ró w n ież  m iesz k a  w ielu byłych obyw ate li Z S R R ?

— Jest to współpraca owocna, choć sporadyczna. Natomiast poważne problemy 
powstają w Niemczech i Austrii, gdzie mieszka bardzo wielu emigrantów z naszego 
kraju.

—  C zy ro d z im i p rzes tęp c y  z m ie n ia ją  za  g ra n ic ą  sw ój “ r e p e r tu a r ” ?
—  Jeśli chodzi o zorganizowane grupy przestępcze, gdzie mamy do czynienia z 

tradycyjnymi formami “działalności” kryminalnej w połączeniu z przestępczością 
gospodarczą, to właściwie ich zainteresowania na obcym terenie nie zmieniają się. 
Zdobyte w przestępczy sposób pieniądze przerzucane są na Zachód i lokowane w 
bankach. Za te pieniądze tworzy się następnie spółki lub filie już istniejących firm 
z myślą o ich stopniowym "oczy szczani u”. T  ego typu procederem zajmują się często 
ludzie o długim “stażu” kryminalnym, mający na sumieniu ciężkie przestępstwa, 
stąd jednym  z aspektów naszego współdziałania z Interpolem jest wymiana infor­
macji. Rzecz jasna, w naszej działalności musimy ściśle respektować prawa czło­
wieka, znajdujące odbicie w odpowiednich ustawach i porozumieniach. Sam fakt 
wyjazdu byłego przestępcy na Zachód i podjęcie tam działalności w biznesie jeszcze
o niczym nie świadczy. Inna sprawa, gdy w nowych warunkach zaczyna on uciekać 
się do machinacji finansowych, korzystając przy tym nierzadko ze swych powiązań 
z krajowym światem przestępczym. Kraj nasz ponosi bowiem niewyobrażalne 
wprost straty z tytułu olbrzymich machinacji przestępczych, tak charakterystycz­
nych dla okresu przechodzenia do gospodarki rynkowej.

Rozmawiał: Aleksander Kisielew 
Agencja Nowosti

------------------------------wN O W A  D O S T A W A  —  
A T R A K C Y J N E G O  T O W A R U

HURTOWNIA TURECKA 3 Z Z E T
Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47, Żary ul. Sportowa 12 

czynna 9.00-19.00 
o f e r u j e  

biustonosze bawełniane, bieliznę bawełnianą 
(damskq, męską, dziecięcą), spódnice, garsonki, 
biżuterię, bluzy welurowe, klapki, piżamy męskie
i damskie, koszule męskie (długi i krótki rękaw), 

wstawki do swetrów 
Z a p r a s z a m y

2737-Z

W AGI L U B E L S K IE
• elektroniczne

• uchylne
• dziesiętne
• szalkowe

• szalkowe ozdobne
• odważniki

Nowa Sól, Chrobrego 9 
czynne codziennie, całą dobę 

Przyjmuję czeki i przelewy.

308-Z

HURTOWNIA "AJAX" 
oferuje 

Ckemię gospodarczą 
i kosmetyki firm: 

-L’oreal 
-Colgate-Palmoiive 

-Gillette 
-Penex USA 

-Royal Sanders 
Nowa Sól, Składowa 2 (GS) 

tel.20-41 wew. 30 
Bolesławiec, Kościuszki 18 
273-Z

b l i ż e j  s ł o w a  I
Akta i akty

Z denatem spotkałem się w pracy, bo 
pracowałem u jego ojca. Wspólnie udali­
śmy się po zakup aktykułów żywnościo­
wych i zostałem zaproszony przez denata 
do jego mieszkania, gdzie udaliśmy się we 
trójkę, gdyż razem z nami był świa­
dek...Przy koleżeńskiej rozmowie popijali­
śmy alkohol, a po spożyciu l.litra zauwa­
żyłem, że denat zaczyna sprawiać wrażenie 
pijanego, więc zwróciłem mu uwagę żeby 
więcej nie pił. Jego odpowiedzią na moją 
uwagę było wyciągnięcie przez niego jesz­
cze 1/2 litra wódki i pokazanie co on jeszcze 
potrafi. Wypiwszy tę wódkę jednym  po­
ciągnięciem z butelki, rozpoczął wszczynać 
awanturę. Widząc zachowanie denata, po­
stanowiłem opuścić to towarzystwo. Po 
wyjściu na klatkę schodową usłyszałem, że 
ktoś za mną wybiega i krzyczy różne rze­
czy...

Zatrzymałem się, obejrzałem za siebie, a 
zauważywszy osobę poszkodowanego, 
usłyszałem z jego ust następujące słowa: 
“ja  ci k... teraz pokażę”. Doskoczyl do mnie
i uderzył nożem w prawą rękę. W tym 
momencie doznałem jakiegoś szoku i w 
niewiadomy sposób nóż denata znalazł się 
w mojej ręce, po czym -  obawiając się o 
własne życie -  uderzyłem go tym nożem w 
prawy bok. Nie zważając na nic pobiegłem 
do mojego domu, gdzie po pewnej chwili 
zorientowałem się, że mam w ręku nóż oraz 
zauważyłem krew i ranę na mojej prawej 
ręce. Przebywając w wielkim szoku i roz­
targnieniu, nie wiedząc co się właściwie 
stało, schowałem ten nóż pod szafę. O tym, 
że zabiłem człowieka, dowiedziałem się od 
świadka... rano w pracy.

Jestem pewien, żc gdyby nie rzucił się na 
mnie z nożem w celu odebrania mi życia, 
nigdy nie doszło by do tej tragedii, a ja nie 
odpowiadałbym przed sądem. Równocześ­
nie nadmieniam, że większość świadków 
na rozprawie przypisywało winę za ten los

denatowi, gdyż był on ogólnie znany jako 
człowiek zaczepny oraz jako alkoholik pro­
wadzący demoralizujący tryb życia. Myślę, 
że każdy człowiek ma prawo bronić się 
przed utratą własnego życia, co doprowa­
dziło w rezultacie do tak przykrego zakoń­
czenia. W latach młodzieńczych zawsze 
walczyłem o życie każdego człowieka, o 
dobro i sprawiedliwość oraz o wolność dla 
każdego Polaka..

Po osadzeniu w areszcie nie zostałem zba­
dany przez żadnego lekarza aby orzec 
ewentualną przyczynę, która doprowadziła 
mnie do tego przestępstwa. Mam śmiałość 
twierdzić, że zbadanie mnie przez lekarzy

stanawiając się, że ja  choruję, a moje cho­
roby są bardzo delikatne, jak: serce, nerwi­
ca ogólna i żołądek. Jednym słowem: je ­
stem do niczego, a  sądu to nie obchodzi.

W spółczynnik mojej winy jest niewspół­
miernie niższy w stosunku do tego, który 
mi zarzucał prokurator. On twierdził, że 
dopuściłem się napaści, a niestety tak nie 
było. Zostałem sprowokowany i podjąłem 
się obrony własnej osoby, gdyż chciano mi

T r u d n e  ż y c i e  
z  a b ó j c y

Całkowitą winę m  popełnienie przestępstwa zarzuca się mojej osobie 
pomijając fakt, że działałem w obronie własnego życia. Oto pokrótce 
przedstawiam kolejność czynu, którego się dopuściłem...

specjalistów doprowadziło by do wnikli­
wszego ustalenia prawdy o popełnionym 
przeze mnie czynie. Sąd nie wziął pod uwa­
gę żadnych okoliczności łagodzących po­
mimo tak wielu przeżyć w moim życiu, lecz 
skazał mnie na długą i ciężką karę pozba­
wienia wolności w wymiarze 12 lat, pomi­
mo że nie poczuwam się do takiej winy, 
jaką mi sąd przypisał...

Ja chcę jeszcze żyć, a nie umrzeć w tym 
kryminale. Za co? Za takiego byle kogo? 
Jest tak, jak  z biegłymi i z prokuratorem. 
Biegli mówią i nie wiedzą co, a prokurator 
nie wie co i jak było. Biegli rozmawiali 
raptem 5 minut, prokurator wyczytał to, co 
miał pod ręką, a sędzia dołożył mi nie za-

zadać cios nożem, który udało ini się ode­
brać poszkodowanemu i wtedy tym nożem 
zadałem cios. Co do świadka, to on również 
byl pośrednią przyczyną tego wypadku, bo 
gdyby nie podjudzał żeby pić więcej alko­
holu, to nie doszłoby do tego nieszczęścia. 
On nie jest bez winy, bo jeśli widział, że 
doszło do sprzeczki, to powinien ją  załago­
dzić, a pozostał bierny. Teraz ze szczegóła­
mi podaje jaką słyszał kłótnię, natomiast 
wtedy, gdy usłyszał odgłos na korytarzu i 
zobaczył leżącego denata, to przeszedł koło 
niego nie udzielając pomocy. Inni świadko­
wie zeznawali na moją niekorzyść, bo wie­
działem, że kombinują w przedsiębior­
stwie, w czym byłem im przeszkodą. Czło­

wiek, którego przez przypadek pozbawiłem 
życia też nie przeżył tyle tragedii co ja  i 
myślę, że gdyby znał chociaż część mojego 
życia, to nie doszłoby do tego wypadku.

Co do moich rzeczy (odzież, którą skaza­
ny miał na sobie podczas aresztowania —  
dop. J.A) to zostały skonfiskowane w spo­
sób dla mnie niezrozumiały. Zostałem are­
sztowany i nie wiem co się z nimi dzieje. 
Od sądu otrzymałem zawiadomienie, że zo­
stały zniszczone, więc zapytuję: na jakiej 
podstawie m ożna zniszczyć własność pry­
watną, jeśli nie miała żadnego związku z 
przestępstwem, które uważam po prostu za 
nieszczęśliwy wypadek? Nóż nie był mój, 
a że został skonfiskowany, to mnie nie in­
teresuje, bo domagam się tylko swoich rze­
czy a nie denata. Kto za te zniszczone rze­
czy będzie ponosił odpowiedzialność? Je­
stem człowiekiem utrzymującym się ze 
zwykłej pensji, a nie jakim ś milionerem, 
żebym mógł pozwolić sobie na kupno rze­
czy co chwilę. Choruję, a grosz jest mi 
potrzebny najedzenie, bo to. które tu otrzy­
muję, nie jest na moje zdrowie.

*
K a rę  12 la t p o z b a w ie n ia  w olności w y­

m ie rz o n ą  p rz e z  S ąd  W o jew ó d zk i w G o ­
rzow ie , S ąd  N ajw yższy  zm n ie jsz y ł o 1/3.
I ch o c iaż  s ta ło  się  to  d o sta te c z n ie  d aw no  
a b y  sk a z a n y  zn ó w  b y łn a  w olności, in ten - 
c ją  te j p u b lik a c ji n ie  je s t  su g e ro w an ie : 
u w aża jc ie : z a b ó jc a  je s t  w śró d  n as , lecz 
re fle k s ji o ty m , ja k . . .  m a ło  s ię  zm ien iło . 
T a k ie  p ija ty k i i b i ja ty k i, ja k  o p isa n a  n a  
w stęp ie , to  ciąg le  bow iem  n o r m a l k a .  
A u to r  lis tu  d a je  n a m  je d n a k  d o  m yślen ia
i... n iech cący  m o że  pom óc.

Wynotował: Janusz Ampuła

“Polecono m i wystać' do jednego z przedsiębiorstw pismo. Użyłam w nim zdania: ” W 
nawiązaniu do akt prawnych...", lecz osoba, która lo pismo akceptowała, stwierdziła, 
że sformułowanie to nie jes t poprawne iże  powinnam napisać “aktów prawnych’’. Czy 
miała rację?" —  pyta Czytelniczka z Zielonej Góry.

Forma “ a k ta ”  używana jest jako rzeczownik występujący tylko w liczbie mnogiej i 
tylko wtedy, gdy mamy na myśli urzędowe dokumenty, ustawy, uchwały, zaiządzenia, 
rozporządzenia itp. Są więc akta notarialne, śledcze, akta stanu cywilnego. Mówimy o 
“ w y ciąg ac h  z  a k t” , o “ od ło żen iu  sp ra w y  d o  a k t” .

Istnieje jeszcze forma “ a k ty ”  (w liczbie poj. “ a k t” , “ te n  a k t” ; dopełniacz l.mn. “ tych  
a k tó w ” ), która oznacza czynność, działanie, a  także część sztuki (akt teatralny, akt —  
wizerunek nagiej postaci). Gdy więc myślimy o “ d z ia ła n ia c h  p ra w n y c h ”  —  powiemy 
" a k ty  p ra w n e " .

Nie wiem, czy wspomniane pismo Czytelniczki dotyczyło “ d o k u m en tó w  p ra w n y c h ” , 
czy też “ działań  p ra w n y c h ” , dlatego trudno mi jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie: 
kto miał rację. Jeśli Czytelniczka powoływała się na “ d o k u m e n ty  p ra w n e ”  —  lo użyła 
poprawnej formy. Jeśli natomiast nawiązywała do “ d z ia łań  p ra w n y c h ” , to powinna 
napisać: “ a k tó w  p ra w n y c h ” .

Na zakończę nie jeszczejcdna u waga: p ro p o n u ję  u n ik a ć  k o n s tru k c ji  “ w n a w ią z a n iu ” , 
“ w  o d p o w ied z i”  itp . T rą c ą  s tra s z n ie  b iu ro k ra c ją . L ep ie j p isa ć  i m ów ić: “ n a w ią z u ­
j ą c ” , “ o d p o w ia d a ją c ” .
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■ Lucjan Fokszan

Jest w proroctwie Izajasza w rozdziale 14 wierszu 24 takie zdanie: 
“Przysiągł Pan zastępów mówiąc: ”Zaprawdę tak będzie, ja k  umyśli­
łem; i ja k  w myśli rozebrałem tak się stanie (...). W dalszym ciągu w 
wierszu 26 tego samego rozdziału tej Księgi, tak mówi Pan: “Ta jest 
rada, którą umyśliłem na wszystką ziemię i ta jest ręka wyciągnięta na 
wszystkie narody”. I  dalej: “Bo Pan zastępów postanowił: a któż będzie 
mógł udaremnić? i ręka jego wyciągnięta; a któż ją  odwróci?”

Pow yższy fragm ent P ism a Św iętego 
dotyczy Proroctw a przeciw  Asyrii, ale 
jego  w ym ow a m a o w iele głębsze zna­
czenie d la  h istorii ludzkości i sens sa ­
kralny.

P rzezd lug ie la tazastanaw iaio  m nie po ­
jęc ie  N IEO M Y LN O ŚC I Stwórcy 
w szechisto t i w szechrzeczy. W czesną 
m łodością w sposób infantylny w yobra­
żałem  sobie tę nieom ylność w m atem a­
tycznym  w ym iarze, w yrażającym  się li­
czbą 99,99. T ę znikom ą cząsteczkę 0,01 
traktow ałem  jako  gw arancję jak ie jś trud­
no w ytłum aczalnej “ w olności”  istoty 
zw anej hom o sapiens erectus. G dybym  
w iedział, że Bóg jednak  trochę się myli 
lub czegoś nie w ie choćby w 0.01, o 
w iele łatw iej w yobrażałbym  sobie takie 
pojęcie jak  reinkarnacja czy n iepow ta­
rzalność w ydarzeń historycznych w w y­
m iarze ludzkim . Jak  się obecnie —  po 
latach —  okazuje, była to czysta iluzja, 
nie m niejsza od w ątpliw ości i pom ów ień 
“H itlera  całego w szechśw iata” —  czyli 
L ucyfera, jednego  z najbardziej dosko­
nałych i najbardziej um iłow anych przez 
Stw órcę bytów  w niebiańskiej hierarchii, 
k tóry  ponoć —  w edług D antego —  ju ż  
w  20 sekund po sw oim  pojaw ieniu się z 
w oli W szechw iedzącego, w ysunął sza ­
lone oskarżenie  pod  Jego adresem .

W iersz  24, rozdziału 14 K sięgi Izaja­
sza, rów nież w takim  iiz m ie n iu : “ (...)
j a k  p o m y ś l a ł e m , t a k  s if ; 
D Z IE JE , I  JA K  P O S T A N O W IŁ E M , 
T A K  S IĘ  S T A JE ” , stanow i, w sensie 
sakralnym , niepodw ażalny dow ód, iż 
Bóg je s t n i e o m y l n y  i w s z y s t k  
o w i e d z ą c y  w pełni, bez w spom nianej 
wyżej reszty, czyli 0,01. T ę pełnię w yra­
ziłem  liczbę 100. N asuw a się  logiczne i 
uzasadnione pytanie tyczące naukow ego 
potw ierdzenia tego rodzaju rozum ow a­
nia. T rudno spodziew ać się teraz czy 
kiedykolw iek odpow iedzi wprost. Sądzę 
jednak , że  h ipotetycznie m ożna się ju ż  
teraz nieco zbliżyć do tej biblijnej p ra­
wdy. “U cieczka” do ponadnaturalności, 
nie m usi stanow ić protestu w obec n iedo­
skonałości i om ylności człow ieka. N ale­
ży przypuszczać, że nauka o parapsy cho - 
logii ułatw ić m oże dostęp do niejednej 
praw dy zaw artej w Biblii.

Billy Graham, światowej sławy amery­
kański biblista wspomina, że w uniwersy­
tecie Duke dr B.Rhine podjął się w latach 
30-tych studiów nad percepcją ponadzmy- 
słową i doprowadził do otwarcia instytutu 
parapsychologii w tym uniwersytecie.

Zainteresowanie ponadnaturalnością cią­
gle wzrasta. Ta sfera przeżyć psychicznych 
umożliwia nam stawianie licznych pytań, z 
których jedno —  jak sądzę —  może niepo­
koić czy intrygować wielu z nas. Swego 
czasu jeden z moich przyjaciół spytał mnie, 
czy nie wydaje mi się, że już przeżyłem 
zdarzenie, które jest na wskroś aktualne. 
Tak było w istocie.

Jeżeli nawet moja teoria “odwróconego 
filmu" ma charakter pseudonaukowy i spe- 
kulatywny, jak  wytłumaczyć cytowane 
zdanie: “Jak pomyślałem, tak się dzieje”. 
Powiedział to sani Stwórca ustami proroka. 
Przypomina mi to sytuację, w której reży­
ser “nakręca” w swoich myślach film, a 
następnie tę tak pomyślaną taśmę filmową 
materializuje, czyli “ uruchamia” postacie i 
zdarzenia, pozwalając swoim aktorom na 
dokonywanie osobistych “korekl”, zmie­
niających do pewnego stopnia założone sy­
tuacje. Zakładam również, że w tak pom y­
ślanym filmie, postępowanie jego aktorów 
jest niczym nieskrępowane, a jedynym 
ustrojem jest absolutna demokracja — 
wszystko dzieje się “jak chce”. Twórca 
owej “ filmowej taśmy” nie ingeruje w sy­
tuacje i zdarzenia i dlatego mogłoby dojść 
do całkowitej zagłady nie podlegających 
żadnym rygorom “aktorów”.

Czy warto było taki film uruchomić? 
Stwórca wiedział co czyni i dlatego życie 
na Ziemi stanowi projekcję Jego myśli... 
pod Jego własnym OKIEM. Życie człowie­
ka na Ziemi bez czynionych przez siebie 
“korekt” pozytywnych czy negatywnych w 
sensie grawa i moralności byłoby powtó- 
rzeniemjedynieowej^w myślach istniejącej 
“taśmy filmowej”. Dzięki Bogu, że zech­
ciał obdarzyć nas, ludzi, wolną wolą i zdol­
nością decydowania. Uważam te dwie — 
poza życiem —  wartości za największy dar 
Dobrotliwego Stwórcy. We wspomnianym 
“filmie” wolna wola człowieka pozbawio­
na była decyzyjności. Dopiero w ożywio­
nym świecie tej “myślowej taśmy”, rozum­
na istota, zwana człowiekiem, może sama 
dokonywać wyboru postaw i ustalać włas­
ne prawdy i życzenia. Stąd się biorą — jak 
mi się wydaje — zręby demokracji, która u 
zarania dziejów rodzaju ludzkiego niezbyt 
dobrze się jemu przysłużyła.

Pragnę na zakończenie wyrazić pewien 
pogląd, który ściśle się wiąże z pojęciem 
reinkarnacji. Jak wiadomo, według 
wschodnich doktryn religijnych w ramach 
wędrówki dusz, człowiek ma zdolność od­
radzania się po śmierci przez wstępowanie 
jego duszy w ciało innej istoty. Biblia nic o 
tym nie wspomina. Jeżeli już cokolwiek 
“wędruje” to jedynie d u c h ,  którym Stwór­
ca ożywia wszelkie istoty przez siebie 
stworzone. Często słyszy się: "Bogu ducha 
winien” czy “Bogu ducha oddał”.. Oddał 
zatem co wziął jako skarb największy —

życie. Duch to życie. Niematerialny byt, 
posiadający zdolność ożywiania i życia.

Byłbym zobowiązany, gdyby wysuniętą 
przeze mnie hipotezę potraktowano raczej 
jako ciekawostkę, myśl od dawna mnie 
nurtującą. Jeżeli zatem duch przychodzi od 
Boga i do Niego wraca, można by mówić o 
wędrówce ducha różnych istot (zwierząt i 
ludzi) na szlaku wiodącym od... do... 
PRZYCZYNY SPRAWCZEJ. Nie wiem 
czy istnieje problem różnicowania duchów 
według rodzaj uistnień żyjących na Ziemi 
lub w innych światach, o których się w 
Biblii doczytałem. Gdyby takiego zróżni­
cowania nie było, to otrzymawszy ducha 
(tchnienie Ducha) od Łaskawego Stwórcy, 
mogłem być ożywiony "m ieszanką” ducha 
powiedzmy skorpiona, konia wyścigowe­
go, psa (niektórzy lubią ogryzać kości) czy 
wybitnie inteligentnego człowieka (nie 
profesora). W takim przypadku, na zasa­
dzie wyboru, mógłbym (gdybym miał swo­
bodny dostęp do mojego DNA —  moich 
genów) oświadczyć, że w poprzednim 
wcieleniu (za sprawą Ducha) byłem skor­
pionem, ponieważ w moim duchu było pro­
centowo najwięcej ducha skorpiona. W 
tym kontekście pojęcie duszy stanowi cał­
kowicie inną kategorią procesu stwórcze­
go. Dusza —  potraktowana jako charakter 
czy zespół cech charakterystycznych przy­
porządkowanych określonej istocie —  nie­
wiele ma wspólnego z duchem.

Podkreślam, że stawiam interesujące in­
nie problemy niejako specjalista w dziedzi­
nie psychologii czy biblistyki, ale jako “je ­
den z wielu”. Sacrum pozostaje wartością 
niepodważalną, różnie jednak interpre- 
towaną w różnych denominacjach. Nie 
zmienia to istoty rzeczy. W SZYSTKIE 
DROGI PROWADZĄ DO BOGA.

O uśmiech 
Kaczyńskiego

Telewizjapokazała niedawnofragmencik 
zebrania (konferencji prasowej może?) 
podczas którego Jarosław Kaczyński za­
proponował, ie  Porozumienie Centrum  
wzmocnić by mogło rząd Ministrem Gla- 
pińskimprzeszeregowanym na vicepremie - 
ra. Nie mam zamiaru odnosić się do pom y­
słu, bo lo nie moja akurat dziedzina, cho­
ciaż nie mogę się powstrzymać od drobnej 
uwagi, te  jeśli ktoś dotychczas ju t  był w 
rządzie, to pomysł awansu dla lego kogoś 
w tym samym rządzie, automatycznie nasu­
wa pytanie: za jakież to zasługi ten awans? 
Co zdziałał rzeczony na swoim dotychcza­
sowym stanowisku? Pytanie takie jest nie­
uchronne, bo wynika jako  rzecz naturalna 
ze sposobu myślenia szerokiej publiczno­
ści. Wysuwając z poważną miną takie pro­
jek ty  należy o tym pamiętać, a jeś li się 
zapomniało, to nie należy się polem dziwić, 
że projekt wywołuje grom ki wybuch złośli­
wego śmiechu.

A le ja  nie o tym. Widok przemawiającego 
Jarosława Kaczyńskiego i siedzących obok 
pozostałych szefów PC natchnął mnie chę­
cią udzielenia porady Porozumieniu, a tak - 
że szefom i członkom innych ugrupowań, 
stowarzyszeń, a w szczególności partii, k tó­
re w przyszłości mają zamiar ubiegać się o 
udział we władzy. Na dowolnym szczeblu, 
wojewódzkim leż.

Drodzy moi! Nadchodzą czasy coraz wię­
kszej amerykanizacji naszego życia polity­
cznego. W USA ju i  od dawna żaden polityk 
stający do wyborów, żaden kandydat na 
najdrobniejsze bodaj stanowisko, urząd czy 
funkcję, której obsadzenie zależy od woli 
wyborców, nie stanie do walki o władzę nie 
wstawiwszy sobie przedtem olśniewająco 
białych zębów i nie nauczywszy się kilku 
dowcipów, które będzie opowiadał podczas 
kampanii wyborczej. Można na lo wybrzy­
dzać, można s ię zżymać, ale lak jest i kon iec
i nie ma na to rady. Bez odpowiedniego 
wyglądu i odpowiedniego zachowania ani 
rusz. Przy całym szacunku do rozsądku P o­
laków, do naszej odpowiedzialności wybor­
czej, zbiorowej inteligencji, w tym wypadku 
być może wyższej niż amerykańska, bo 
kształconej na różnych telewizyjnych oszu-

slw achw  przeszłości— ośm ielamsię twier­
dzić, że już niedługo najmądrzejszy i najod­
powiedniejszy na dane stanowisko polityk  
nie będzie miał w wyborach żadnych szans, 
jeżeli będzie brzydki lub nudny lub jedno  i 
drugie.

Ponieważ zacząłem od Jarosława Ka­
czyńskiego, muszę tu wtrącić pospiesznie, 
ie  Kaczyński brzydki nie jest, a gdyby nawet

był, lo istnieje wiele sposobów, aby len 
problem rozwiązać; bardzo nudny leż nie, 
ale zachowuje się w sposób, który nie budzi 
sympatii publiczności. Publiczność ma 
pew ne przyzwyczajenia i nie ma co z nimi 
wałczyć. Jeteli się jcsl człowiekiem korpu­
lentnym o miłej okrągłej buzi, lo nie wolno 
zwracać się do ludzi tak, jak  by się było 
postawnym, nieco kostycznym mężczyzną o 
marsowym obliczu i głosie Lee Marvina. 
Kaczyński powinien się czasem uśmiechać, 
ponieważ publiczność tego właśnie wyma­
ga od człowieka, który tak wygląda. Proro­
kuję (i mogę się założyć) że je te li Kaczyński 
nie zacznie się miło uśmiechać, lo nikt go 
nigdzie nigdy nie wybierze.

Mnie się lo też nie podoba. Od wczesnej 
młodości nienawidziłem przystojnych, 
zgrabnych i dowcipnych bo ju ż  wtedy od­
kryłem, że efektowni', ładni i zręczni mają 
bez porównania łatwiejsze życie niż brzyd­
cy, chuderlawi i nieśmiali. Film amerykań­

ski cale dziesięciolecia pracował nad wpo­
jeniem  w nas wszystkich przekonania, że 
rację ma zawsze przystojny, bandyta zaś 
musi być dodatkowo brzydki. Nasze mózgi, 
oczywiście broniły się przed  tym stereoty­
pem , doświadczenie życiowe podsuwało 
wciąż przykłady odwrotne, ale niestety ży­
cie polityczne ma zbyt wiele z teatru czy 
film u  rozgrywającego s ię— na domiar złe­
go  —  głównie na tym samym ekranie tele­
wizyjnym, by ślady lego odruchowego 
umiejscawiania racji p o  stronie przystoj­
nych, nie dawały się zauważyć w wynikach 
różnych kampanii wyborczych.

Przystojnych i dowcipnych. Polityk nie­
stety musi być trochę estradowcem, a je te li  
nie był dotychczas, lo nadchodzą czasy, te  
bez lego nie będzie mógł uprawiać polityki. 
Znów podkreślę, te  mnie się lo bardzo nie 
podoba. D ługo będę pamiętał ja k  lo na 
pierwszym zjeździe "Solidarności" pewien 
delegat z Bytomia za katdym  razem gdy 
zabierał głos konsekwentnie mówił ^groźne 
bzdury, ale został wybrany do KK bo mówił 
je  gwarą śląską i sala ryczała ze śrhiechu.
I rada na lo jes t niestety jedna: trzeba się 
nauczyć, ja k  nie gwary, lo przynajmniej 
takiego mówienia, które jest dla słuchaczy 
atrakcyjne. M ożna podpatrywać Lecha 
Wałęsę. M ożna sięgnąć do literatury. Wie­
loletni autor przemówień pisanych dla wie­
lu różnych amerykańskich polityków napi­
sał książkę, w której po  prostu zebrał o l­
brzymią ilość żartów nadających się do 
użycia w wystąpieniach publicznych, udo­
wodnił absolutną konieczność ich Używa­
nia, podał sposoby ja k  je  bezboleśnie wplą­
tywać we właściwy tekst i z jaką  częstotli­
wością.

Panowie politycy! Zbliża się kampania 
wyborcza. Jeżeli chcecie wygrywać z przy­
stojniakami typu Tymiński i wybitnie uta­
lentowanymi estradowcami jak  Adam M i­
chnik (nie żartuję) lo musicie co prędzej 
zaangażować zawodowych, dobrych reży­
serów, klórży nauczą was ja k  sprawić aby 
wasze warunki fizyczne działały na waszą 
korzyść, a nie przeciw wam.

A wy, drodzy wyborcy, uczcie się jak  nie 
dać się nabrać na le sztuczki.

Jacek Fedorowicz

Kabaret „POTEM”
Fot. L. Krutulski-Krechowicz

ZABIĆ T IN  S W W
D a w i d  L u t y c k i

Okazało się, że jechał w samochodzie 
razem z ojcem Barbary Dybek-Or- 
miańskiej. Ojciec spowodował wypa­
dek, w którym sam zginął; Ksiąźkowi- 
cza wyciągnięto z rozbitego wozu z 
pogruchotaną nogą. Długo się leczył, 
lecz pozostał na całe życie kaleką. Bar­
bara czuła się pośrednio winna, cho­
ciaż jej ojciec poniósł najsurowszą ka­
rę. Janusz Książkowicz był z zawodu 
księgowym, ale amatorsko pisywał 
wiersze. Kilka utworów nawet opubliko­
wał w prasie. Parę miesięcy po wypad­
ku, widocznie chcąc pomóc Ksiąźkowi- 
czowi, Ormiańska zaproponowała mu 
napisanie tekstów piosenek. I tak za­
częła się ich współpraca. Opłacalna dla 
obu stron — jak stwierdził w zeznaniu 
Książkowicz. Ale bardziej zadowolony 
z nowego zawodu był on sam. Przestał 
pracować jako księgowy, wciągnął się 
do tzw. środowiska, czyli mówiąc do­
sadniej: wszedł w układy. Pisywał też 
piosenki dla mniej znanych wykonaw­
ców. Jednak największe dochody czer­
pał z współpracy z Ormiańską. Kupił 
sobie trzypokojowe mieszkanie włas­
nościowe, dużego fiata; marzył o ku­
pnie willi pod Warszawą. I wtedy właś­
nie Barbara Ormiańska zerwała z nim 
kontakty. Krytycznego wieczoru był na 
zebraniu Związku Autorów i Kompozy­
torów Rozrywkowych, od godziny dzie­
więtnastej do dwudziestej trzeciej.

— Książkowicz odpada — powiedział 
Jurek Graczyk — sprawdziłem ten 
ZAKR. Rzeczywiście siedział tam 
przez cztery godziny i nie wychodził 
nawet do ubikacji. Ponad dwadzieścia

osób może to poświadczyć. Szkoda, bo 
idealnie nadaje się na mordercę...

— Nie spiesz się z tymi mordercami. 
Póki co, to na razie mamy atak serca
— zastopował Graczyka Wojtek.

— Więc po kiego diabła to całe docho­
dzenie? — zdenerwował się Jurek.

Po pewnym, czasie nadeszła też 
odpowiedź ze Śląska. Edeltrada Gam- 
rot została zatrzymana tydzień temu 
pod zarzutem nielegalnego handlu de­
wizami. Pytana o dług, który zaciągnęła 
u Ormiańskiej zeznała, że kiedyś kupiła 
od piosenkarki sto dolarów. Spotkała 
Ormiańską na jednym z koncertów, po­
wiedziała, że potrzebuje na lekarstwa 
dla syna, pokazała dowód osobisty, aż 
wreszcie piosenkarka zgodziła się na 
zwrot pożyczki w ratach. Ostatniej, ty- 
siączłotowej raty Gamrotowa już me 
przysłała. Stąd ten list.

— A może dama twojego serca bę­
dzie mogła nam coś jeszcze dodać w 
sprawie listów — Osiński zasugerował 
Jurkowi Graczykowi nowy pretekst do 
spotkania się z Kostrowską.

— Sprawdzimy kapitanie, sprawdzi­
my— Jurek wpadł w ton pryncypała. — 
Acha, byłbym zapomniał: melduję, że 
Ewa Kostrowską...

— Ty nie melduj bez potrzeby, tylko 
jedź do Kostrowskiej. I nie zapominaj, 
że jesteś na służbie.

Dodatkowa rozmowa z Ewą Kostro­
wską niewiele nowego wniosła do spra­
wy. Dowiedzieliśmy się, że Barbara Or­
miańska, oprócz niewielkiej sumy odło­
żonej na koncie “A" w banku PKO, po­
siadała około dwustu dolarów w gotow­
ce, które trzymała w domu. Kostrowską 
występowała także na tym koncercie,

po którym doszło do udzielenia pożycz­
ki Gamrotowej. Ormiańska miała wtedy 
sto dolarów przy sobie, bo chciała coś 
kupić w katowickim Pewex-sie. Przypa­
dek?

Natomiast o stosunkach łączących 
autora tekstów z piosenkarką — Ewa 
Kostrowską niewiele wiedziała. Tyle 
tylko, że ostatnio między Ormiańską a 
Ksiąźkowiczemwspółpracanie układa­
ła się najlepiej.

Po minie Graczyka zorientowałem się 
jednak, że coś chowa w zanadrzu. Za­
wsze, gdy starał się beznamiętnie refe­
rować swoje czynności śledcze — 
przywdziewał maskę sfinksa. Nie myli­
łem sie.

— Na koniec chciałbym was poinfor­
mować, że Ewa Kostrowską zapytała 
mnie, czy rozwiązaliśmy zagadkę ano­
nimów. — Przerwał czekając na efekt.

— Czyś ty na głowę upadł? Jakie 
anonimy?

— Ewa, o przepraszam, obywatelka 
Kostrowską zeznała tu obecnemu, że 
od blisko trzech miesięcy Barbara Dy- 
bównavel Ormiańska zaczęła otrzymy­
wać tajemnicze listy, bez podpisu auto­
ra. Co zresztą wskazuje na ich anoni­
mowość...

— Nie wygłupiaj się. Sprawa jest po­
ważna, a ty stroisz małpie miny. Mów 
konkretnie, bez wygłupów. — Kapitan 
Osiński najwyraźniej zdenerwował się.

— Dobra. Lecę dalej poważnie. Otóż 
listy, przynajmniej te, które oglądała 
Kostrowską, były wyklejone z gazeto­
wej wycinanki lub też wydrukowane na 
dziecięcej drukarence. Najczęściej za­
wierały wulgarne wyzwiska pod adre­
sem Ormiańskiej jako piosenkarki i ko­
biety. W dwóch lub trzech listach autor 
albo autorzy posunęli się do pogróżek, 
sugerując, że wiele wiedzą na temat 
intymnego życia Ormiańskiej. W listach 
znanych Ewie, ani razu nie padło pra­
wdziwe nazwisko piosenkarki. Być mo­

że nie wiedzieli, że mają przyjemność 
z panną Dybówną...

— Gdzie są te anonimny?
— Kostrowską ich nie ma. Sądziła, że 

znaleźliśmy je w mieszkaniu Ormiań­
skiej.

— Tam też ich nie ma. Widocznie 
Dybównaje spaliła, albo...

— No właśnie — wtrąciłem się do 
rozmowy. — Albo ktoś tam był przed 
nami.

— Czy Kostrowską mówiła coś jesz­
cze o tych anonimach?

— O tych nic więcej nie mówiła. Ale 
wspomniała, że podobno takie same 
anonimy, szkalujące Ormiańską docie­
rały do Agencji KoncertowoE-strado- 
wej. Nie wykluczone, że i do innych 
instytucji, z Którymi Ormiańska była za­
wodowo związana. Lecz na ten temat 
Ewa nic bliższego nie wiedziała.

— Jedziemy. — Osiński już się ubie­
rał.

— Dokąd?
— Głupio synku pytasz, głupio. Pew­

nie, że do Agencji. Może tam nam coś 
powiedzą o anonimach. Ty Jarek zo­
stań przy gazetach. Może jeszcze coś 
znajdziesz oprócz tego recenzenckie- 
go pustosłowia i cennego wywiadu o 
szczęściu oraz wrogach pani Ormiań­
skiej.

Dyrektor Agencji KoncertowoE-stra- 
dowej przypomniał sobie kilka — jak to 
określił — głupich anonimowych listów, 
ale po przeczytaniu pierwszego, kazał 
sekretarce wyrzucić do kosza i każde 
następne tego typu “pisma” w ogóle nie 
miały oglądać światła dziennego. Do­
piero osobna rozmowa z Klarą Pietrek, 
sekretarką dyrektora, nieco rozwinęła 
sprawę. Pani Klara, wbrew zarządze­
niu szefa, skrzętnie chowała anonimy.
— Nigdy nie wiadomo, co z takiego 
pisania wyniknie — usprawiedliwiała 
się przed milicjantami. — No i wyszło 
na moje. Może wam te listy w czymś 
pomogą...

(ciąg dalszy nastąpi)

Rzeźnik i synowie
■ Daniel Sateck

Marian O. potrafił się urządzić. Zaraz po wojsku nie miał łatwego życia, jak 
większość jego kolegów z rzeźnickiej zawodówki. Lecz potem, trochę dzięki popar­
ciu teścia, miasteczkowej szychy, trochę dzięki własnej smykałce, znalazł swoje 
miejsce. Został kierownikiem geesowskiej masami.i byłby nim pewnie do dziś, gdyby 
nie wydało się, że w pasztetówce jest więcej papieru toaletowego niż wątroby, płuc, 
manny. Trudno, wpadł przez własną głupotę, bo zaufał rzeźnikom. A przecież mógł 
poprzeć ich żądania, stawić się u prezesa, nic go to nie kosztowało.

Ale samochodu i domu nikt mu nie odbierze. Synów też wykształcił. Nie zdążył 
zbudować zakładu, a już niewiele brakowało, by i z tym problemem się uporałw 
tenninie. Pluł sobie w brodę, bo żeby on, taki mocny facet, kumpel kilku poprzednich 
naczelników i obecnego burmistrza, został na lodzie. Za stary na uczenie się nowego 
fachu, umie tylko robić kiełbasy, wędzić boczki, szlachtować świnie.

Rada w radę postanowił zapożyczyć się i dokończyć budowę własnego zakładu. Do 
emerytury zostało mu jeszcze kilka lat, na rentę nie pójdzie, bo kto mu to ułatwi ? 
Założy własny interes. Jego pomysł poparli trzej synowie, akurat zwolnieni z roboty 
w ramach likwidacji zakładu. Czterech bezrobotnych w jednym  domu to za dużo. 
Ale skoro ojciec jest rzeżnikiem i kończy budowę zakładu, poradzą sobie. Mieli rację, 
tym bardziej że otrzymali pomoc finansową z biura pracy. Fachu też nauczyli się 
szybko. Kierownikiem rzeźni został ich ojciec. I to ich ojciec wymyślił, by doprowa­
dzić masarnię geesowską do ruiny. Miał to być rewanż. Trzeba powiedzieć, że panom 
O. udało się.

Gdyby nie rozmowa burmistrza z Marianem O., gees musiałaby zwinąć interes. Znowu 
kilku mężczyzn stanęłoby w kolejce przed biurem pracy. Tu kilku, tam kilku i gotowa 
opinia o burmistrzu, że nie nadaje się, bo kiedyś należał do zjednoczonej partii. Trzeba 
nie mieć olej u w głowie, by kopać dołek pod swoim stołkiem Marian O. nie protestował, 
rozumiał sytuację, w jakiej może się znaleźć przyjaciel burmistrz. Nawet zażartował, że 
w razie utraty stołka przyjmie go na masarza. Ale coś za coś. Poprosił o zgodę na 
poszerzenie interesu, co było sprawą dziecinnie prostą. O tym później.

Już zimą tego roku trudno było sprzedać większą ilość wyrobów. Dwa samochody 
Mariana O. wyjeżdżały nawet do Zielonej Góry, Głogowa, Legnicy. Najlepiej interes 
szedł w Słubicch na bazarze, gdzie synowe wciskały Niemcom te kiełbachy. Gdyby 
dobrze liczący obywatele Frankfurtu wiedzieli, co kupują za psie pieniądze, nie 
mlaskaliby tak językami, nie chwalili przygranicznego położenia swojego miasta i 
taniochy po polskiej stronie. Marian O. nie przyznawał się nawet sy no wym, co pakiije 
do tych śląskich, polskich, toruńskich, zwyczajnych kiełbas. Synowie też w tej 
sprawie nie zabierali głosu. Jeśli oni mieli ochotę na kiełbasę, a czasem mieli, to brali 
pęta z innej wędzarni.

Członkom rodziny O. powodziło się coraz lepiej, jednak nie na tyle dobrze, by każdy 
syn miał własny dom. samochód i konto w banku. W tej sprawie ostateczny głos 
należał do ojca, który ustalił hierarchię ważności. Najpierw należy wyposażyć zakład' 
w takie maszyny, które usprawnią produkcję i ułatwią pracę. Dopiero potem będzie 
można budować wille, kupować auta, wybierać się na wczasy zagraniczne, uważał 
Marian O. Najmłodszy syn, a właściwie jego żona, zbuntował się przeciw ojcu, 
pozostali członkowie klanu milczeli. Powiedział, że jeśli nie będzie miał samochodu, 
nie fiacika czy poloneza, ale co najmniej BMW, to rzuca robotę. Właśnie nadarza się 
okazja: gees poszukuje kierownika masami. Na to ojciec nie mógł pozwolić. Miałby 
zwalczać rodzinną konkurencję ? Ale syn twardo postawił na swoim. Ojciec też.

I wtedy się wydało, ale tylko w rodzinie, że te kiełbasy wychwalane na bazarze w 
Słubicach, prócz świeżego mięsa zawierały kawałki starych wyrobów, na które nie 
było popytu. Żeby tylko stare kawałki, ale i najgorsze ochłapy, tyle że dobrze 
doprawione solą i pieprzem, majerankiem, uwędzone, pachnące jałowcem. Te wy­
roby zawierały również, uwaga: padlinę.Cofnijmy się o kilka miesięcy. Otóż wtedy, 
gdy masarnia Mariana O. poważnie zaczęła konkurować z  masarnią geesowską, 
właściciel tej pierwszej uzyskał zezwolenie na skup padliny. Specjalnie do tego celu 
przeznaczonym samochodem Marian O. sam jeździł po wsiach i nawet nieźle płacąc 
rolnikom zbierał padłe zwierzęta, najczęściej świnie i krowy. Nie zdarzyło się, by 
ktokolwiek spytał go o zezwolenie, jak i o to, czy prowadzi zakład utylizacyjny. 
Rolnicy byli zadowoleni, bo zamiast zakopywać padłe sztuki, dostawali kilka tysięcy 
złotych, czego wystarczało akurat na bilety do inspektoratu PZU, który wypłacał 
odszkodowania. Co rzeźnik robił z padliną, nie trzeba tłumaczyć. Na pewno nie 
przetwarzał jej ani na klej, ani na mączkę. W tym miejscu wypada zauważyć, że cjd 
pewnego czasu lokalne zakłady utylizacyjne pracują na pół gwizdka, a  przecież aż 
tak mocno nie poprawiła się zdrowotność zwierząt gospodarczych, jak i nie zmniej­
szyło się ich pogłowie w sposób znaczący.

Najmłodszy syn Mariana O. oświadczył, że jeśli ojciec nie wywinduje go, tjo 
odejdzie ze spółki rodzinnej do masarni geesowskiej. Mało tego, zabierze do siebie 
średniego brata, który również czuje się pokrzywdzony. Marian O. rad-nie-racl 
przystał napropozycjęsyna. nie miał innego wyjścia. Spółka istnieje, nadal wytwarzia 
kiełbasy, które synowe Mariana O. sprzedają w przygranicznych miejscowościach, 
nigdy jednak w swoim miasteczku. Ojciec-rzeźnik powiada, że honor to rzecz 
najważniejsza. W szystko inne nie liczy się.



K lien tka  szw ajcarsk iego  su p e rm a r­
ke tu  schowawszy pod stan ik iem  ?atn ro ­
jonego  ku rczak a  u p ad la  i strac iła  przy ­
tom ność, p o d a ł lozański dziennik  “ Le 
m atin” .

‘‘P roszę pan i, i l e  się poczułam ...”  
ośw iadczyła Jednej z* Sprzedawczyń 
sta rsz a  p an i o  p o d e jrzan ie  obitym  biu­
ście. W  chw ilę polettł s trac iła  p rzy to­
mność.

Z k u r c z a k ie m  
o s tr o ż n ie

Przybyły n a  m iejsce pielęgniarz roz­
p ią ł kobiecie s ta n ik , by u ła tw ić  oddy­
chanie. K u jogo w ielkiem u zaskoczenia 
zobaczył zam rożonego kurczaka™

L ekarze  n ie  m ieli w ątpliw ości, i e  
p rzyczyną zasłabnięcia b y ł zam rożony - 
kurczak , sty k a jący  się  z d a łe m  d ok ład ­
nie w okoScy se rca .

P o  odzyskaniu przy tom ności niefor- 
tu n n a k lie n tk a  rau sla łazap łac if stosow ­
ny w  tak ich  p rzy  padkach  karę . “ l .c n i j -  
tin”  n ie u jaw nił nazwy su p e rm ark e tu  
o g ran iczając  się ty łko  do podan ia , że 
w ydarzyło  s ię  to  m iędzy  Lozanną, a 
G enew ą. :.

Automat z prezerwatywami
Na terenie domu akademickiego należącego do Carlów College w Irlandii czynny 

jest automat sprzedający prezerwatywy. Zdaniem przedstawiciela związku studentów, 
uruchomienie automatu nastąpiło w związku z opracowywanym obecnie przez rząd 
Irlandii planem liberalizacji ustawodawstwa dotyczącego planowania rodziny, na 
mocy którego prezerwatywy będzie mógł nabyć każdy obywatel powyżej 17 roku 
życia.

Według obowiązującego dotychczas w Irlandii ustawodawstwa, prezerwatywy 
można nabyć tylko w aptekach.

Kto wymyślił lody?
Okazuje się, że już Arabowie, którzy podbili Sycylię, potrafili wytwarzać lody. 

Przekłuwali skorupki jajek igłą, usuwali zawartość i w jej miejsce wlewali smaczną 
mieszankę z przyjemnym zapachem. Na noc jajka kładziono do śniegu i lody były 
gotowe.

Tacy znani smakosze jak  Rzymianie również mieli chłodny przysinak. Wyjmowali 
pestki z brzoskwiń i w ich miejsce wstawiali kawałki lodu. Jednakże jeszcze na wiele 
lat przed Rzymianami w starożytnych Chinach wykorzystywano śnieg przy sporzą­
dzaniu smacznych potraw. Chińczycy mieszali kawałki lodu, sok pomarańczowy i 
owoce dzikiej róży, uzyskując chłodną lemoniadę.

■ B M O U M
Po wpisaniu wyrazów lite­

ry ustawione w kolejności 
od 1 do 38 utworzą końcowe 
rozwiązanie —  aforyzm J. 
W. Goethe’go.

Rozwiązanie krzyżówki 
należy nadsyłać w ciągu 10 
dni od daty ukazania się nu­
meru gazety pod adres: 6 5 - 
048 Z ie lo n a  G ó ra , a l. N ie­
podległośc i 22.

Wśród prawidłowych roz­
wiązań zostaną rozlosowa­
ne nagrody książkowe z 
księgam i Elżbiety Jarmoł- 
kiewicz.

R o z w i ą z a n i e  

k r z y ż ó w k i  n r  

8 5 / 9 1

H A S Ł O :
„ P ra c a  to  bog ac tw o ”

Nagrody wylosowali:
J o la n ta  R ó ż a lsk a  z G ło­

gow a, A n d rz e j M a re k  z 
Zielonej Góry, J a n u s z  
C z a jk o w sk i z Zielonej Gó­
ry, M a ria n  W o liń sk i z G o­
rzowa, M a ria n n a  S k ib a  z 
Sulechowa.

G r a tu lu je m y  —  nagro­
dy prześlem y pocztą.
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B a r a n

( 2 1 . 0 3 .  — 2 0 . 0 4 . )

Trudny, pełen obowiązków 
tydzień —  dodatkowe zada­
nia, zastępstwa —  znacznie

_________  większe obowiązki —  a osoby
—  pracujące na własny rachunek mogą 
mieć małe kłopoty organizacyjne. W spra­
wach osobistych —  dobry okres, uporząd­
kujesz wszystkie zawiłości uczuciowe, w 
wielu przypadkach miły powrót uczucia i 
zaufania do wieloletniego partnera —  i to z 
wzajemnością. Nie zwracaj uwagi na drob­
ne złośliwości, bądź ponad drobne zawiści 
i nieeleganckie posunięcia— i pamiętaj, że 
osoby które się nimi posługują —  nie są 
warte zainteresowania.

B y k

( 2 1 . 0 4 . — 2 1 . 0 5 . )

oO

Jeżeli nie odpowiadają Ci wa­
runki, nastrój, współpracowni­
cy czy przełożeni —  pomyśl o 
zmianie środowiska zawodo­

wego i rozpocznij działalność od nowa — 
najlepiej —  na własny rachunek. Pozorowa­
ne działania nie zdadzą się na nic —  praca 
jest naprawdę czymś najważniejszym w ży­
ciu! —  ale tylko wówczas, gdy się ją  kocha 
—  i widzi sens jej wykonywania. Bardzo 
wskazana wielka przezorność w czasie pro­
wadzenia pojazdów mechanicznych, a  nawet 
jazdy rowerem —  chwila nieuwagi może 
kosztować bardzo, bardzo drogo.

B l i ź n i ę t a  

( 2 2 . 0 5 .  —  2 1 . 0 6 . )

Twoim wielkim darem jest 
umiejętność zjednywania so­
bie sympatii, szacunku a na­
wet respektu —  w tym tygo­

dniu ta cecha będzie bardzo pomocna w 
rozwiązaniu trudnych, skomplikowanych 
spraw. W sprawach serca sporo zamiesza­
nia, dla niektórych —  okres wspaniałych 
dni, niezapomnianych chwil i wielkiego 
szczęścia —  dla innych —  czas trudnych

rozmów, niepewności, wzajemnych wy­
rzutów —  a nawet prób rozstań. Mimo 
skomplikowanej sytuacji —  nie należy 
rezygnować z wyjazdu —  wypoczynek jest 
Ci bardzo potrzebny.

R a k

( 2 2 . 0 6 .  — 2 2 . 0 7 . )

W pracy trudno, napięcia, na­
dal stan wielkiej niewiadomej, 
trudności a  nawet poważne 
kłopoty. Doskonała passa dla 

wszystkich posiadających wolny zawód i 
dla osób pracujących na własny rachunek
—  im nie grożą najmniejsze nawet stresy. 
W życiu rodzinnym —  trwa nadal niezbyt 
miła atmosfera, a gdy nie będziesz postępo­
wał ze spokojem i kulturą —  możesz 
znaleźć się w trudnej sytuacji —  nieomal 
między przysłowiowym młotem a kowa­
dłem. Propozycja Lwa może być całkiem 
interesująca, przemyśl, przeanalizuj —  i 
podejmij decyzję.

L e w

( 2 3 . 0 7 .  — 2 2 . 0 8 . )

W sprawach zawodowych do­
brze, szczególnie osoby pra­
cujące na kierowniczych sta­
nowiskach czy na własny ra­

chunek —  będą miały okres dobrej passy
—  sprawy będą dochodziły do skutku cho­
ciaż zdużym  wysiłkiem i po wielu, czasami 
trudnych —  zabiegach. Nadchodzi okres 
sporego ożywienia towarzyskiego —  spot­
kania, wyjazdy, ciekawe rozmowy —  ko­
rzystnie wpłyną na Twoje, nie najlepsze 
ostatnio samopoczucie. W życiu osobistym
—  bardzo dobrze —  a czas spędzony z 
bliską sercu osobą uznasz za najprzyje­
mniejszy od wielu ju ż  lat.

P a n n a

( 2 3 . 0 8 .  —  2 2 . 0 9 . )

W pracy bez zmian —  a nad­
chodzący okres bardzo sprzy­
ja  dużemu ożywieniu w życiu 
domowo-rodzinnym. Dobre 

dni dla osób, które właśnie teraz postano­
wią o dalszym życiu już  we dwoje, a  także 
pomyślne dni dla wszystkich, którzy swoje 
związki zaplanowali na teraz —  pom yśl­
ność będzie szła za nimi przez długie, dłu­
gie lata. W ymarzona od dawna inwestycja 
pochłonie wszystkie środki, przysporzy za­
jęcia — ale radość będzie w ielka— a wszy­

stkie trudności i niedogodności - 
wobec radości posiadania.

• niczym

W a g a

( 2 3 . 0 9 .  — 2 2 . 1 0 . )

Dobrze zorganizowana praca 
przyniesie zadowolenie — 
mimo, że najbliższy okres —  
to urlopy, a więc dodatkowe 

zajęcia, zastępstwa i znacznie zwiększone 
obowiązki. Dobre dni dla seniorów —  po­
winni pomyśleć o zmianie środowiska, 
wyjeździe —  choćby do krewnych —  o 
spędzaniu wolnego czasu na świeżym po­
wietrzu i w miarę aktywnie. W życiu oso­
bistym dobrze, ale czemu zapominasz o 
uśmiechu i miłym słowie, to przecież naj­
większy a przy tym najmniej kosztowny 
argument do wygrania swoich racji.

S k o r p i o n  

( 2 3 . 1 0 .  — 2 2 . 1 1 . )

Dręczący Cię od jakiegoś czasu 
dość kłopotliwy problem —  na­
rasta —  im dłużej będzie trwał 
tym większy stres i trudniejsze 

rozładowanie —  czas więc przeciąć go jed­
nym, zdecydowanym ruchem— zaboli — ale 
będzie wiadomo jak się sprawy mają. W życiu 
osobistym dobre dni —  ale należy być bardzo 
wyczulonym w czasie podróży —  uwaga na 
bagaż, portfel a także —  a właściwie przede 
wszystkim —  na własne zdrowie, może być w 
niebezpieczeństwie.

S t r z e l e c

( 2 3 . 1 1 .  — 2 1 . 1 2 . )

Może zaistnieć sytuacja, że sta­
niesz przed koniecznością doko­
nania szybkiego wyboru i podję­
cia natychmiastowej decyzji. Dla 

niektórych sprawa będzie bardzo kłopotliwa, 
chociażby z uwagi naprzywiązaniei sentymen­
ty —  ale w interesach sentymentów nie ma, 
więc trzeba wszystko dokładnie przemyśleć, 
przeanalizować —  przewidzieć —  i podjąć 
decyzję, ale tylko taką, żeby jej nie żałować! Na 
horyzoncie duży, nieplanowany wydatek, mo­
że zachwiać domowym budżetem —  nie

martw się, jakoś sobie poradzisz i wyj­
dziesz obronną ręką.

K o z i o r o ż e c  

( 2 2 . 1 2 .  — 2 0 . 0 1 . )

Dopływ energii, zapału, bły­
skotliw ych i —  co bardzo 
ważne —  dochodowych po­
mysłów —  w sumie —  dobre 

dni. Bez trudu uporasz się z małymi pro­
blemami i złośliwostkami zazdrosnych i 
niezbyt życzliwych Ci osób —  nie zwra­
caj na nich uwagi, nie są  tego warci. W 
życiu rodzinnym  dobrze, serdecznie, miło 
i zgodnie. Dużą radość, może nawet nies­
podziankę sprawią młodsi, nawet naj­
młodsi członkowie rodziny, dobrze bę­
dzie docenić ich trud, a nawet w miły 
sposób wynagrodzić —  może wyjazdem 
za m iasto albo zaproszeniem na lody.

W o d n i k  

_________ ( 2 1 . 0 1 .  —  2 0 . 0 2 . )

Poprawa nastroju, przypływ 
energii, dobrych pomysłów a 
także koncepcji na wprowa­
dzenie ich w życie —  spowo­

dują, że wszystko zacznie układać się coraz 
p o m y ś ln ie j, a tym sam ym — twoje spojrze­
nie na otaczającą Cię rzeczywistość stanie 
się zupełnie inne, łagodniejsze i z optymi­
zmem. U osób, pracujących na własny ra­
chunek —  wyraźna poprawa w rozwoju 
firmy? przedsiębiorstwa? sklepu? —  dobre 
kontrakty —  i dobre finanse. Jeżeli plany 
urlopowe trochę “nie wychodzą" —  nie 
martw się —  wszystko będzie jeszcze le­
piej, niż marzysz.

R y b y

( 2 1 . 0 2 .  — 2 0 . 0 3 . )

Tydzień bez specjalnych emo­
cji, niespodzianek —  ale za to 
pełen dodatkowych obowiąz- 

_________ ków, chwilami pilnych za­
stępstw i kłopotów z tym związanych. Dni 
nie będą zbyt sprzyjające dla osób chorych
—  należy bardzo uważać na zdrowie, 
szczególnie serce i wątroba mogą być w 
niebezpieczeństwie. Nieprzekladaj planów 
urlopowych, w yjazd— choćby na kilka dni
—  nawet pod przysłowiową gruszę —  oka­
że się wprost zbawienny dla zmęczonego 
organizmu. Doskonały okres dla wszyst­
kich, zajmujących się trochę grami liczbo­
wymi czy innym tegtł rodzaju hazardem —  
kto wie, czy nie będzie głównej wygranej?

A .K .

N ikt nić wie ile bezsennych nocy sp ę­
dził sz e ry f okręgu C a p -M ay  w  stanie 
N ew  Je rsey  ro zm y śla jącn ad  sposobam i 
w yłapyw ania złodziei m ieszkaniow ych 
ob rab ia jący ch  co raz  więcej m ieszkali. 
W  końcu p rzyszed ł m u do głowy p o ­
m ysł, aby wznieść n a  ich d rodze c iern i­
s tą  zapo rę .

. Po k onsu ltac jach  Z m ieszkańcam i, w 
w iększości posiadających p iętrow e du ­
mki SE O gródkam i o ra z  za radą botani­
ków zdecydow ano się na posadzenie 
w zdłuż  ogrodzeń o ra z  przed oknam i 
ostrokrzew H , k tó rego  g a lą /k i o raz  liście 
p o sia d a ją  niezw ykle k łu jące , d robne 
kolce, które w do d a tk u  tru d n o  usunąć 
ze skóry .

P on iew ai trzeb a  było obsadzić w  su ­
m ie d u żą  pow ierzchnię, postanow iono 
w ykorzystać do tego celu p en s jo n ariu ­
szy lokalnego w ięzienia, w k tó rym  
p o n ad  20%  skazanych  stanow ili w łaś­
n ie złodzieje m ieszkaniow i, j u ż  sadząc 
ostrokrzew y m ieli p rzedsm ak  tego, co 
czeka  śm ia łk a  chcącego sfo rsow ać t a ­
k ą  zap o rę .

Maxi rower
Grupam łodychzapaleńców zeS z waj - 

carii skonstruowała rower na 15 osób. 
Ma on 30 kół i 60 metrów długości. 
Oczywiście, trudno nim poruszać się po 
mieście, ale doskonale można nim 
jeździć na szosach.

Gdy wszyscy bicykliści mocno naci­
skają na pedały gigantyczny rower roz­
wija szybokość do 35 kilometrów na 
godzinę.

G reck i m in ister h and lu  A tanasios 
K sarchas zak aza ł sp rzedaży  gry dia 
dzieci, d ła  k tó re j in sp irac ją  by ł w ielki 
sk a n d a l po llłyezno-finsnsow y wokół 
postac i b a n k ie ra  Je o rjo sa  K oskotasa, 
oskarżonego o sprzeniew ierzenie ok. 
230 m in  dolarów  — ja k  podało  M inl- 
s te rs tw o łia n d lu .

Prokurator w Salonikach wszczął śle­
dztwo w celu stwierdzenia, czy wpro­
wadzenie takiej gry było przestę- 
pśw cm .

G ra  w ylansow ana p rzez  businessm a­
n a  Cnst&sa Z aeh a riu d a k lsa , za ty tu ło ­
w an a  “ sosko ta”  p rezen to w an a  była w 
p ostac i koperty  z podobizną  ban k ie ra , 
zaw iera jącą  rozm aite  fałszyw e udziały  
um ożliw iające gra jącem u zdobycie —  
w  zależności od li r /b y  uzyskanych pun- 
k łó w —  nagrody  w postaci m ałego  s a ­
m ochodziku ty p u  “m atcb-bojc", łub  ze­
g a rk a , rak ie ty , lalk i, p iłki, rad io o d b io r­
n ik a  czy feżw alk ie -ta lk le .

Przeciw ko grze “snsko ta"  o stro  w y­
s tą p iła  fed erac ja  greck ich  nauczycieli: 
Je j zdaniem  sp rzed aw an a  pod  szkołam i 
g ra  “ gloryfiku je  wielkiego oszusta K o­
sko ta sa  o ra z  k radzieże” . G rę  potępili 
rów nież greccy psycholodzy.

Fot. Marek Woźniak
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S y z y f o w a  m ł o d z i e ż
Od poniedziałku  trw a ją  egzam i­

ny do s?.kół średnich. N ajw iększym  
zainteresow aniem  m łodzieży nffdsl 
daszą  się licea, m niejszym  szkoły 
zawodowe.

W Liceum  OgiInok.M tałc*cvra w
N ow ej Soli p rzjrstąpłło  do egzam i­
nów 225 kandydatów , * m iejsc  jest 
ty iko ISO. P o  pisem nych egzam i­
nach z Ję z y k a  polskiego i ,m atem a, 
ty k i odpadło ty lk o  18. Innych  cze­
k a ją  jeszcze rozm ow y k w a lif ik ac y j­
ne. N ia wszyscy. k tó rzv  zdadzu zo 
sianą przyjęci. Będą m usieli szukać 
szkól, gdzie jeszcze pozostały woln# 
m iejsca.

W ła in ie  n a  tak ich  liczą w  T echnl 
k u m  Zaw odow ym  w  Świebodzinie, 
gdzie kandydatów  było m nie] nii

m iejsc. Niecodaianna. sy tuac ja  zdarzy 
Ja sią przy  zdaw aniu  egzam inu do 
k lasy  o p ro filu : obróbka sk raw a­
niem . P rzy stąp ił ty lk o  1 kandydat, 
k tó ry  do tego nl* zdal.

Trochę lep ie j sy tuacja  p rzed sta ­
w ia sią w  T echnikum  M echanicz­
nym  w Zielonej Górze, na  120 
m iejsc jest 200 kandydatów . Lcez 
egzam inatorzy n a rzek ają  n a  niski 
poziom wiedzy absolw entów  «?kół 
podstaw ow ych. Z darzają  s:ę następu  
jąee k w ia tk i w  w ypraćów antaeh z 
polskiego: „Po śm ierci p rzekazuje  
on sw ój en tuzjazm  do nau k i b iedne 
ra u . chłopcu”. A u to r tego zdania pi 
eał o „Syzyfow ych pracach".

CL* w)

K u rsy  p o d staw o w y ch  w a lu t w 
K B ?  n a  S8.08.01 r .

U S D : 11.229— 11.5ST 
D E M : 6.270—6.526 
F t .  b r y t :  18.353— 19.193 
F r .  f r a n c . :  1.847— 1.923 
F r .  a s w a jc . :  7.250— 7.546

Pilska zatmsistia 
cudzoziemców

K opalnia „W ieczorek” w Katów i- 
t t c h  jest jedyną kopaln ią  w  woj. 
katow ick im , k tó ra  o trzym ała  zgodę 
c a  zatrudn ien ie  obcokrajow ców . 
K o n kre tn ie  chodzi o pracę 50 P.o- 
•Ja n  pod ziem ią, na  okrc-s pół roku .

D otychczas zgodę na  pracę  w woj. 
k a tow ick im  o trzym ało  290 cudzo­
ziem ców, -w ty m  ok. 260 Rosjan.

S S I u s t e s i o s z s e  

w m  k o n c e r t ;  

p o e k o w y
K tm w t  ho jao rtriu ia  w ru b lach

radziecka g rupa  rockow a „ L u W  
zażądała od organizatorów  koncer­
tu  w T ium em u (w północno-zacho­
dniej ozęści Syberii) dostaw y biu«- 
tonoszy d la io n  i  przyjació łek . Zn 
d aaie  uzasadniła  tym , że obecnie 
nigdzie nie m ożna kupić te j części 
dam skiej bielizny.

Do kon certu  n ieste ty  n ls  do*zło. 
Na k ró tk o  przed  w ystępem  zako­
m unikow ano członkom  zespołu, że 
m im o in tensyw nych  w ysiłków  n ik t 

. a i«  p o trafi spełnić w arunków .
■ ^ * * » H W g ^ ii iM iiiiń  mu ... ...................m m i iw « i m m m „ ....... '... .. WJMUujju;

Michnik ostrzy zęby?
Adam  M ichnik po jaw ił się na 

czw artkow ym  posiedzeniu sejm ow ej 
kom isji sp raw  zagranicznych bez 
długopisu potrzebnego m u — jak  
się okazało — do podpisania listy  
obecności. Długopis pożyczył, * na 
uw agę, że z „jego bu ton ierk i w y­
sta je  pióro" M ichnik zadem onstro 
wal... szczoteczkę do zębów. „Za­
l ś n i ł e m  znaczak „Solidarności” 
na szczoteczkę do zębów” — w y­
jaśni!. (PAP)

<H— gHM— — ■■ w m m sm m m su sm B w m m

Wałęsa na 
uniwersytecie

Za system em  spraw ow ania  w ła ­
dzy w Poisce podobnym  do fran cu  
skiago lub  am erykańskiego opowie 
dział się p rezyden t Lech W ałęsa 
na spo tkan iu  z audy to rium  m as- 
Im upi UW z p rzedstaw icie lam i ko 
m isji zakładow ych „Solidarności” 
R egionu Mazowsze. Podkreślił, że 
na  razia  chodzi jednak  o pow rót 
do norm alności, czemu na przeszko 
dzie n ad a l stoi k o n trak to w y  p a rła  
cłBjit. „S tary  system  — powiedział 
Lech .Wałęsa — broni się. K on tr­
a tak  jest silny, ale  w szystk ie ma 
chloje  i k a a ty  rozliczym y naw et 
za 20 lat. W sk a rp e tk ach  puścim y 
każdego, k to  naa oszukał”. (PAP)

OFERUJEMY 
DO CIĄGŁEJ HURTOWEJ SPRZEDAŻY 

n a j t a ń s z ą  w  k r a j u  H E R B A T Ę  

I N D Y J S K Ą  GS3UBO GRANULOW ANĄ
w opakowaniach 100 g w cenic 34.000 złAtg 

V/arunki płatności do uzgodnienia.
Przy sprzedaży hurtowej gwarantujemy 

bezpiatną dostawę własnym transportem.
Teł. 0/665 52360, 52369 tbc 041 4520, fax 52369 

ODBSÓR:
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 

SPOŻYWCZYCH 
63-000 ŚRODA WLKP. ul. Ks. Kęska 7

M M I
Z MARKIEM WOJTOWICZEM,

PREZESEM ZW PC W ZIELONE] GÓRZE
ty  niedzielę w W arszaw ie PC zw ołuje konferencję . Zaproszono k le- 

row nictw o „Solidarności”, przedstaw icieli ruchów  ludow ych. kemi*e- 
tow  obyw atelsk ich  1 P a rtii  C hrześcijańskich D em okratów . Znana ju i  
będzie reakcja  Sejm u na prezydenckie veto wobec ordynacji w rb o r-  
czej. PC szykuje  się do w alk i m on tu jąc  obóz sojuszników ?

— To praw da, że dziś najw ażniejsza jest w alka  o o rd y n ację  w ybor­
czą, bo ona rzu tow ać będzie na  k sz ta łt i siłę przyszłego parlam entu .

— B ó j o o rd y n a c ję  m a  sp o la ry z o w a ć  scenę  p o lity czn ą?

— Od ty ch  w yborów  ta le iy  wszystko. M am y upadające  państw o 1 
•frustrow ane , pozbaw iona p e rspek tyw  społeczeństw o. To grozi w ybu-

(Ciaa dalszu na ttr .  Jflł
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Przed zakończeniem festiv/alu nie v/ypacla wycią­
gać generalnych wniosków co do stanu kinemato­
grafii polskiej w „pierwszym roku nowych doświad­
czeń'.’ , ale już dziś bez ryzyka można przypuszczać, 
iż poziom obejrzanych premier skłania raczej do 
przekonania, że po owym „roku”  wciąż stoimy w 
punkcie zero.
W środę odbyły  s ią  d w ie  prem iery ! „O byw atel św ia ta"  R oland* 

R owińskiego oraz „K ro ll” w  reżyserii W ładysław a Pasikow skiego. 
„O byw atel św ia ta” m ógł przez pew ien czas zatrzym ać uw agę w idza 
choćby m uzyką  G rzegorza C iechow skiego lu b  chw ilam i nie­
złym i zdjęciam i (Jarosław  Żam ojda). Jed n ak  w  m ia rę  u p ły w u  czasu ta  
p rosta  h isto ria , „pogłębiana” g im nazja lnym  psychologlzm em , popadają  
ca z g roteski w  patos, z patosu w  nieudolność 1 z p o w ro te m  — m usiał*  
znudzić. W idzowie opuszczali k in o  x p rz e k o n a n ie m , te  o to  p t  r a z  ko­
le jn y  na  ich oczach wyw ażono d aw n o  o tw arto  d rz w i. N ie w ie le  -w 
te j sy tuacji m ogła u ra to w a ć  d o b r*  o b sa d a : J a n  F ry c * , A d r ia n n a  B ied ­
rzyńska, M irosław  B aka. M arek  K ondrat.

O  „ K ro llu ”  t a k  m ó w ił r e ż y s e r ,  W ła d y s ła w  P a s ik o w s k i: „T o  Jest 
„ c z a rn y ” f i lm . F ilm  o  ch ao sie  w a r to śc i, U k i  ta c z y n a  o s ta tn io  pano«  
w ać. B o h a te ro w ie  teg o  f ilm u , z n a jd u ją c y  się  w  sy tu a c ji, w  k tó r e j  t e a  
eh ao s z a c z y n a  d o m in o w ać , s z u k a ją  Jasnych , p ro s ty c h  1 o cac iw y c h  ro z­
w ią z a ń . P r s y  ty m  w sz y s tk im  j e t t  to  h is to r ia  M tuacy jnet, m ó w ią c a  •  pod«

(Ciąg da lszy  m  t tr .  10|

Kobieta wiceprezydentem?
„Czekam  na  polską kobietę i prze 

praszam , ie  tak  m ało d la  n ie j z ro­
biliśm y” — pow iedział p rezydent 
Lech W ałęsa, 27 bm. w B elw ederze 
podczas spotkania z przedstaw iciel 
kam i organizacji kobiecych oraz sto 
w arżyszeń działających n a  rzecz ro 
dzŁny i dzieci

Uczestniczki spotkajiia  zarzuciły  
prezydentow i, ie  zby t m ato  kobiet 
zasiada w polskim  parlam encie  1 
rządzie. „D em okracja uform ow ana 
p rzer mężczyzn, bez udziału kobiet, 
n ie może się udać” — powiedziała

(Ciąg dalszy na str. 10)

7  g o d z i n  p r z e s ł u c h a n i a

Jaruzelski w prokuraturze
W ojciech Jaruze lsk i został p rzesłuchany w czw artek  w departam en 

cie p ro k u ra tu ry  M inisterstw a Spraw iedliw ości w charak te rze  św iad ­
ka w spraw ie  o zabójstw o ks. JcrzcRo Popiełuszki. P rzesłuchanie trw a  
ł«, s k ró tk im i p rzerw am i, n iem al 7 godzin.

(Ciąg dalszy na str. 10)

W®Isico wkroczył© Lubiany
Słow enia  b ed zie  s ie  bronie

List otwarty M s ife ls lf
Zw iązek Nauczycielstw a Polskiego sk ierow ał list o tw a rty  do społe­

czeństwa polskiego, w yraża jąc  w nim  pogląd, że „program  dostoso­
w aw czy M inisterstw a r.dukacjl N arodow ej jest niedopuszczalna form ą 
oszczędzania na oświacie”.

„Nauczyciele nie mogą pozostawać biern i wobec narasta jący ch  za- 
S ro icń" — stw ierdza się w liicio — dodając: ..nauczyciele polscy ża- 
dai*  od państw a w ypełnienia konsty tucyjnych upraw nień  obyw ateli do 
powszechnej, bezp łatnej nauk i nie ty lko  na poziomie szkoły podstawo 
w ej, pe łne j realizacji przyjętego przez Sejm  KP, tak  skrom nego bud­
żetu ośw iaty”.

„Nie godzą się na likw idację  przedszkoli, szkół zawodowych i dla 
p racu jących , b ibliotek, paradni, burs i in te rnatów . W ystępują p rze­
ciw ograniczeniu pomocy m ate ria ln e j państw a d la uczniów, p ro te­
s tu ją  przeciw  zm niejszeniu dotacji do letniego w ypoczynku dzieci i 
m łodzieży” .

ZNP zwrac* się do społeczeństw* i  p rzestrogą: „zagrożone są szan­
se edukacyjne naszych dzieci” . (PAP)

W ładz* słoweńskie poinform ow a­
ły, l i  w uoey ze środy na czw artek
0 godzinie 2.45 jednostk i pancerne
1 zm otoryzow ano a rm ii jugosłow iań 
sk ie j stacjonu jące  w Y rhniku  na 
obszarze Słowenii opuściły g arn i­
zon i w yruszyły dw iem a ko lum na­
mi w k ieru n k u  L ubiany. W ich 
skład wchodzi 40 czołgów i 2!) tra n ­
sporterów  opancerzonych Podano, 
iż próbę zatrzym ania  ich pochodu 
„bez użycia przem ocy” podjęły je­
dnostki obrony te ry to ria ln e j podpo-

W  jasaRTsaeasseBRłws

Zadsfsssi!$8sa
Cybinka

WcŁora j wiecaotrem m ieszkańcy 
Cybinki usłyszeli odiagty wybuch. 
Po czym po stro n ie  n iem ieck iej po­
jaw ił się b runatneżó łiy  dym , k tó ry  
z  w iatrem  przeniósł się nad C y jin  
kę i okolice. T rw ało  to całą noc. Do 
piero nad ranem  k ie ru n ek  w ia tru  
zm ienił się i dym  zwiewało w głąb 
Niemiec. N iem cy nie powiadom ili 
polskiej strony o zaistniałym  za­
grożeniu. Służba ochrony środow is­
ka w C ybince wyposażona została 
przez w ojsko w specjalistyczny 
sprzęt. W dym ie, jak  na  razie nie 
w y k ry ło  żadnych toksycznych śred 
ków . T rw a ją  sta ran ia  o uzyskanie 
od strotty  n iem ieckiej inform acji 
o przyczynie wybu-chu. K. Bał.

rządkow ane słow eńskiem u M inister­
s tw u  S praw  W ew nętrznych. Przeciw  
działanie to  opóźniło tem po pewru- 
s ia n ia  się kolum n, jednak nie zdo­
łała  ich zatrzym ać.

Czołgi i tran sp o rte ry  spowodowa­
ły poważne s tra ty  m ateria lne , zw ła 
szcza w trak c ie  pokonyw ania wznie 
sionych przeszkód. A rm ia jugosło­
w iańska zajęła liczne posterunki na 
g ran icy  Słowenii z A ustrią  i Wło­
cham i.

Rozrzucono ulo tk i w ryw sją**  
m ieszkańców  rep u b lik i do  poeosrta* 
w ania  w domach.

U lotki inform ow ały , Łt , Ju josło*  
w iańska A rm ia  Ludow a (JAL) yra« 
jęła kontro lę  nad  g ran icam i „Zo­
sta liśm y zm u szen i do tego  k ro k u . 
I n te g ra ln o ś ć  te ry to r ia ln a  Ju g o s ła ­
w ii, p o k ó j i bezp ieczeń stw o  lu d n o śc i 
o raz  m ożliw o ść  w y p e łn ia n ia  zobo­
w ią z a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  prze*

(Ciąg da lszy na str. W

H a la  p ry w a ty za c ja
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ŁAGÓW
(Ciąg da lszy  ze  str. 9)

•Ławowych w artościach , ja k  m iłość i n ienaw iść”, ó w  k ró tk i opis sa­
m e g o  tw órcy , ty leż am b itn y  co enigm atyczny, ostatecznie w  niew iel­
k im  stopn iu  p rzy sta je  do tego, co dzie ją  sią n a  ek ran ie , a  dzieje się du­
ło ,  n a w e t zby t dużo, żeby udało  sią u n iknąć  „ciasnoty w artości”.

„K ro ll” o „czym ś” opow iada i „coś” pokazuje, jed n ak  żaden z 
w ątk ó w  n ie  W ydaje sią p ierw szoplanow y i co gorsza, tru d n o  sią poz­
być  w rażen ia, że to  zw yk ły  p rzypadek , że tw órcom  ciążył pom ysł 
p rze ra s ta jący  ich  m ożliwości. To, co m iało  być proste, staw ało  sią  p ry ­
m ity w n e ; to, ćo m iało być o m iłości, było o gw ałcie 1 tak  dalej. N a­
w e t dw ie pierw szoplanow e role, O lafa Lubaszenki i B ogusława L in ­
dy  zdaw ały  się  „niepodległe” reżyserow i, jak b y  z innego film u. Dla 
D ariusza  K ord k a  ten  la b iry n t b y ł n ie do pokonania. Osobny problem  
to  m ało  p rzek onyw ająca  a u ra , w  k tó re j toczy sią h isto ria  — w  św ie­
cie skom plikow anym  na prędce  d la potrzeb zakam arków  scenariusza. 
.Wszystko to  dało dzieło raczej „schizorealistyczne”.

M yślą, że publiczność łagow ska jak  n a  razie  jest zaw iedziona tym , co 
proponu je  je j rodzim e kino. Znacznie w iększym  powodzeniem  cieszy 
ł ią  re p e r tu a r  naszych sąsiadów  — w czasie środow ej dyskusji n a  zam ­
k u  na jw iększe em ocje w yw oła ł film  „Psia u czta” L. M enakiera, pod­
czas gdy jeden z film ów  polskich , „Dziecko szczęścia” S ław om ira  
K ryńskiego, sp o tk a ł się z n a jgo rszą  z m ożliw ych recenzji — z m ilcze­
n iem  zebranych. Złośliwcy, k tó ry ch  oczywiście w  Łagow ie n ie  b ra ­
k u je , tw ierdzą, że najlepsze  film y  „przyw iózł” na  festiw al p rof. Je rzy  
Toeplitz. Chodzi oczywiście o p rezen tac je  z cyk lu  „N arodziny k in a ”, 
k tó re  codziennie in ic ju je  w łaśn ie  sam  profesor. „C abiria” i „P o rtie r  z 
ho te lu  „A tlanic” to  n a  raz ie  bodaj jedyne przeboje tegorocznego Ł ubu 
*kiego L ata  Filmowego.

K ulu aro w y m  faw ory tem  jest film  K rzysztofa K ieślowskiego „Po­
dw ójne życie W eroniki” , k tó ry  został pokazany w  sobotnia noc. W  ogó­
le  w eekend  n a  łagow skim  e k ran ie  zapow iada się  ciekaw ie. W czw ar­
te k  m ieliśm y aż trzy  polskie  p rem iery : „ W środku  E uropy” P io tra  
Ł azark iew icza oraz „Do b ron i” i „K analia” Tom asza W iszniewskiego.
0  ty m  osta tn im  film ie  reżyser pow iedział: „S traszenie dzieci Mos­
k a lam i pow oli w ychodzi z m ody. Sam i także  p rzestan iem y sią  bać, gdy 
zam iast dąć w  róg narodow o-w yzw oleńczy, zajm iem y się p rostym i 
iw iązk am i m iędzy Polak iem  a R osjaninem  — m iłością, ofiarn ictw em , 
a  n aw et zem stą. U kład  uciekającego i tropiącego, n iek iedy  dręczy 
syndrom  K ata  i O fiary , w kró tce  stan ie  się daleko ciekaw szy od m ean­
drów  w ie lk ie j polityki. Aby pogrzebać w zajem ne obaw y, pow inniśm y 
tak że  m óc i um ieć żartow ać: jeden  z drugiego, z sam ego siebie. F ilm  
„K an a lia” jest tak a  p ró b ą”.

W sobotą m .in. „Podw ójne życie W eroniki” . K rzysztof K ieślow ski po­
w iedzia ł o ty m  dziele: „To jest film  o delika tnych  uczuciach. N ie je- 
łte m  pew ien, czy jest to  dzisiaj kom ukolw iek  p o trzebne”.

Ponadto  k ino  czeskie, n iem ieckie, estońskie. (sg)

Z OSTATNSEJ CHWILI
W czw artek  w  Łagow ie odbyła sią jak  zw ykle  dyskusja  n a  zam ku.

1 p ro jek c ja  w  k in ie  „Sw lt”. Około godziny 13.00 na polu jednego z 
m ieszkańców  Łagow a w ylądow ał h e lik o p ter w  ten  sposób p rzyby ł n a  
p ierw szą część sem inarium  Stow arzyszenia Film ow ców  Polskich, szef pol- 
•k ie j  kinem atografii, w icep rem ier YValdemar D ąb ro w sk i. M in is te r  by n a j­
m n ie j n ie  przy lecia ł n a  koszt u rzędu. H elikop ter jest w łasności* J .  K u ­
b ia k a , biznesm ena, sponsora znanego sp ek tak lu  „ M etro ” , w ystaw iane­
go w  w arszaw skim  T eatrze  D ram atycznym . W aldem ar D ąbrow ski ko­
rzy sta jąc  z uprzejm ości J . K ubiaka przy lecia ł ze Św inoujścia tuż po 
rozm ow ach ze  Z b ig n iew em  B rzezińskim . Ju ż  o 14.00 w ziął udział w  
p ierw sze j dyskusji łagow skiego sem inarium .

Szersze om ów ienie film ow ego w eekendu  w  Łagow ie przedstaw im y 
w  a r ty k u le  podsum ow ującym  festiw al.

G i b r a l t a r

Kość niezgod?
J ą trz ą c y  «Iq sta le  b ry ty jsk o -h isz- 

pańsk l spór o G ib ra lta r un iem ożli­
w ił w  środą zatw ierdzen ie  przez 
m in istrów  12 p ań stw  członkow ­
skich EW G odpow iedzialnych za 
sp raw y  lm ig racy jne  porozum ienia 
w  spraw ie złagodzenia do m inim um  
kon tro li gran icznej od 1 stycznia 
1993 roku . U kład jest już praw ie  
gotow y do podpisu.

S porną kw estią  w yłączenia G i­
b ra lta ru  z tego uk ład u  m ają  roz­
strzygnąć szefow ie p ań stw  n a  kon­
fe ren c ji, k tó ra  odbędzie się  w  p ią ­
tek  w  L uksem burgu.

H iszpanie n a leg a ją  n a  w yłącze­
n ie  G ib ra lta ru  z tego uk ładu , bo u -  
w ażają  ten  obszar za h iszpański, 
n a to m iast B rytyjczycy są zdania, 
te  ,nadal w  kw estiach  po lityk i za ­
granicznej tego obszaru  decyduje 
Londyn. (Reuter)

NOWOSC
ELEKTRONICZNY

TŁUMACZ
JĘ Z Y K O W Y

(polski, amgielski, francusk i, wło 
siei, niem iecki)

Możliwość przeliczania ku rsu  
w alut.
Sprzedaż hurtow a.

PPU  ASSA 
Zielona Góra, 
ul. Ż ytnia 23, 

te l 720-44
N-S3

M  M @ W @

ftalemnice
Etany  Zjednoczone o s k a rż y ły  w 

środą Irak , że realizu je  t a jn y  p ro ­
gram  * bron ią  n u k lea rn ą  1 zażąda 
ły  natychm iastow ego udostępnienia 
w szystkich sw ych in sta lacji d la ln 
spekcji m iędzynarodow ej.

W ostro sform ułow anych  ośw iad 
czeniach ogłoszonych w  W aszyng­
tonie  i w  siedzibie ONZ w  Now ym  
Jo rk u , funkcjonariusze  am ery k ań ­
scy stw ierdzili, że I rak  celowo u k ry  
w a urządzenia, m ające  zw iązek z 
realizacją  p ro g ram u  nuklearnego , co 
sprzeczne jest z rezo lucjam i R ady 
Bezpieczeństw a ONZ, dotyczącym i 
zakończenia w ojny  w  s tre fie  Zato­
k i P e rsk ie j.

Terroryslyszna
kampania

Separatyśc i kaszm lrscy  u p ro w a ­
dzili w  nocy ze środy na czw artek  
w  m ieście S rin ag ar g ru p ą  izrael­
skich turystów '. P o rw an i staw ili 
opór napastn ikom , odb iera jąc  im  
broń  palną. W strzelan in ie  zginął 
jeden Iz raelczyk  1 co n a jm n ie j je­
den z poryw aczy. T rzech porw a­
nych odzyskało wolność, zaś czw ar 
ty  został na jpraw dopodobniej upro 
w adzony przez inną  g ru p ą  napastn i 
ków.

Od stycznia 1990 r. in d y jsk a  część 
K aszm iru  jest te ren em  terro ry sty cz  
n e j kam panii, k tó re j o fiarą  padło 
dotąd  około 2.400 osób. (Reuter)

W w w ł

(Ciąg da lszy  ze  str. 9)
eh em . W y jść  * t e j  s y tu a c j i  m oże jedynie  silny  rz ą d , w y ło n io n y  p rze*  
dem okratyczn ie  w y b ran y  parlam en t. A by to  osiągnąć, trzeb a  zd ją ć  li ­
s te k  figow y i pokazać, k tó re  ugrupow ania  polityczne należą do obozu 
refo rm ato rsk iego  z k ieru n k iem  państw ow otw órczym . a  które...

—  ... są  w ro g ie  re fo rm o m ?  T o  p a c h n ie  c z a rn o -b ia ły m  sc h e m a te m , 
p o d z ia łe m  n a  z ły ch  i  d o b ry c h .

— D ziś w szyscy  d e k la r u ją  p o s ta w y  re fo rm a to r sk ie , d la te g o  s iły  po­
lity c z n e  tr z e b a  o cen iać  po  fa k ta c h , ja k ie  tw o rzą , a  n ie  p o  sło w a ch .

— T y m  p a p ie rk ie m  la k m u so w y m , J a k  ro z u m ie m , m a  b y 6  s to su n e k  
p a r t i i  do p re z y d e n c k ie g o  v e ta ?

—  T ak , b o  p o p ra w k i W ałęsy  g w a r a n tu ją  w ła śc iw ą  k o n s tru k c ją  p a r ła  
m t n t u  x m o cn ą  k o a lic ją  rz ą d z ą c ą  1 s iln ą  opozy c ją . P rz e c iw n ic y  p re z y ­
d e n ta  p ro p o n u ją  o rd y n a c ję , k tó r a  p o g łęb i u p a d e k  p a ń s tw a .

— P rz y sp le sz a ją a  w  „ te m a c ie  p o l i ty k a "  P C  ro zb u d za  Je d n ocześn ie  w  
lu d z ia c h  n a d z ie je , i e  coś s ię  z m ie n i w  ic h  c o d z ien n y m  b y to w a n iu . A  
ja k  się  n ie  zm ien i, k to  w y h a m u je  ro z h u ś ta n e  n a s tro je ?

— D zia łań  PC n ie  m o żn a  t r a k to w a ć  ja k o  o b ie tn icy  d o ra ź n e j po ­
p r a w y  życia  i lo su  o b y w a te li . N a to m ia s t tr z e b a  p a m ię ta ć , l ł  n l*  rakoA* 
*xon& Jest w a lk a  o k s z ta ł t  1 k ie ru n e k  p rzy sz łeg o  p a ń s tw a .

Rozmawiał Konrad Stanglewlca

Słowenia będzie się bronić
(Ciąg da lszy  ze  str. 9)

p a ń s tw o  są  zag ro żo n e . M ieszk ań có w  
S ło w en ii w z y w a  sią  do p o zo s tan ia  
w  d o m ach  lu b  m ie jsc a c h  p ra c y ”

Prezy d en t S łow enii M ila n  K u -  
czan  ośw iadczył, że jego rep u b li­
k a  uży je  wszelkich dostępnych 
środków , żeby obronić sią przed 
a tak iem  a rm ii jugosłow iańskiej. 
W ezwał naród  do w alk i o Słowenią.

W ośw iadczeniu rad iow ym  K u- 
czan poinform ow ał, że S łow enia u -  
po ważni ła  sw e jednostk i obrony te ­
ry to ria ln e j do użycia bromL 

*

NATO jest zaniepokojone sy tuac­
ją  w Jugosław ii i w zyw a do zan ie­
chania ak tów  przem ocy w  ty m  k ra ­
ju.

K om itet polityczny NATO, w  
sk ład  k tórego wchodzą w yżsi u rzę­
dn icy  i dyplom aci z 16 k ra jó w  
członkowskich p ak tu , zeb ra ł sią w  
czw artek  n a  spec ja lne j sesji.

Rzecznik NATO ośw iadczył, że 
p a k t śledzi z ogrom ną uw agą roz­
wój w ypadków  w Jugosław ii oraz 
w y raz ił nadzieją, że w szystkie r e ­
pu b lik i „będą respektow ać p raw a  
człow ieka i poprzez dialog znajdą  
pokojow e i  dem okratyczne wyjścia 
z sy tuacji".

— —
W  c z w a rte k  p o  p o łu d n ia  doszło 

po  r a z  p ie rw sz y  d o  w y m ia n y  s trz a  
łó w  m ięd zy  ż o łn ie rzam i a rm ii jugo  
s ło w ia ń sk ie j i c z ło n k am i s ło w e ń ­
sk ie j  o b ro n y  c y w iln e j.

A rm ia w ysadziła d e san t ze śm i­
głowców w  m iejscowości Jasenicś. 
Podczas te j operacji doszło do strze 
lan iny .

W czasie w alk  w  m iejscowości 
Om roz zginął żołnierz jugosłow iań­
ski. Je s t to pierw sza o fiara  śm ier­
te lna  w ydarzeń  w  Słowenii od 
chw ili, gdy w kroczyły  tam  oddziały 
w ojsk  federalnych .

Słow eński m in ister in form acji 
Je lko  K acia  podał, że żołnierz zo­
sta ł zab ity  w  sta rc iach  ze słow eń­
skim i oddziałam i obrony te ry to ria l 
nej, gdy a rm ia  sz tu rm ow ała  b a ry ­
kad y  w  położonym  na południu 
repub lik i m iastem  Omroz.

W L ubiani*  słow eńska obrona te  
ry to ria ln a  zestrzeliła  he likopter. 
Śm ierć poniosły trzy  osoby — obaj 
piloci i cywil, k tó ry  znajdow ał sią 
na m iejscu upad k u  he likoptera . Nie 
w iadom o natom iast, czy d rug i he­
likop ter, k tó ry  rozbił się na  przed 
m ieściach L ubiany  został zestrzelo 
ny, czy też spadł z powodów tech­
nicznych.

(AFP, R euter)

Więcej przejść 
granicznych

W sp ó łp raca  m ięd zy  re g io n a m i n a d  
g ra n ic z n y m i p rz e b ie g a  b e z k o n flik ­
tow o . P o d czas  n ie d a w n e g o  sp o tk a ­
n ia  n a  z a m k u  sa k so ń sk im  N ie d e r -  
sp re e  p rz e d s ta w ic ie li  o k rę g u  d re z ­
d e ń sk ieg o  z w ła d z a m i w o je w ó d z tw  
je len io g ó rsk ieg o  i z ie lonog ó rsk ieg o  
d o k o n an o  o cen y  d o ty ch czaso w ej 
w sp ó łp ra c y .

Obie stro n y  są bardzo zaintereso 
w a n e  m odernizacją  przejść  granicz 
nych. Ic h  liczba zwiększy się zna 
cznie. P rezy d en t okręgu  drezdeńskie 
go H e lm u t W c id e le n e r  w raz  z  poi 
skim i gośćmi zastanaw ia ł się, jak  
zabezpieczyć granicę niem iecko — 
polską przed n ielegalnym i p rzekro  
czeniam i, dokonyw anym i głównie 
przez o byw ateli B ułgarii. R um unii, 
Z w iązku Radzieckiego.

Gospodarz 1 goście om ówili także 
w spólne zagospodarow anie zabyt­
kow ego zespołu parkow ego po obu 
stronach  Nysy Łużyckiej — w  Bad 
M uskau  i  Łęknicy, znanego jako 
p a rk  M użakow ski. Postanow iono u t 
worzyć w spólną kom isją, k tó re j ce 
lem  będzie rozw iązyw anie p rob le­
mów ochrony środow iska i plano­
w ania  przestrzennego.

Region zielonogórski reprezen to­
w ał d y rek to r W ydziału In fra s tru k  
tu ry  UW  — d r inż. W ładysław  
Drozd. (Law)

Kobista
wiceprezydentem?

(Ciąg da lszy  ze  str. 9) 
przedstaw icie lka  Ligi Kobiet Iz a b e ­
la  N o w ack a . L. W ałęsa zapew nił, że 
tak ie  są  rów nież jego życzenia: „ le ­
p ie j  p ra c u je  się  z k o b ie ta m i” . Obie­
ca ł też — jeśli pozwoli n a  to  p ra ­
wo — powołać na  stanow isko w ice­
prezydenta  kobietą.

R eprezen tu jąca  stow arzyszenie 
„Pro Fem ina” T eresa  T ulska  zarzu­
ciła prezydentow i prow adzenie daia  
łań  „ko jarzących  sią  ze szczuciem . 
T a k ie  w ra ż e n ie  o d n io s łam  po  k ilk u  
sp o tk a n ia c h  te le w iz y jn y c h  % p a n a  
u d z ia łe m ” — p o w ie d z ia ła . „O p o w ia ­
dan i*  •  ty m , i e  d e m o k ra ta m i b y li 
w y łączn i*  c i, k tó rz y  p o p ie ra ją  p a n a  
po g ląd y , d y sk re d y to w a n i*  d a w n y c h  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w , n l*  w sp o m ag a  
n a s  w  n a sz y c h  d z ia ła n ia c h ”.

„ C h c ia łb y m , a b y  p a n i p rz y p o m ­
n ia ła  sob ie  oo p o w ied z ie li G e re m e k  
1 M ic h n ik  n a  te m a t  p re z y d e n ta  1 j e ­
go zac h o w a n ia ”  — o d p o w ie d z ia ł 
L . W ałęsa . „ J e s te m  w y b ra n y  , prze*  
n a ró d  I w iem  co je s t  g ra n e : d z is ia j 
s ta r a  n o m e n k la tu ra , p an o w lo  G e re ­
m e k  1 M ic h n ik  ch cą  w y g ra ć  łw o je . 
A  j a  Je stem  i  n a ro d u  i  eh cą  S pra­
w ied liw o śc i” .  (P A P )

W i e t n a m s c y
p i r a c i

W  Z ato ce  S y ja m sk ie j p o ja w ili  sią  
k o n k u re n c i p ira tó w  m a lą jsk lc h  — 
k o rs a rz e  w ie tn a m sc y . R y b a cy  T a j ­
la n d ii  b o ją  s ię  w y p ły w a ć  n a  p o ło ­
w y . K o rsa rz e  n a  sz y b k ich  m o to ró w  
k a c h  lu b  w  w y p o sażo n y ch  w  b ro ń  
tra w le ra c h  ry b a c k ic h , te r ro ry z u ją  
ich , d o m a g a ją c  s ię  w y so k ie g o  o k u ­
p u  i to  w  d o la ra c h . C o raz  częśc ie j 
m u s i in te rw e n io w a ć  m a ry n a rk a  w o 
je n n a  k ró le s tw a .

W  n ie k tó ry c h  k o ła c h  w o jsk o w y ch  
T a jla n d ii  p a n u je  p rz e k o n a n ie , że 
Je s t to  a k c ja  o p o d ło żu  p o lity c z n y m  
w  d ą ż e n iu  W ie tn a m u , k tó re g o  lu d ­
no ść  g w a łto w n ie  w z ro s ła , do  h e g e ­
m o n ii w  te j  częśc i A z ji, a  p rz y n a j­
m n ie j  do  w y m u sz e n ia  n a  T a jla n d ii  
k o rz y s tn ie js z y c h  d la  W ie tn a m u  u -  
m ó w  w  sp ra w ia  p o ło w ó w  ry b  czy  
e k s p lo a ta c ji  w y k ry ty c h  j u t  z łó ż  ro ­
p y  n a f to w e j.

„ D u ch  n a d c h o d z i” , „ d u c h  n a d ­
ch o d z i”  — ta k i  je s t  ra d io w y  k o d  
ry b a k ó w  ta j la n d z k ic h , w z y w a ją ­
cy ch  s tr a ż  p rz y b rz e ż n ą  d o  p rz y jśc ia  
z p o m o cą  p rz e d  a ta k ie m  p ira tó w . 
N a jczę śc ie j j e s t  to  a la rm  sp ó ź n io ­
n y . (R eu te r)

Sąd jest skrupulatny
25 czerw ca rozpoczął sią proces, 

w k tórym  ak t o skarżen ia  sk ierow a­
n y  je s t przeciw ko 5 m ieszkańcom  
Legnicy. Zarzuca sią  im  bestia lsk ie  
zam ordow anie P io tra  Ch., znanego 
w  legnickim  środow isku w a lucia- 
rza. Po ciężkim  pobiciu, pozbaw io­
no go życia, a  zw łoki przepołowio­
no, podrzucając  pod jednostkę  r a ­
dziecką, co m iało  sugerow ać spraw  
ców.

Sąd W ojewódzki w  Legnicy posta  
now ił zwrócić p ro k u rato ro w i ak t 
oskarżen ia  w  celu  jego uzupełn ie­
n ia. W akcie oskarżen ia  b rak u je

eksperym entu  śledczego, udow ad­
niającego, że św iadkow ie m ogli w i­
dzieć z okna po d rug iej stron ie  uli 
cy rozgryw ające sią  w ydarzen ia. Po 
nad to  św iadkow ie zeznali, że P io tr 
Ch. po ciężkim  pobiciu  był przew o 
żony sam ochodem , w  k tórym  n ie  
u jaw niono  śladów  krw i. Sąd zw ró­
cił się  do biegłych o opin ię, czy 
przy  znacznych obrażeniach , jes t 
m ożliwy b ra k  śladów  k rw i w  sam o 
chodzie.

P ro k u ra tu ra  postanow iła  odwołać 
się od decyzji sądu  w ojew ódzkie­
go. (Mid)

Skromne Opole
(o b tłu g a  w ła sn a )

L o sy  t«g rooczn«go  — X X V III  F*- 
•tŁ w alił P łoaealri P o lsk i* j w a ż y ły
s ią  b a rd z o  d ługo . D ocyzja  o  ty m , 
i e  je d n a k  odbędą!*  sią , z a p a d ła  do- 
p i* ro  p o d  k o n iec  lu te g o . G łó w n y m  
p o w o d em  b y ły  p ien iąd ze .

K o sz ty  f e s t iw a lu  są  c o raz  w lą k -  
to e , a  za in te re so w a n i*  n im  w y ra ź ­
ni* spad ło . S tą d  te ż  teg o ro czn a  *dy 
c ja  je s t  dużo  sk ro m n ie jsz a  od po­
p rz e d n ic h . D o ty czy  to  ró w n ie ż  p ro ­
g ra m u . A rty śc i m a ją  sk ró c o n y  
caas p o b y tu , ilość  p ró b  1 m n ie jsze  
s ta w k i.,

Podobni* Ja k  w  la tach  ubiegłych 
w  opolskim  festiw alu  zap rezen tu ją  
sią  przedstaw icie le  w szystkich n u r ­
tów  polskiej piosenki. N iew ątp li­
w ie  w ydarzeniem  będzia koncert 
S tana  Borysa, k tó ry  zaśpiew a poez­
ją C ypriana K am ila N orw ida. W y­
stąp i rów nież g rupa  „K om bi” . 
Sw ój now y p rogram  w ystaw i Ja n  
Pietezak.

T rad y cy jn ie  edbęstai* sią k o n eart 
m łodych tw órców  1 w ykonaw ców  
nieprofesjonalnych, k tó rzy  zapre­
zen tu ją  sią w  koncercie  „D ebiuty 
*91”. O bejrzym y także konkursow e 
„P rem iery ” o ra i  fin a ł za ty tu łow a­
ny  „M ikrofon i e k ra n ”. (a j)

K o m o r n i k  
w  k o s z a r a c h

1,1 biliona złotych, to łączna su­
m a nieopłaconych fa k tu r  i rachun  
ków  za zrealizow ane Już dostaw y 1 
usługi d la  M in isterstw a O brony Naro 
dow ej w  pierw szym  półroczu br. — 
poinform ow ał dzienn ikarza  PA P 
płk . S tanisław  G rabow ski, szef de­
p a rtam en tu  finansów  MON. (PAP)

«T am a-T am ie»
R u c h  W olność 1 P o k ó j o ra s  F e d e ­

r a c ja  A n a rc h is ty c z n a  zap o w ied z ia ły  
p o d jęc i*  od  1 lip c a  b r .  b lo k a d y  b u  
d o w y  z a p o ry  w  C z o rsz ty n ie -N id z i- 
cy. T a  k o le jn a  a k c ja  „ T a m a -T a -  
m le ”  — Ja k  p o in fo rm o w a n o  w  
c z w a rte k  p o d czas  k o n fe re n c ji  p ra so  
w e j w  K ra k o w i*  — b ę d z ie  trw a ła  
aż  d o  sp e łn ie n ia  p rz e z  w ład ze  żą­
d a ń  s ta w ia n y c h  p rz e z  o b ie  o rg a n i­
z a c je . W IP  1 F A  b ę d ą  d o m ag ać  
Eiq p o d czas  b lo k a d y  n a ty c h m ia s to ­
w eg o  z a n ie c h a n ia  b u d o w y  za p o ry , 
re k u lty w a c ji  czaszy  z a le w o w e j i  o -  
to c z e n ia , r e k o m p e n sa ty  krzyw d w y 
rząd zo n y ch  m ie jsc o w e j ludności w  
z w iązk u  z budow ą, dym isji m in i­
s t r a  o ch ro n y  środow iska —M acieja 
N ow ick iego  i prezesa Narodowego 
Funduszu O chrony Środow iska — 
B ro n is ła w a  K a m łń s k le ę o . (PAP)

U r a s t a !  
ud ta tu sia

Z d e sp e ro w a n y  b y ły  m ą ż , pozw ą*  
n y  o  p o d w y ż sz e n ie  a lim e n tó w , zd«« 
to n o w a ł g r a n a t  w o jsk o w y  p o d c z a f  
c z w a rtk o w e j ro z p ra w y  są d o w e j w  
G d y n i.

R a n y  o d n io sło  6 osób , w  ty m  p o ­
w ó d k a  1 p rze w o d n ic z ą c a  sk ła d u  są­
dzi o w sk ie g o .

S p ra w c a  z a m a c h u , 47-letn i S tan i*  
s ła w  K., u siło w a ł ucie-a. a le  zo s ta ł 
z a trz y m a n y  przez lu d z i o b ecn y ch  
w  g m a c h u  1 p rz e k a z a n y  p o lic ji.

(PA P)

Jaruzelski 
w prokuraturze

(Ciąg da lszy ze  i t r .  9) >
„W ojciech Ja ru ze lsk i złożył ob­

szerne zeznania i w  sposób wycze* 
pu jący  n ak reś lił tło  sy tu ac ji poli­
tycznej, w  jak ie j doszło do zabójst 
w a  ks. Popiełuszk i” — pow iedział 
prow adzący przesłuchanie  (i śledzt 
wo) p ro k u ra to r A ndrzej W itkow ski, 
Dodał, że W. Ja ru ze lsk i udzielił od 
powiedzą na  w szystkie zadane m u  
py tan ia , i że pełna  ocena w agi je­
go zeznań będzie m ożliwa po zakoń 
czeniu śledztw a. P ro k u ra to r  W itków  
ski podkreślił, że n ie widizi żadnej 
sensacji w  przesłuchaniu  byłego 
prezydenta, poniew aż wcześniej za 
pow iadał publicznie przeprow adze­
nie  te j czynności procesow ej.

Tego dnia W. j’a ruzelsk i eostal 
p rzesłuchany w  ch arak te rze  św iad­
k a  rów nież w  śledztw ie o pobici* 
ze sku tk iem  śm ierte lnym  Grzego­
rza  Przem yka.

(PAP)

L a n d s b e r g is :  

P̂rowokują uas»
P rz ew o d n ic z ą c y  R a d y  N ajw yższe}  

L itw y  V y ta u ta s  L a n d sb e rg is  p o tę p ił  
w  źrodą ak c ją  jednostek  specja lnych
m ilicji radzieck iej — OMON n a  
cen tralę  telefoniczną w  W ilnie i 
ok reślił ją jako k o le jn y  dowód n a  
to, że M oskwa prow adzi „ te rro ry ­
styczną p o lity k ą”.

Landsbergis, w y s tę p u ją c  p o  sp o t 
k an iu  z p rem ierem  F ran c ji E d ith  
Cresson, pow iedział, ' że Z w iązek 
Radziecki p ró b u je  sprow okow ał 
naród litew ski do k o n fron tac ji zbró j 
noj, b y  uzyskać p re tek st do zm ia i 
dżenia zbuntow anej repub lik i.

„Sowieci p róbu ją  sprow okow ać 
L itw inów  do k o n fron tac ji zbrojnej, 
by  uzyskać możliwość in te rw encji 
i zadania silnego ciosu. Je s t  to  te r  
rorystyczna po lityka, jak ą  Zw iązek 
Radziecki prow adzi na  L itw ie” — 
ośw iadczył L andsbergis w  w yw ia­
dzie d la  rad iostacji F rance-Infos.

„Jednocześnie —  dodał — w ypró- 
bow ują oni rów nież reak c je  m o­
carstw  zachodnich, by zorientow ać 
się w jak ie j m ierze m ają  w olną 
ręk ę”.

(AFP)

W y c i e c z k a  n a  M a r s a
P ie rw sz y  za ło g o w y  lo t  na  M arsa 

Z lądow aniem  astronau tów  i zbudo 
w aniem  sta łe j bazy na  Czerw onej 
P lanecie m ógłby odbyć sią w  ciągu 
21 najb liższych l a t  jednakże  w  tym  
celu trzeb a  połączyć w szystk ie no­
woczesne technologie, jak ie  posia­
d a ją  USA , Jap o n ia  1 ZSRR. Do 
w niosku tak iego  doszła g rupa  uczo 
nych ka lifo rn ijsk ich  z U niw ersy te­
tu  S tan fo rd a  i radzieckich ek sp er­
tów  w dziedzinie techniki kosm icz­
n e j. O pracow ali oni w spólnie p ro ­
gram  ekspedycji na  M arsa.

Po półrocznej p racy  p rzedstaw i­
li oni w  środą dokum ent z do k ład ­

nym i w yliczeniam i 1 propozycjam i. 
Jednym  z kluczowych założeń p ro ­
jek tu  je s t zbudow anie bazy m ars -  
jańsk ie j w  re jon ie  położonym  w  do 
lin ie  g igantycznej d ep resji, k tó ra  
m a długość 6.400 kilom etrów , przeci 
n a jąć  rów nik  p lane ty . W sk ład  p ie r  
w szej grupy  a stro n au tó w  — bad a­
czy p ro ponu je  sią w łączenie 3 m ąż 
czyzn 1 3 kobiety . Podróż z Ziemi 
n a  M arsa zajm ie  im  ok. 9 m iesięcy 
i ty le  sam o pow rót. Baza na M arsie 
byłaby stałym  obiektem . N a zm ia­
nę p ierw szej załogi przybędzie tam  
druga grupa, k tó ra  zajm ie  sie roz­
budow ą bazy. (TASS)

ŚltPERMPRiEŚS
PRZYJMĘ n* pokój panią, 
tel. Sl-07.

Z.G.,
fil-Z

GOSPODARSTWO w Gorzowie lub 
okolicy — kupią, es-400 G012ów, skryt 
ka pocztowa 8ł. 636-Zb

MERCEDESA osobowego l gareż w 
w Śródmieściu — sprzedam. Gorzów, 
tel. 325-056. 572-GO

z a m ie n ię  mieszkania 83 m kw. 
(spółdzielcza lub własnoiciow* s te­
lefonem w Białymstoku na wiąksz* 
w Zielonej Górze. Oferty: Białystok, 
teL £75-00 lub Zielona Góra — Gazę 
ta  Nowa dla 102-Z. 102-Z

DOMEK na wsi, 18 arów, telefon. Ja 
zioro, lasy, możliwość prowadzenia 
działalności gospodarczej — sprze­
dam. Wiadomość: Zielona Góra, tel. 
654-63. W -Z

ZAMIENIĘ mieszkania własnościowa 
w Sulechowł* (I piętro) na Zieloną 
Górą, tel. 715-91, po 17.00. (ZG). 102-Z

Z G Ł & i E S f Ę B O  N A S . . . '
A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
—  s p r a w n i e  I t a n i o  III —  

Z IEL O N A  C Ó R A , T E L , 640-94

KABINĘ stara sa nowy typ (nowe) 
pilnie sprzedam. Cena do uzgodnienia. 
Klępina 3, gmina Nowogród Bobrz. 
(stolarnia). 429-Z

PARYS 1 okolice. — wrzesień chętni 
do wspólnego wyjazdu do 21 lat. 
Wiadomość: o fe rty  — Zielonogórska 
— dla US-Za. U6-Za

SPRZEDAM mieszkanie, nowe budo- f
wnictwo, dobry punkt, II piętro, 3 1 
pokoje, telefo:’.. Leszno. Opalińskich i 
S0/6, telefon 20-74-57, wieczorem.

3230-C I

DOKUMENTY na nazwisko Darius* 
Dolato są do odebrania w „Groma­
dzie" Sulechów. B.O.

JAMNIKI 7-tygcdniowe — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 651-33. 433-Z

B » B K H « n K i f f i E 0 ® U E I S i K B E g f f i K r S K E S f f i i 0 S 5 & E Ś E ' :  
K  m
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g D1ENSTLESSTUNGSUNTERNEHMEN
H
a  stellt Haupt — und nebenberufliche Mitarbeiier 
m
® /—innen ab 25 Jahre ein Bezahlung in DMI
vm

® Schriftliche Bewerbungen unter Chiffre.

g Oferty ZGN  dla 337-Z. 
a 337-Z
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RKOAGUJK KOLEGIUM. Redaktor 
naczelny -  Andrzej Buck; zastę­
pcy redaktora naczelnego — Kon 
rad stanglewicz I Mieczysław 
Wieckowicz, sekretarz redakcji 
— Alfred Siatecki. zastępcy sekr* 
tarza redakcji — Janosz Ampula, 
Andrzej Gajda, Zbigniew Śmi­
gielski. Redakcje: Zielona Góra, 
aU Niepodległości 22 I piętro, teł. 
710-77 fax 722-55, redakcja nocna 
telefon 38-13, teleks 0452233; Go­
rzów, ul. Chrobrego 31, telefon 
225-23, 271-40; Głogów, ul. Świer­
czewskiego 11 tel/fax  33 29 11; Lu- 
hin. nl. Armii Czerwonej 1, tel./faji 
42-62-15. Biuro Ogłoszeń: Zielo­
na Góra, al. Niepodległości 22 I p., 
Gorzów, Głogów I Lubin w sie­
dzibach redakcji oraz w oddzia­
łach Gromady 1 agencjach. Ogło­
szenia są przyjmowane również te 
lefaksem (66-22. Redakcja n lt od­
powiada za treść ogłoszeń, nl* 
zwraca nie zamówionych tekstów, 
zdjęć 1 rysunków, zastrzega sobie 
prawo skracania otrzym anych ma 
teriałów I zmian Ich tytułów. Wy­
dawca ALPO se Zielona Góra, ul. 
Kręta 5. Prenum erata — zgłosze­
nia przyjm ują oddziały I delegata 
ry RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania 
Prasy I R jla ik l ora* doręczyciel*. 
Druta „PołluTar* Zielona Oćra, 
oL Beja Ł Kr tadekra UHM.



----------- HURTOWNIA ARTYKUŁÓW
' “  x 7 SPOŻYWCZYCH

Sp. z o.o. w Nowej soli, 
ul. Pocztowa 3a, 
tel. 21-44,27-78, 

tlx 43-25-37,43-32-3S
oferuje do sprzedaży:

’art. spożywcze i przemysłowe, krajowe i importowane,
‘ rajstopy w różnych kolorach gładkie I cienkie, rajstopy z klinem J/w, 

•rajstopy z nylonu w różnych kolorach,
‘ reklamówki białe w cenie 200 zł/szt przy zakupie 1 krt.

" S U P E R  O K A Z J A "  
R a d io m a g n e to fo n y  d w u k a se to w e  p rze n o śn e  

“IN T E R N A T IO N A L "  A K -2 1-23-25-41 
ju ż  od 270 tys zł/szt. C e n a  h u rto w a

At;- 774

IB S(H .ffiS£K EB l!SSB !® S3Sai3Sgffll§5E8l2^EiG i$gl!e:B B B ł!!

U T T T T *  C i fje,!& 3 |  i 1  fi ■»! ik |  i®  JL V,-- J J  JL M. K P I  M. J&. -

BIURO HANDLOWB 
Gorzów, ni. K azim ierza W ielkiego 1®

SK LEP FIRMOWY 
Gorzów, ul. K azim ierza W ielkiego 18

p o l e c *

—- an ten y  sa te lita rn e  najnow szej generacji do 90 kanałów , LNB 
0.9 dB, czasza 0,9 m , stereo, pilot od 4.(553.000, m ontaż  w  ciągu
24 2'-dżin.

— telew izory kolorow e PAL,'SBCAM EG and BK, te le tekst

— wieże „SIEMENS” HS 300
Sprzedaż na  ra ty  i za gotówkę, serw is gw arancyjny .
D la przedsiębiorstw  i, in sty tuc ji, d la m ałych  i dużych fimnt

— kserokopiark i i tele faksy  CANON j inne w raz  z material-amJ 
eksploa tacy  }n ymi

r— cen trale  telefoniczne cyfrow e S num erów  zew. 15 n r  wew., 
2 n r. zew. 6 m  w sw ... 1 n r  zew. 5 n r ew. w szystkie posiada­

ją homologację. M ontaż 24 godziny.
jgj O ferta  specja lna:

5  — m lnizbiorcze in sta lac je  (satelitarne r. 4, !, 16 rodzin — odbiór
H  w szystkich program ów  z sa t. ASTRA
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DOM jednorodzinny w Ż aganiu — 
sprzedam . Żagań, tel. 35-59.

4H-Z

SPRZEDAM tan io  dom ok Jednoro­
dzinny, s ta re  budow nictw o, d u ż y  
ogród. M iędzyrzecz, Zaw adzkiego M.

1 9 /M I

SPHZEDAM działką refcreaeyjno-
ogrodową nad Jązlorem Lgiń, m u­
row any  domeik, 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, posesja zagospodarow a­
na. W schowa, 23-11. 3279-C

SPR Z ED A M  dom po rem oncie * 
ogrodem  w  Przed mościu. Głogów, 
33-44-70. 3289-C

TANIO sprzedam  dom  w  budowie, 
stan  surow y, działka 600 m kw., 
w R adw anicach, k ie ru n ek  Nowa 
Sól. W iadomość Głogów 33-50-27.

3276-C

E
— osiedlowe insta lac je  sa te lita rn e  w azarcie i w y& ćelonej sieci,

m ontaż do 4 tygodni.
A K -913
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POKÓJ z kuchnią  i działką w Kłód* 
.' • ' V  kil zam ienię na podobne bez dział- 

■  M # ] * ę  ' ? k '  i: ki w ZieioneJ Górze. Tel. 658-94 —
Zielona G óra . 411-Z

M l£i-£KAN'IE 3-pokojowe *i m kw.
■wygody — zam ienię na dw a oddziel 
r e .  Gorzów W lkp., tel. 248-11, po 
18.00, 258-GG

ZAMIENIĘ m ieszkanie 38 m  kw. 
(spółdzielcze lub  własnościowe) z te 
lefonem  w  B iałym stoku na większe 
■w Zielonej Górze. O ferty : B iałystok, 
te l .  275-00, Zielona Góra, Gazeta No 
•wa dła 102-Z. 102-Z

DW l POKOJOW E m ieszkanie k w a­
terunkow e w Świebodzinie zam ie­
nię na podobne w Głogowie. Gło­
gów, te l. 33-31-48. 3253-C

M-3 spółdzielcze własnościowe 44 m 
kw., I  p iętro  — sprzedam  lub  za­
m ienię na Szczecin. Szczecin, tel.

- najnowocześniejsza 
diagnostyka komputerowa 

S ERCA, jamy brzusznej i narządów 
rodnych,CIĄŻY, tarczycy.

NOWOŚĆ - GASTROSKOPIA
badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy.

Zielona Góra, 
al. Wojska Polskiego 46/3,

* retestracia wyłącznie telefoniczna 
724-95.

Po ts.oo tei. 66-888
2122-Z

o0 J-Ó 30—15.30. K am iński.
327-Z

BEZBOLESNE leczenie, usuw anie 
zębów w  narkozie. Nowa Sól, tel. 
77-403. 14&-P

SPRZEDAM lek  W inobSnin (Dana- 
zol). Świebodzin, tel. 243-88.

« 1 -Z

U W A G A !  H U R T O W N I E  S K L E P Y  l

TURTLS, L IS® , m m  B 0 X , IBANIFO RM ERS
s takie:

b a s e n y ,  p ł y w a c z k i ,  l a t a w c e ,

{Jeży  w y b ó r  s a m o c h o d ó w ,  n a l e p k i ,  

z a b a w k i  d la  d z ie w c z y n e k  

i  1 0 0  In n y c h  z a b a w e k  '

s r a n y  d s s ż p n  w y p a r z ę  2 E G A H K J  \  K A L K U L A T O R Y

sterają; Paóstwia Hurtownia w Zielonej Oórze 
ul. Zagłoby 3, szynna w godz. 8.00-15.00

BSa hurtowni socjalne zrJżkS!!!

X V I  © 1 S M
Udany początek gorzowskich koszykarek

W o*w artek n a  arenach  X V I L etn ich  Ogólnopolskich Ig rz y s k  M ło 
d łie iy  Szkolnej w Zielonej Górze ryw alizow ali przedstaw icie le  gier 
sespołow yeh. Z zespołów lubusk ich  efek tow ne zw ycięstw o z a n o to w a ły  
koszykarki z G orzowa i p iłkarze  st N ow ej Soli. W ygrali ta k ż e  Snaugu 
racy jn y  mccz szczypiorniści L ubina.

W koszykówce chłopców, sp-^tka- 
nia odbyły  sią w  salach VII LO i 
Novity-10 w Zielonej Górze. W gru  
pie ,.A": SP-17 Koszalin — SP-47 
Bydgoszcz 77:58 (30:35) i SP-1 Os­
trów  W lkp. — SP-16 T arnów  83:64 
(37:31), w grupie „B” : SP-14 G dynia 
— SP-3 Pis* 77:75 (32:44) 1 SP-24 
Kielce — SP W adowice 83:61 (45:33), 
g rupa  „C” : SP-152 W arszaw a — SP 
113 W rocław  62:83 (4i):35) i SP-2S 
W odzisław — SP-22 L ub lin  63:62 
(35:29), w grwole ,.D”: SP-2 Zielona 
Góra — SP-193 Łódź 84:82 (49:37), 
SP-10 Przem yśl — S P -l S ta rgard  
Szczeciński 59:97 (20:47).

W koszykówce dziew cząt w grupie 
,.A” : SP-13 Gorzów — SP-42 Byd­
goszcz 80:59 (54:23) 1 SP-15 Pab ia­
nice — SP-5 Gorlice 67:72 (39:3S).

W tu rn ie ju  p iłkarsk im , w  grupia 
„C” : SP-5 Suw ałk i — SP-8 Nowa 
Sól 0:3 (0:2) i SP-49 Częstochowa — 
SP-3 Zam ość 2:0 (2:0), a w  grup ie  
„D” : SP Legnica — SP-8 P łock 3:3 
(2:2) i SP-6 M ielec — SP-13 Poznań 
0:9.

W spotkaniach p iłk a rek  ręcznych, 
w  grup ie  „A” : SP-5 Koszalin — 
SP-31 G dynia 11:14 (4:7), * w  g ru  
p ie „C” : SP-4 O stróda — SP-1 W »  
claw  14:24 (6:15) 1 SP-3J G liw ice 
— SP-30 Kielce 19:14 (12:7), w  g ru ­
p ie ..D” : SP C hojnów — S P  Nowe 
Skalm ierzyce 18:17 (10:10) ł  SP-18 
J ip w t Sącz SP-5a Szczccifi 19;15 
(11:7)

W grach  e lim inacy jnych  p iłk a ­
r z  ręcznych, w  grup ie  „A”: SP‘‘® 
Gorzów — SP-92 G dańsk 18:18 (6:8),

S P -9 I  K ra k ó w  —  S P  N ow e S k a lm i#  
rz y c e  17:17 (10:10), gru p a  „C": S P - l  
C iec h an ó w  — SP-11  L u b in  17:59 
(11:9), S P -3  G ro d k ó w  — SP-30 K ie l­
ce 25:23 (12:14), g ru p a  „D” : S P -1  
W o lsz ty n  — SP-16 P ło c k  10:9 vt>, 
S P -4  R zeszów  — »P-51 S zczecią 
16:29 <9:16).

W  a ia tk ó w c e  d z iew cz ą t, w  g ru p ie  
„A ” : S P -4  S zczecin  — SP-22  T o ru ń  
2:0, SP-185 Ł ódź — S P -3  M yślen ic*  
1:2, g ru p a  „B” : SP-31 B ydgoszcz —  
S P -7  O s tro łę k a  2:0, SP-2  W ęg ró w  — 
S P -4  2 a r y  2:0 (15:12, 13:12), g ru jja  
„C '’: SP-106 W a rsz a w a  —  SP-97 W r»  
«!aw  2:0, S P -1  N iem odU n — S P -8  
B ia ła  P o d la sk a  2:0, g ru jm  „D” : 
S P -5  L u b a ń  Ś lą sk i — -SP-! R a w a  
M a zo w ieck a  2:0, S P -2  Ł a ń c u t — S P ­
IS K o sza lin  2 :L

W pią tek  i sobotę ko le jne  spotka 
Ela e lim inacy jne, * w  niedzielę fi­
n a ły  -w girach zespołowych.

M S .
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J~%ylo ładnie. O rkiestra  w o jskow a  grała, sprzedaw ano „ce­
r y  g iełki", odbyły  się a trakcy jne  mecze... W cześniej p iłkarze  

uczcili jub ileusz aw ansem  do w yższe j k lasy. I tu  ju ż  było  
bardziej prozaicznie. Do O kręgów  ego Z w ią zku  P i łk i  N ożnej to 
Zielonej Górze, po n iek tó rych  „ fin iszow ych” m eczach jubilata, 
p łynę ły  protesty. N ie narzekano ty lko  na postaw ę sędziów. 
2  Bieganow a na p rzyk ład  zgłoszono próbę p rzekupstw a  ta m te j 
szych fu tbolin tów . Po prostu  zaw odn ik  „jub ila ta ” bez w ię k ­
szych  ceregieli zaproponow ał dw a m iliony  zło tych  za przegra­
nie m eczu... M im o iż  p ro testy  nadeszły  także  t  G ubina i W ym ia  
rek  spraw a rozeszła się po kościach. O dnoszę w rażenie, źe k to i  
nie chciał zakłócać scenariusza jub ileuszow ych  uroczystości.

W łaśnie z pow odów , o k tó rych  w y że j w  ,.GN”, nie ukaże się 
jub ileuszow a laurka. A  k lu b  czterdziestopięcio letn ią  działalnoś­
cią z pew nością  na nią zasłużył. To sm utiie , że k toś się uparł, 
by za. w sze lką  cenę uczcić „lecie” av;ansem...

Z resztą  po w eso łym  fin iszu  p iłkarsk ich  lig  ł ża łosnym  spek-  
t.aiflu w. Teatrze  „B uffo”, nic m n ie  w  naszej rodzim ej piłeczce 
nie jest t j  stan ie  zaskoczyć. Z jazd  fu tbo low y  nazyw ał się nadzw y  
czajny. Zebrano się w  pośpiechu żeby  pow iększyć  ligi. A  dla a li­
bi p rezesem  jednogłośnie, w ybrano K azim ierza  G órskiego. S pry t 
nie to w szys tko  pom yślano.

N ie m n ie j cieką w ie w ygląda sytuacja  w  resorcie sportu. 
B y ły  i obecny m in is te r  obrzucają się w za jem nie  błotem . R yko ­
sze tem  obryw a jeszcze kolega A leksander K w aśn iew ski, p iastu ­
jący tę fu n kc ję  przed M ichałem  B idasem  i Z yg m u n tem  L en k ie ­
w iczem . K w a śn iew sk i tw ierdzi, że je s t ro stanie zrozum ieć w y ­
tyka n ie  m u  po lityczne j przeszłości, ale złodziejem  i kom bina to ­
rem  nazyioa i się nie pozw oli. Z  ko le i Bidas, m im o  mocnego a tu­
tu  ja k im  je s t bez w ątpienia  gdańskie pochodzenie , atakow any  
je s t ze w szys tk ich  stron. W iele w ska zu je  na to. i i  nie koniec to  
jeszcze m in isteria lnego  kon tredansu  w  ty m  resorcie.

T ym czasem  ustaw a  o ku ltu rze  fizycznej, (na którą  środow i­
sko  czeka z  u tęskn ien iem ) nadal zna jdu je  się w  pow ijakach. 
Choć p rezyden t o strzy  s iek ierkę , S e jm  w  te j m aterii n iez b y t *ię 
sp ieszy . W m inioną  środę nad ko lejną  w ersją  u staw y  delibero­
w a li członkow ie dw óch kom isji: m łodzieży, k u ltu ry  fizyczn e j  ł 
sportu  oraz ustaw odaw czej. Zaproszonych gości było w ięcej n iż  
posłów , ale to  na W ie jsk ie j raczej ju ż  norm alka . Spośród 78 
p u n k tó w  om ów iono... 11 i po dw óch godzinach zakończono pracę.

T ak sobie m yślę , że ten  S e jm  m oże ju ż  n ie  zdążyć uchw alić  
u sta w y  o  k u ltu rze  fizycznej... M. W 1ĘCKO W ICZ
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X V I OGÓLNOPOLSKIE 
IGRZYSKA MŁODZIEŻY 

SZKOLNEJ

O  Od p ią tk u  do n iedzieli na  ara 
hach OIM S odbyw ać się  będą n a ­
stęp u jące  k o n k u ren c je : badm inton 
(Zielona G óra), koszyków ka dziew ­
cząt 1 chłopców  (Zielona G óra), sia t 
ków ka dziew cząt (Sulechów ), s ia t­
ków ka chłopców (Gubin), p iłka  r ę ­
czna dziew cząt i chłopców  (Nowa 
Sól i  Z ielona G óra), p iłk a  nożna 
(Sulechów , Z ielona G óra, N ow a 
Sól). Poszczególne kon k u ren cje  roz 
poczną się w  p ią tek  o  godz. 9, a 
koszyków ka chł. o  10, n a tom iast p . 
ręczna dziew cząt — godz. 11 l p . 
nożna — godz. 16. Początek  sobot­
nich im prez  godz. 9 z w y ją tk iem : 
koszyków ki chłopców — g. 10 i p . 
nożnej g. 15, na to m ias t w  niedzie­
lę  ry w alizac ja  rozpocznie się o 
o godz. 9 (siatków ka p. ręczną 
dziew cząt) i 10 (koszykówka, p. r ę ­
czna chł. 1 p. nożna).

P IŁK A  NOŻNA

©  W sobotę w m eczu P u ch aru  
L ata  o godz. IS, Z agłębia Lubin  po 
do jm ie  IF K  N orrkoepping.

(?) W sobotę l n iedzielę  o  godz. 
15 w  Z ielonej Górza przy ul. Sulo-

chow skiej odbędą się spo tkan ia  re ­
p rezen tac ji jun iorów  okręgu  Cot­
tb u s i Z ielonej Góry.

©  K urs un ifikacy jny  sędziów  wo 
jew ództw a zielonogórskiego odbę­
dzie się w  sobotę o godz. 10 na  sta  
dionie przy ul. Sulechow skiej w  Zi* 
lonej Górze.

M O TO C RO SS
©  W Gorzowie (ul. F a b ry c z n a ) , 

w  niedzielę o godzlni# 13 odbędzla 
się I I  e lim inacja  m istrzostw  Polski 
s tre fy  zachodniej.

K O L A R ST W O

©  W sobotę i niedzielę o godz. 
11 w  M yśliborzu odbędą się wyścigi 
zaliczane do G orzow skiej S p a r ta ­
kiady  M łodzieży.

L U C Z N IC TW O

©  Vf sobotę o* godzinie 9 w  G o­
rzow ie (P ark  Słow iański) odbędą 
się e lim inacja  strefow a OSM.

Ż EG L A R ST W O

©  W sobotę i n iedzielę n a  Jez io ­
rze S ław skim  odbędą się r e g a ty  że­
g larsk ie  w  k lasie  O m eg a  1 Ja ch tó w  
kabinow ych. P o c z ą te k  so b o tn ie j im ­
p re z y  godz. U .

Grasy

bez

medalu
Zakończył* s ię  pierw sza faza 

rzym skich m istrzostw  E uropy ko­
szykarzy. W p ią tek  t j .  28 bm . o d ­
będą cię m eczą półfinałow e w  
dwóch g rupach  — drużyn  w alczą­
cych o m edale  i o m ie jsce  od 5 do 
8. W gronie czterech  kandydatów  
do ty tu łu  m is trza  E uropy znalazły  
się, zgodnie z przew idyw aniam i — 
Jugosław ia  i W łochy oraz  H iszpa­
n ia  i F ran c ja . H iszpan ie  zapew nili 
sobie aw ans w ygryw ając  z Polską, 
n a tom iast F rancuzi, k tó rzy  ulegli 
G recji, zapew nili sobie drugie m ie] 
sce w  grup ia  „B ” dzięki lepszem u 
stosunkow i m ałych punktów . W yeli 
m inow ali w  ten  sposób w łaśnie w ice 
m istrzów  E uropy-G reków , co moża 
być uznane za na jw iększą dotych­
czas n iespodziankę rzym skiej im pra  
zy.

W osta tn ich  m eczach elim inacy j­
nych, w grup ie  „A ” , Jugosław ia  po 
konała  B ułgarię  89:68, a  w  grup ia  
„B ", W łosi w ygrali z CSRF 102:80.

28 bm . o m iejsca  5—C, Polska 
zm ierzy  się s  CSRF i G re ć p fz  Buł 
garią , a  w  spotkaniach  o m ie jsca  
1—4: Ju gosław ia  — F ran c ja  i Wio 
chy — H iszpania . Jeśli Polacy w y­
gnają z CSRF, to  w  sobotę w y­
stąp ią  w  spotkaniu  o 5 m iejsce w  
końcowe] k lasyfikacji.

eiiminacj

N a  S a rd y n ię  u dała  się k a d r a  poi
skich futbolistefc. W śród podopiec* 
nych Jerzego M iedzińsldego. znała 
zły się także trzy  zaw odniczki S ti 
łonu  G orzów : b ra m k a rk a  A neta  D r 
banowie* oraz g rające  w napadzie, 
M ario la Silw ończyk I Maria- T artak . 
T u rn ie j we W łoszech jes t jednym  
z e tanów  przygotow ań do e lim ina 
c ji ME. 29 w rześnia br. P o lk i p ra ­
w dopodobnie w  G orlicach zm ierzą 
się z Czechosłowacją, a 20 ^ażdzief 
n ika  czeka nasz* dziew częta wy» 
Jazd do Włoch.

W barażow ym  spo tkan iu  o w ejścia 
do I I  ł'.'?l w  P ile. B łękitn i S ta rg a rd  
pokonali w  rzu tach  kannych 4:3 — 
zespół L ubuszanina D rezdenko. W 
norm alnym  czasie było 0:0. A w ans 
do II ligi zapew nili sobie p iłkarze  
B łękitnych.

V  W m iędzynarodow ych m istrzo­
stw ach  F ilip in  w  szachach, zwyeię 
żył re p re re n ta n t Po lsk i A le k sa n d e r  
W ojtkiew icz.

▼ P onad  S0 la t  czekali polscy k i 
b tce szachow i n a  w izytę aktv*cJnego 
m is trza  św iata  w  naszym  k ra ju . 
G nrri K asparow  (ZSRR) zaw ita do 
Polski 1 będzie honorow ym  „ s ta r­
te re m ” V n  m istrzostw  św ia ta  dzieci 
w  szachach.

V  W elim inacy jnym  m eczu p ił­
k a rsk ich  m istrzostw  F,uropy drużyn 
m lodzieżow rch, F in land ia  pokeftała 
M eltę 3:1 (1:0).

V  M łody r a d z ie c k i  k o la rz  N ik o ­
ła j  Sem enszlne, pofprosił o azyl pelt 
tyczny  w USA. 22-letni Sem enstó ie  
s ta rto w ał w  ek ip ie  radzieckiej w  
w yścigu dookoła A dlron — Dacks 
w  L ake  Placid.

V  M istrz św iata w  sam ochodo­
w ych ra jdach  — hisz.yflńEki kiorow  
ca Cailon S a li*  Jest liderem  ra jd u  
Now ej Zelandii.

V  W M iliczu w  m istrzostw ach 
Polski w  ko lars tw ie  (jazda drużyno 
w a n a  10!) km ) w y g ra ł Agrom el To 
ru ń . a zawodnicy G órnika Polkow i
(*§' £*»"\ '[ gprf.-rte ?7i] ?
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^ ® E 0 D3 ffiO0 Eii^ i«Nie byłem nałogowym aktorem*
„ESTRADA'* -  Hala Ludowa -  

jpt. 12.30 — Ba bar zwycięzca (USA 
bo), 17 — W ykidajło  (USA), 19 — 
O byw atel św iata (poi.), 21 — Femi 

. n a  (poi.), sob. 11, 12.30 — B abar
> ewyciezca, 17 — W ykidajło, 19 — 
j T rzy  dn i bez w yroku  (ool.), 21 — 
! K ro ll (poi.), niedz. 11, 12.30 — Ba 

b a r  zwycięzca, 17 _  W ykidajło,
I 19 — W środku  E uropy (poi.), 21

— Do broni, kanalia  (poi.)
„NEW A” — pt., sob,, miedz. 15.30,

17.30, 19.30 — Superg lina  (USA
18 1.), niedz. 14.30 — Z egar z ku  
k u łk ą  (zestaw  bajek)

„NYSA” — pt. 15.80, 17.30, 19.30 — 
Płonąca kobieta  (REN 18 1.), sob., 
niedz. 15.30 — K rokodyl Dundee
II  (USA 12 1.), 17.30 — K lejno t Ki 
lu  (USA 15 1.), 19.30 — Płonąca ko 
b ie ta  (RFN 18 1.)

„W ENUS” — pt., sob.. niedz. 15.30,
17.30, 19.30 — Szklana pułapka 
(USA 13 1. prem iera)

woj. zielonogórskie

BABIMOST — „P iast” — 
pt., sob., niedz. SexteleSon fUSA 
13 1.), M agiczny w arkocz (chiński 
15 1.)

BYTOM — ..Mieszko” — 
pt., sob., niedz. Człowiek w ogniu 
(USA 13 1.), N iedźw iadek (fr. 12 1.)

GOZDNICA — ,.C eram ik” — 
pt., sob., niedz. F a ta ln e  zaurocze- 

, nia (USA 18 1.), Osaczona (USA
13 I.), K ról D rozdobrody (<czeski 
bo)

GUBIN — „ Isk ra” — 
pt., sob., niedz. R am bo (USA 15 1.), 
Im ię Hoży (REN 13 1.), Zamieć 
(kan. 18 1.)

IŁOWA -  „Śląsk” -  
pt., sob., niedz. Ja k  to si« robi 
w  Chicags (USA 18 1.), N ieśm iertel 
ny  (ang. 15 1.), O dzielnym  kow alu 
(d e sk i  bo)

KARGOWA — „Św iatow id" — 
pt., sob., niedz. Com mando (USA
13 1.), Kiekbojcer (USA 15,1.) 

KOŻUCHÓW — „U ciecha” -— 
p t. 17.45 — H arfa  b irm ańska  (jap. 
15 1.), 10.45 — Nieo (USA 18 1.),

. sob. — nieczynne, niedz. 12 — Ste 
; fan ek  (poi. bo), 15.30, 17.30, 13.30

— Niebezpieczne związki (USA 
15 1. prem iera)

KROSNO — „W zgórze” —
,pt., sob., n;edz. 17 G lin iarz x 
B everly  BHls II (USA 15 1.), 19 — 
Porno  (poi. 18 1.)

LUBSKO — „ P a tria ” — 
pt., sob., niedz. C zarna wdowa 
(USA 15 1.), M istic Pizza (USA 15 1.) 

NOWA SÓL — „O dra” — 
pt., sob., niedz. Cienie śm ierci 
(jap. 18 1.), Sam otny w ilk Mc 
Q uade (USA 15 1.), Rozkaz 027 
(koreański 12 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. K ró tk ie  spięcie
II  (USA 12 1.), Halo, tax i (jug
18 1.)

SULECHÓW — „O rzeł” — 
p t„  niedz. 17 — A kadem ia Pcli- 
cy jna  V (USA 15 1.), 19 — P a jąk i 
(USA 15 1.), sob. — nieczynna 

SZPROTAWA — „As” — 
b rak  program u

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt., sob., niedz. Obcy — decydują 
ce sta rc ie  (USA 15 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
pt., sob., niedz. N ajlepsi z  n a j­
lepszych (USA 15 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
pt., sob., niedz. I  skrzypce prze­
s ta ły  g rać  (poi. 15 1.), P lu ton  
(USA 18 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
p t ,  sob., niedz. — K orczak (poi. 
15 1.), U piór w operze (USA 18 1.), 
B a rak iri (jap. 18 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt., sob. ł®, 18, niedz. 17, 19 — 
A kadem ia Policyjna VI (USA
12 1.)

ŻARY — „Pionier” — 
pt. 17, 19 — W ygrać za śm ircią 
(USA 15 1.), sob. — seanse zam ­
knięte, niedz. 17 — Coctail (USA
15 I.), 19 — W ygrać ze śm iercią 

.(USA 15 i.)

Ł 4 — i  I ł i f l l
L ubuski T e a tr  w  Zielonej G órze

— próby

A PTEK I
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, pt., sob., niedz. — ul. K ra­

kow skie P rzedm ieście
Nowa Sól, pt., sob., niedz. — ul. 

W yzwolenia
Sulechów , pt., sob., niedz. — ul. 

Św ierczewskiego
Świebodzin, pt. — osiedla Łużyckie 

sob., niedz. — ul. 1 M aja
W olsztyn, pt. — ul. Św ierczewskie 

go, sob., niedz. — ul. 5 Stycznia
Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul. 

K upiecka
Żagań, pt., — ul. Śląska, sob., niedz.

— ul. Pom orska
■ Żary, pt., sob., niedz. — ul. Buczka

&  TELEFO N Y
Pogotowie Policyjne 997
S traż  Pożarna 893
Pogotowie R atunkow e 999
Pogotowie E nergetyczne 991

• Pogotowie Ciepłownicza 993
Pogotowie W odn.-Kan. $94
Pogotowia Gazownicze 221-81
Inform acja  PKS ' 223-01
In fo rm acja  PK P 38-38
Szpital W ojewódzki (centr.) 42-61
Telefon Z aufan ia  (17-21) 708-51 
Bank Inform acji
Gospodarczej P rzedsiębiorstw  652-23
Bank Inform acji Usługow ej 293-43

ul W yszyńskiego 
ul. Podgórna 
•— dworzec
— bagażówki

N iebieska g ita ra  Sew eryna K ra ­
jew skiego, zw iew ne szatki nieco już 
„ rozgarnię tych w czasie” Skrzyp­
czyka, Dornowskiego i Koseli — 
n ie  m ogły zm ylić nikogo. To oąi, 
ci sam i: polscy „B eatlesi” . M ają na 
w e t legendarną śm ierć Klenczona... 
Lennona. Seweryn... M cCartney? 
K iedy K rajew ski w ystępow ał pod 
pseudonim em , uk ry w ając  się  przed 
nauozycielam i szkoły m uzycznej, 
specjaliści od zam ulania polskiego 
rocka w ybrzydzali: „Ładne oczy 
m asz”?, „N ikt ną św iecie nie w ie” ?, 
„W ędrow ne g ita ry ” ? — ćo to jest? 
L akkie, łatw e, ściągnięte w łaśnie z 
m elodyjnych hitów  z L iverpoolu — 
słowom  m uzyczne drzazgi, m ierno­
ta . M ijały  la ta  i k ry ty cy  m usieli 
cujszczekać am bitne zapędy. T ak  
jak  w przypadku  Tadeusza Nalepy, 
„C zerw one G ita ry ” okazały się być 
„ rep rezen tan tem  klasycznego tren ­
d u  polskiej m uzyki rozryw kow ej”.

Come back zespołu potw ierdził 
S tarą p raw dę, że ludzkich  gustów 
nie zdobyw a się  n a  łam ach  tygod­
ników , lecz po p rostu  na estradzie. 
P rzek o rn e  hasło z p lak a tu  „G ram y
1 śpiew am y najg łośniej w  Polsce” 
okazało sią rów nież praw dziw e: no 
b iiw ym  rockm anom  pom agała — 
jak  to  zw ykło się m ówić — rożen 
tuzjazm ow ana publiczność. Pofrunę  
ły  m arynary , a jeszcze do późnych 
godzin nocnych słychać było w  oko 
Hcach zielonogórskiego am fitea tru  
ryczące "wyznania fanów  o Ewie, w 
k tó re j są  zakochani już ponad dwa 
d z isśa ia  la t. Fam a niesie, że w ielbi­
c ie l*  „C ze rw o n y ch ” zd em o lo w a li ja  
łci©J sam o ch o d y  w  okolicach d w o r­ca.

52-37
223-67
226-66
223-25

« C z e r w o n y c h  S i t a r »  k o lo r o w y  c z a r

ROZMOWA Z JANEM NOWICKIM, GOŚCIEM 
LUBUSKIEGO LATA FILMOWEGO

—  K ilk a  ty g o d n i  t e m u  R o m a n  W ilh e iu ii ,  z a p y ta n y  p r z e z  d z ie n ­
n ik a r k ę ,  c z y  z ro b i ł  m o n o d r a m  w  P o z n a n iu  d la  c h a ł tu r y ,  c z y  d l a  
s a ty s f a k c j i  a r ty s ty c z n e j ,  o b ru s z y ł  s ię  1 o d p o w ie d z ia ł ,  ż e  j e s t  to  
p ro b le m  d la  ż u r n a l i s tó w . C o  p a n  s ą d z i  o  m o d n e j  o s ta tn io  „ k o m e r  
c ja l iz a c j i” ?

—  R o z u m ie m  go. W b re w  p o z o ro m  a k to r z y  w  P o ls c e , a  sz c z e g ó l­
n ie  k to ś  ta k i  j a k  R o m e k , u c z c iw ie  p o d c h o d z ą  do  z a w o d u . R o m e k  
p o je c h a ł  do  P o z n a n ia  z a p e w n e  p o  j e d n o  i p o  d r u g i t  —  z a ro b ić  
j a k ie ś  p ie n ią d z e ,  a le  te ż  d o b rz e  z a g ra ć  ro lę .  C ó ż  to  w  k o ń c u  z n a c z y  
d la  r a s o w e g o  a k t o r a  z a r a b ia ć  p ie n ią d z e  b e z  s a ty s f a k c j i  a r ty s ty c z n e j?  
M n ie  r ó w n ie ż  z d a rz a ło  s ię  r o b ić  p e w n e  r z e c z y , z w ła sz c z a  z a  g r a n ic ą ,  
p o  to , ż e b y  t r o c h ę  z a ro b ić , m im o  to  n ie  u m ia łe m  p r a c o w a ć  b e z  z a ­
a n g a ż o w a n ia .  N ie  p o t r a f i łb y m  g r a ć  g o rz e j  ty lk o  d la te g o ,  że  k to ś  
m i m n ie j  p ła c i .  R ó w n o c z e ś n ie  z ły  a k to r ,  n a w e t  d o b rz e  o p ła c a n y ,  n ie  
p r z e s ta n ie  c h a ł tu r z y ć  n a  n a j le p s z y c h  s c e n a c h  ś w ia ta .  P o z io m  teg o  
co  s ię  r o b i ,  to  k w e s t i a  u c z c iw o ś c i  z a w o d o w e j, a  n ie  g aży .

—  K to  to  j e s t  r a s o w y  a k to r ?

—  T a k i ,  k tó r y  s ię  n ie  ro z p ie s z c z a , n a m ię tn y ,  d y n a m ic z n y . N a  
p r z y k ła d  T a d e k  Ł o m n ic k i ,  R o m e k  W ilh e lm i, J a n e k  G a jo s , W o jte k  
P s z o n ia k .

—  W ie lu  a r ty s tó w ,  w  ty m  r ó w n ie ż  a k to r ó w ,  k tó r y c h  r a n g a  s p o ­
łe c z n a  z n a c z n ie  s ię  p o d n io s ła  w  o s ta tn im  c z a s ie , n ie  m o ż e  s ię  o d ­
n a le ź ć  w  s y tu a c j i ,  w  k t ó r e j  t r a c ą  s w o je  z n a c z e n ie , s w o ją  m is ję . J a k  
p a n  to  o d c z u w a ?

—  J a ,  u p r a w ia ją c  sw ó j z a w ó d  n a  ty le  u c z c iw ie , n a  ile  m o g łe m  
n ig d y  n i e  t r a k to w a łe m  g o  d o  k o ń c a  se r io , to  n ie  b y ła  m o ja  m is ja  
d z ie jo w a . A n i p r z e z  m o m e n t  n ie  s ą d z iłe m , że  a k to r  m o ż e  w y c h o w y ­
w a ć  n a r ó d .  A k to r  j e s t  w  is to c ie  d ro b ia z g ie m  z a w ie s z o n y m  g d z ie ś  
m ię d z y  w id z e m  a  r e ż y s e re m , t y lk o  n ie s ie  p e w ie n  k o m u n ik a t ,  u ł a t ­
w ia  p o ro z u m ie n ie .  T o  j e s t  je g o  z a w ó d , n ie  m is ja .  M o ja  p r a c a  je s t  
te g o  d o w o d e m  —  z a g r a łe m  w  w ie lu  f i lm a c h ,  p r z e ż y łe m  w ie le  la t ,  je  
s te m  p o  p ię ć d z ie s ią tc e . P o  ty m  w s z y s tk im  w ie m  n a  p e w n o , że  n ie  
z m ie n i łe m  ś w ia ta ,  n ie  z m ie n ię  i z  b ie g ie m  c z a s u  u tw ie r d z a m  s ię  w  
p r z e k o n a n iu ,  i e  n i e  c h c ę  g o  z m ie n ia ć .

—  P o m ó w m y  o  Ł a g o w ie . T o  s p o tk a n ie  m a  s łu ż y ć  m ię d z y  in n y m i 
ro z p o z n a n iu  s y tu a c j i  w  n a s z y m  k in ie , z n a le z ie n iu  p e w n e g o  t r o p u  d la  
lu d z i  k in a .  J a k  w  ty m  w s z y s tk im  c z u je  s ię  a k to r ?

—  Z n a le ź l iś m y  s ię  rz e c z y w iś c ie  w  s y tu a c j i  d o sy ć  p r z y k r e j  —  n ik t  
n ie  c h c e  n a s  o g lą d a ć . N ie  o d b ie r a m  te g o  t a k ,  że  t o  m n ie  n ie  c h c ą  w i 
d z ieć . N ik t  n i e  c h c e  o g lą d a ć  ta k ie g o  k in a ,  j a k i e  p ro p o n u je m y . T eg o  
p r o b le m u  n ie  m o g ą  i n ie  p o w in n i  r o z w ią z y w a ć  a k to rz y .  M o g ą  te m u  
s łu ż y ć  w ła ś n ie  t a k i e  s p o tk a n ia  j a k  w  Ł a g o w ie . F i lm o w c y  z e b ra l i  
s ię  t u t a j  t r o c h ę  j a k  o w c e  p r z e d  b u r z ą  —  c h c ą  s ię  z o r ie n to w a ć , co

W  p a ź d z i e r n i k u  p r e m i e r a

_ M ałom ów ny z n a tu ry  K rajew ski 
oświadczył bez fałszyw ej skrom noś 
ci, że spodziew ał się tak  żywioło­
wych reakcji. On a k u ra t był niem al 
bez przerw y obecny na polskim  ryn  
k u  m uzycznym . W arto jednak  przy 
pom nieć, że Je rzy  Kosela, k tó ry  
najw cześniej opuścił zespół, już w 
latach  siedem dziesiątych założył 
p ry w atn e  studio nagraniow e. Nie 
ste ty , ten  profesjonalny  w  pełni po 
m ysł przerósł ówczesną rzeczyw is­
tość i różnie się wiodło Koseli przez 
te w szystkie lata . N iejako najlep ie j 
układało  się Skrzypczykow i — dość 
przypadkow o został w łaścicielem  
sporego sadu  i m ógł na w iele lat 
zapom nieć o „m ocnym  uderzaniu  
w  perkusję” . Jeśli przyjąć  analogie 
z „B eatlesam i” za obowiązujące, to 
a k u ra t w izerunek  perkusisty  Skrzy 
pczyka n ie odpow iada angielskiem u 
wzorowi Ringo S ta ra  — z korzyścią 
d la tego pierw szego. Dornow ski nie 
chętnie  m ówi o czasie po odejściu 
z zespołu: — Jakoś to  było — kw i 
tu je  ten  okres. Osobliwa pewność 
siebie Sew eryna K rajew skiego — 
w pełni zasłużona — w ynika rów ­
nież 7. sukcesów  reaktyw ow anego 
zespołu w  USA. Polonia jest rów ­
nie sen tym en talna  jak  zielonogórza 
nie.

S łuchając jednak  staryeh-now ych 
„Czerw onych G ita r” x pew nym  ko ­
niecznym  dystansem , trzeba  zasta ­
nowić się, czy n ie  należy trak to w ać  
tego pow rotu  trochę  z p rzym ruże­
n iem  oka. Jedno  jest pew ne: u  wie 
lu  w ystęp  ten  w yw ołał n a jp iękn ie j 
sza w spom nienia, a  w spom nienia na 
leży szanować.

(CZEM) SI

W k w ie tn iu  nr. ponad 700 dzieci 
z zielonogórskich szkół podstaw o­
wych zgłosiło się na  przesłuchania, 
podczas k tó ry ch  odbyw ał się nabór 
do Zielonogórskiego Dziecięcego Ze 
społu W okalno-Estradow ego. Do ze 
społu zostało p rzy ję ty ch  54 najzdol 
niejszych m aluchów . G órna g ran i­
ca w ieku m ałych a rty s tó w  wynosi
10 lat.

Nazw a zespołu bardzo oględnie tłu  
m aczy to, czym  dzieci się zajm ują. 
Dziecięce zespoły estradow e na  ogół 
p rezen tu ją  bardzo zbliżony program , 
zaś z tego, co zapow iadają opieku­
nowie, ZDZWE będzie sięgał w  swo 
ich przedstaw ien iach  po zupełnie 
inne form y.

Na program  prem ierow y (zapo­
w iadany  już na  październ ik  br.) 
złożą się u tw o ry  oparte  n a  m u rzy n  
skiej trad y c ji pieśni kościelnej. P ra  
w ie rów nocześnie rozpoczęły się 
p rzygotow ania do drugiego przed­
staw ienia, którego opraw ę m uzycz­
ną będą tw orzy ły  frag m en ty  z naj 

, bardziej znanych m usicali d la  dzie 
ci. I ta k  pojaw ią się na scenie m.in. 
postacie z „C zarnoksiężnika z k ra ­
iny Oz” i b a jek  W alta Disneya.

— Nasz drugi p ro g ra m  w y m ag a
0 w iele bardziej złożonego przygo­
tow ania — m ówi k ierow nik  zespo­
łu, K rzysztof Sobotkiew icz — któ 
ra  zosta ło  w  sposób  sa m o is tn y  n a ­
rz u co n e  poprzez w y b ó r  ta k  skom ­
p lik o w a n e j fo rm y , jak ą  je s t  m u s i­
ca l. D zieci b ę d ą  m u s ia ły  n au czy ć  
się n ie  ty lk o  te k s tó w  i m elo d ii, a le
1 g ry  n a  scen ie , k tó ra  zostan ie  w zbo 
gaco n a  o tan iec  m .in . s te p o w an ie . 
O p iekę  n a d  s tro n ą  tan eczn ą  zespo łu  
p rz e ją ł  ab so lw e n t P o z n a ń sk ie j Szko 
ły  B a le to w e j F ilip  C z esiy k .

A by podnieść „spraw ność w a r­
sztatow ą” dzieciaków  opiekunow ie 
zespołu organizują w  czasie . w aka­
cji zgrupow anie, k tó re  przede wszy 
stkim  m a umożliwić u trzym anie  
ciągłości pracy, dopracow anie obu 
przedstaw ień oraz rozpoczęcie prób 
z orkiestrą .

Zespół tw orzą n ie tylko dzieci. 
O ddzielne zgrupow anie rozpoczęła 
p r ;ed  k ilkom a dniam i o rk ies tra  (w 
sk ład  k tó re j wchodzą studenci WSP 
w  Zielonej Górze).

Poza tym  próby prow adzi sied­
mioosobowa grupa  studen tów  w y ­
chow ania m uzycznego.

O piekunem  zespołu jest ks. Je rzy  
Ś lusarczyk.

— S tąd  t e i ,  paźd z ie rn ik o w a, p r e ­
m ie ra  od b ęd z ie  się  w  kośc ie le  p .w . 
N ajśw ię tszeg o  Z b aw ic ie la  — w y ją ł  
n ia  K. S obo tk iew icz . — N ie ozn a­
cza to  je d n a k , że p rz e d s ta w ie n ia  
zesp o łu  b ędzie  m o żn a  ogłątlaó  je ­
d y n ie  w  św ią ty n i. N asz m u sica lo -  
w y  p ro g ra m  z r a c j i  g a tu n k o w e j 
ju ż  w y k lu c z a  Jego w y s ta w ie n i*  w  
kośc ie le .

W d zaie jsze j sy tuacji coraz tru d  
n ie j jest zachęcić f irm y  do objęcia 
„m ecenatu  finansow ego” nad dzia­
łalnością k u ltu ra ln ą . Zespół znalazł 
się obecnie w tru d n e j sy tuacji m a­
te ria ln e j — b ra k u je  po p rostu  pie 
niędzy n a  zgrupow anie. O rk iestra  
zespołu zdecydow ała się na pokry ­
cie z w łasnej kieszeni kosztów  swo 
jego zgrupow ania. K ierow nik  ze­
społu dokłada w szelkich s ta rań , aby 
te  bardzo po trzebne pieniądze gdzieś 
się znalazły. Szkoda byłoby, aby  w 
m om encie, k iedy  studenci WSP 
w ychodzą ze sw oim i pom ysłam i po­
za b ram y  uczelni, całe przedsięwzię 
cie rozbiło się jedynie  o pieniądze.

(ata)
■ PS. Podajem y nu m er kon ta, na 
k tó re  m ożna w płacać pieniądze na 
w akacyjne zgrupow anie ZDZWE: 

Zielonogórskie Stow arzyszenie Sa­
ty ry k ó w  ZDZWE, B P-PK O  H  Oddz. 
Zielona G óra 87521-45G87-1S2.

PTTK ZAPRASZA
Oddział P T T K  w  Zielonej Górze 

proponują  zw olennikom  czynnego 
w ypoczynku dw ie piesza w ędrów ki.

W  sobo tę , 29 bm . I re n a  R aw ska 
z a p ra sz a  n a  2,5 g od z in n y  sp a c e r  le ś ­
n y m i śc ieżk am i w o k ó ł Z ie lo n e j G ó­
ry . T ra sa  liczy  osiem  k ilo m e tró w . 
S p o tk an ie  u cze s tn ik ó w  o godz. 11 
obok k ry te j  p ły w a ln i  p rz y  u l. W y ­
sp iań sk ieg o .

W  n ied z ie lę  natom iast am atorzy  
d łu ższy ch  w ę d ró w e k  będą mogił 
uczestniczyć w  w ycieczce  z N ow o­
g ro d u  B o b rzań sk ieg o  p rzez  niezgłę­
b ione la sy  k rz y s tk o w ic k ie  — szla­
k iem  tajem niczych poniem ieckich 
obiektów  przem ysłu m ilitarnego. 
J a n  H o ja rc z y k , przodow nik tu ry ­
sty k i pieszej zaprasza  w szystkich 
(takża znaw ców  budow nictw a m ili 
tarnego) do wspólnego w yjaśnienia 
p rzeznaczenia ty ch  obiektów.

Z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  o godz. 9,50 
n a  d w o rc u  PK S p rz y  zeg arze  św ie tl 
n y m , z w y k u p io n y m  b ile te m  do N o 
w  o g ro d u  za  3.600 z ło ty ch . P ow ró t 
do Zielonej G ó ry  pociągiem  około 
godz. 17.30 (bilet za 2400 zł).

(Jp)

SOBOTA NA ROWERZE
K lu b  ro w e rz y s tó w  „L u b u szan ie  — 

73” p rz y  O d d zia le  PT T K  w  Zielonej 
G ó rze  z a p ra sz a  c h ę tn y c h  w  sobo tę  
29 b m . n a  w y c iecz k ę  ro w e ro w ą . 
T ra s a  d ługośc i 47 k m  w ied z ie  p rzez  
Z aw ad ę , P rz y to k , D ro s łk ó w , C zar­
n ą , N lcd o rad z  i  Z a to n ie  do Z ie lo n e j 
G óry .

Spotkanie u czes tn ik ó w  o godz. 10 
p rz y  fo n ta n n ie  n a  p la e n  B o h a te ró w .
P rz e w id y w a n y  p o w ró t oko ło  gods.
15. W ycieczkę p ro w a d z ić  b ęd z ła  S ta
nisław a Zaręba. Cp)

Fot. M A R E K  W O Z N IA K

j e s t  w o k ó ł, co z  so b ą  p o cząć . A le  n ie  ty lk o  z  so b ą , r ó w n ie ż  z w i­
d z e m , bo  o n  p o z o s ta je  i s to tą  k in a  i je d n a  - p ra w d a  je s t  w c ią ż  ż y w a
—  w id z  c h c e  iś ć  d o  k in a .  P y ta n ie  ty lk o ,  co  c h c e  ta in  z o b a c z y ć ?  N a  to  
p y ta n ie  t r z e b a  z n a le ź ć  o d p o w ie d ź .

—  A  p a n  j a k  b y  o d p o w ie d z ia ł?

—  O s o b iś c ie  n ie  w ie m  czy  n ie  u c ie k n ę . Z a w sze  m ó w iłe m , że t e a  
z aw ó d  b ę d ę  u p r a w ia ł  d o  c z te rd z ie s tk i ,  p ó ź n ie j  m i p r z e jd z ie  ja k  k a  
ta r .  T ro c h ę  się  to  p r z e d łu ż a ,  k ie d y  z a c z ą łe m  s ię  s ta rz e ć , o t r z y m a łe m  
c ie k a w e  p ro p o z y c je , „ W ie lk ie g o  S z u ” , „ M a g n a ta ” . D la te g o  z o s ta łe m ; 
D z is ia j te ż  n ie  m ó w ię , że o d c h o d z ę . N ig d y  n ie  b y łe m  n a ło g o w y m  a k  
to re m .

—  D z ię k u ję  bardzo .
Rozmawiał: (sg)

ligMMŁaliaaMtnis

W ŁAGOWIE

U „leśników ” mieści się biuro organizacyjne festiw a lu  film o

Je r z y  K a w a lero w icz  k o le jn y  ju i  raz w y b ra ł sią do Łagow a, 

teraz w  tow arzystw ie  sw o je j żony.

K o le jn a  zm iana reżyseró w : (od le w ej) — W. AToirałc, M. Dry 
gas i  A, P u lpa .

Fot. M A R E K  W O Z N IA K
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HURTOWNIA ELEKTROTECHNICZNA
ZIELONA GÓRA, UL. WESTERPLATTE 9 

TEL 653-85,720-11 wew. 206, TLX 432165
prowadzi sprzedaż hurtową

• sprzętu oświetleniowego
• osprzętu elektrycznego: 

podtynkowego, natynkowego, hermetycznego,
• wszelkiego rodzaju kabli: 

natynkowych, podtynkowych, ziemnych
Jesteśmy jedynymi przed stawici e Im i na terenie Polski Zachodniej 

Zakładów Oświetleniowych POLAM-WARSZAWA. 
Wyroby tychże zakładów sprzedajemy w cenie producenta. 

Dla stałych odbiorcó zapewniamy wiasny transport.
Poszukujemy producentów sprzętu oświetleniowego.

418,2
, ■ ■■ " -ro., -V v‘. i-.—

ZAKŁAD USŁUG INWESTYCYJNYCH S-ka z  o. o. 
"INWESTPROJEKT2000"

Zielona Córa, ul. Chopina 21 a
oferuje swojo usługi w zakresie:
• projektowania
• osiedlowego budownictwa mieszkaniowego,
• domów jednorodzinnych wolnostojących, szeregowych,
- małych domów mieszkalnych wielopokoleniowych,
- szkół, przedszkoli, żłobków,
• obiektów handlowych i gastronomicznych,
• hoteli i obiektów administracyjnych,
- zakładów przemysłowych, składowych i magazynowych,
• nadzór nad realizacją inwestycji,
• przygotowania inwestycji i doradztwa 
inwestycyjnego,
• sporządzania Inwentaryzacji
• architektoniczno-budowlanej, konstrukcyjnej,
• Instalacji sanitarnych i elektrycznych,
•  sporządzania dokumentacji remontów kapitalnych,1 

modernizacji i adaptacji oraz wystroju wnętrz,
• maszynopisania,
• ksero - format od A5 do AO
ZUl - podejmuje się.komplelnej realizacji inwestycji ■ od przygotowania materiałów do 
oddania kluczy użytkownikowi. Gwarantuje wysoką jakość wykonywanych usług oraz 
zapewnia krótkie terminy wykonania zlecenia.

AK-897

WCZASY 

KWATERY 

NAD MORZEM

DZIWNÓW 

I OKOLICE

TURHAN 

72-420 DZIWNÓW, 

box 18, tel. 250
170-P

ZATRUDNIĘ
od zaraz panie w wieku 18-30 

lat do pracy w Niemczech 
w charakterze towarzyskim. 
Praca atrakcyjna, dobrze płatna. 

Wymagana dobra znajomość 
języka niemieckiego, kultura 

i dobra prezencja. 
Wiadomość Hotel Sportowy 

w Lubinie - Recepcja 
tel.44-39-81.

___________________________
....i.............................. ........... i,...,r

Minister Przemysłu ogłasza konkurs na stanowisko dyrektora 
Przedsiębiorstwa Produkcji Sprzętu Domowego ’Zamex' w Żaganiu

(byłe ZZSD 'Polar')
Kandydaci na to stanowisko powinni spełniać następujące krytem
1. Wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne
2. Staż pracy na stanowisku kierowniczym lub samodzielnym minimum 5 lat
3. Preferowany wiek do 45 lat.
4. Umiejętności kierownicze i organizatorskie.
5. Umiejętności skutecznego stosowania obowiązujących zasad ekonomiczno-finansowych '' 

w działalności przedsiębiorstwa.
6 . Dobry stan zdrowia.
7. Pożądana znajomość zachodniego języka obcego.
Kandydaci zobowiązani są złożyć następujące dokumenty:
• umotywowane zgłoszenie do udziału w konkursie,
- ankieta osobowa z fotografią,
- życiorys ze szczególnym uwzględnieniem osiągnięć w pracy na stanowiskach kierowniczych,
- opinie o pracy zawodowej za ostatnie 5 lat,
- świadectwo lekarskie,
- odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych.
Oferty wraz z kompletem dokumentów należy składać 
w siedzibie Rady Pracowniczej Przedsiębiorstwa "Zamex",
Żagań ul. II Armii Wojska Polskiego nr 1, tel. 34-21, 
w terminie do 14 dni od daty ukazania się ostatniego ogłoszenia w prasie.

AK-904
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Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y
( P U N K T  P R Z Y J Ę Ć )  

w  Z ie lo n e j G ó r z e , p rzy  G a zo w n i 
P A W I L O N  N R  1 2

W Y K O N U JE  O K U LA R Y
w  c ią g u  2  dni 

p o s ia d a : s z e r o k i w y b ó r  o p ra w  
( k r a jo w e  I im p o rto w a n e )

• p e łn y  z a k r e s  
s z k ie ł  o k u la r o w y c h .

P e ł e n  k o n t a k t z p r z y r o d ą  
z a p e w n i  P a ń s t w u  O W  w  L u b r z y  

n a d  j e z i o r e m  G o s z c z a .

Bezpłatna nauka pływania, 
dla pływających kajaki, rowery wodne I żaglówki.

U nas obejrzycie program T V  z  całego świata.

Posiadacze paszportów w ciągu zaledwie godziny 
mogą znaleźć się w Berlinie.

Ośrodek jest własnością Zakładów Mięsnych, 
posiłki będą więc kaloryczne I smaczne.

Zakwaterowanie w pokojach 2 , 3 1 4  osobowych.

Te I wiele Innych atrakcji za 65.000,* na dobę.

Z A P R A S Z A M Y

informacje Kombinat Boino-Przemysłowy, 
Przylep, ul. 22 Lipca 88 a, 

tel.70 5 -43 lub 612-51 wew. 257
AK-911

Hurtownia Piwa "LGBSERVICE"
59-300 Lubin. Kościuszki 12 P 

of e r u j e :  

□  piwo czeskie i poSskie w szerokim asortymencie

□  gwarancja ciągłych dostaw własnym transportem 

□  dogodne warunki płatności 

telefon: Lubin 4 4 -3 4 -21, tei@x 0787288
2833-L

T.K.J. Co HURTOWNIA

T A J L A N D I A
Nowa Dostawa (50 pozycji), różnorodnego 

towaru m.in. 

>  obuwie letnie damskie i dziecięce 
>  odzież letnia damska, męska i dziecięca 

>  bielizna 

SIENIAWA ŻARSKA, Kolonia 45 
Na trasie Żary - -Łęknica

H U R T O W N I A  ,!L E G ~ A R F

66-200 ŚWIEBODZIN, ul.Sobieskiego 14 (ROP) 
tel.242-61 t!x 4325S8 

o f e r u j e  po najniższych cenach hurtowych w kraju 
przy zapewnionym serwisie i gwarancji

-  Odbiorniki TV 20" z telegazetą -  3.850.000,-
-  Odbiorniki TV 14" wersja turystyczna -  2.300.000,-
-  Magnetowidy -  2.600.000,-
-  Odtwarzacze -  1.800.000,-
-  Kuchnie mikrofalowe -  2.000.000,-

NOW A DOSTAWA — -  
ATRAKCYJNEGO TOWARU

409-Z

, Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47, 
Żary ul. Sportowa 12 czynna 9.00-19,0° 

o f e r u j e

DLA DZIECI -  chodziki i wózki oraz w różnobarwnej 
gamie -  kredki i farbki z Dalekiego Wschodu. 
Z A P R A S Z A MY  w godz. 8.00 -16.00 

soboty 8.00-15.00
PRZYJDŹ, NSE ZWLEKAJ-A ZROBISZ DOBRY i 

INTERES!!!
339-Z

b e r m u d y
bluzki jedwabne, biustonosze bawełniane, 

bieliznę bawełnianą (damską, męską, dziecięcą),
|  spódnice, garsonki, biżuterię, bluzy weiurowe, klapki, 

koszule męskie (długi i krótki rękaw), 
wstawki do swetrów 
Z a p r a s z a m y

om am

Saza Sprzętowo-Produkcyjna 

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego 

w  Zielonej Garze, u!. Zimna 3

posi ada do u p ł y n n i e n i a

po atrakcyjnych cenach, zbędne części zamienne 

i akcesoria do samochodów:
Star, Żuk, Jelcz, ciągników, spycharek i koparek.

Informacji udziela Dział GI, Mechanika, tel. 633-67
AK-902

u a imifCTe • (/ni
ANE1 NAJ

fi/tM
TAŃSZE
Dl ' m'-NAJNIŻSZE -KO!SZTY xKSIPLOAFACĴ  'f

A R E X I M
02-119 Warszawa, 
ul. Pruszkowska 13, 
tel. 23 69 70,
22 67 89, 659 09 09
tlx 814755 pvc, fax 659 76 76

Pruszcz Gdański 
ul, Westerplatte 24 

tel. 52-94-94 
74-300 Myślibórz 

ul. Armii Polskiej 22 
tel. 25-65

Zapew niam y najtańsze m ateriały eksploatacyjne 
i części zam ienne do 

Canon, M ita , M in o lta , Nashua

* • <

PRZYKŁADOWE CE WY
m

REGENEROWANE
KOPiARKS
NP 150 
NP 155 
NP 500
NP 3025

11.590.000 zł
16.980.000 zł
20.400.000 zł
27.500.000 zł

NOWE KOPIARKI
MITA1205 18.800.000 zł

NIEZMIENNE CENY OD 
POCZĄTKU 1991 R.

TONERY CANON
150/15 210.000 zł
270/500 199.000 zl
3025/3525 374.000 zł 
1215/152 247.500 zł

rO N triY  NASHUA 
LTT1 850.000 zł

TONER MITA
1205/1255 109.000 zł



Transport samochodami 
dostawczymi do, 1 tony

Mieszkańcy województw legnickiegoI 
Seanse indywidualne uzdrowiciela

T a d e u s z a  C e g S ś ń s k ś e g o
z Dortmundu (RFN)

poszukuje polskiego partnera z małym wkładem kapitałowym  
do budowy i eksploatacji

* domków letniskowych w woj. gorzowskim. 
Odpowiedź:

Polen Holidays 
Gomarushof 82 

1216 HN Hilyersum Holandia.
$27-to ___________ _______

NOWA SOL,
UL ŚWIERCZEWSKIEGO 3. 

TELEFON: 22-77

ł Prezydent Miasta Głogowa
J ogłasza
 ̂ konkurs na stanowisko dyrektora wre wszystkich 

placówkach przedszkolnych w mieście.
J Warunkiem przystąpienia do konkursu jest posiadanie:
J • wykształcenia w yższego lub pomaturalnego,
J - co  najmniej 5-letniego stażu pracy (istnieje m ożliw ość

odstąpienia od tego warunku w  uzasadnionych przypadkach 
; * oceny minimum wyróżniającej.

i Zgłoszenia:
i  kwestionariusz osobow y, życio iys i opis pracy

zaw odowej, odpis dyplomu, pisem ny zarys koncepcji 
i  program działania przedszkola, św iadectwo lekarskie 

potwierdzające brak przeciwskazan do pełnienia funkcji 
J dyrektora

Podania należy składać do dnia 6 lipca 
* w Wydziale Oświaty Kultury i Sportu
j t przy Urzędzie Miasta w Głogowie.

dzisiaj 28.08. w  Głogowie 
Miejski Ośrodek Kultury 

od godz. 10.00 
Bilety do nabycia przed seansem

KIOSKI
HANDLOWE
importowane 
z Jugosławii 

Sprzedaż 
Głogów 

tel/fax 33-27-61

irnmwnoHAu u ł

Z lecenia /  godz. 9 .0 0 -1 8 .0 0  /  
Tel. 6 5 4  17 T!x 0 4 3 2 1 1 8

| TATOÔ ZYBKO-TERMOWO

Z ielo n a  G óra, p łac Pocztow y 13

68-2G3 ŚWIEBODZIN, ul.Sobieskiego 14 (RDP) 
tel.242-81 tlx 432533 

o f e r u | e po najniższych canacft hurtowych w kraju 
przy zapewnionym serwisie i gwarancji

<- Odbiorniki TV  20" z telegazetą- 3.650.000,-
-  Odbiorniki T V 14 "  wersja turystyczna -  2.300.000 -
-  Magnetowidy -2.600.000,-
-  Odtwarzacze -1.800.000,-
-  Kuchnie mikrofalowe -  2.000.000,-

t
DLA DZIECI -  chodziki i wózki oraz w różnobarwnej 

gamie -  kredki i farbki z Dalekiego Wschodu. 
Z A P R A S Z A MY  w godz. 8 .0 0  - 1 6 .0 0  

soboty 8 .0 0 - 1 5 .0 0

P R ZY JD Ź, NIE Z W L E K A J - A  ZROBISZ DOBRY 
IN T E R E S !!!

339- Z

Zielona GSra, ul. Wiejska 4

Wojska Polskiego

o!. Zjednoczenia ------  j £  WimmĄ

BEZPOŚREDNI IMPOKTER ODZIEŻY

N o w a  d o s t a w a  a t r a k c y jn e g o  

t o w a r u  2  T s jls s id i?
•I

DUŻY WYBÓR! Z A P R A S Z A M Y
poniedziałek -  pigtek 6.00 -  21.00 

sobota 6.00-14.00

W  D Z I E S I Ą T K Ę

PROPONUJEMY SZEROKI 
WYBÓR ART. SPOŻYWCZYCH 

ORAZ CHEMII GOSPODARCZEJ
Hurtownia czynna od poniedziałku do piątku w godz. 800-16*

Zielona Góra
ul. Foluszowa 
tel./fax 222 21

ELEKTROMIS
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U S Ł U G I
CIEKAWE rek lam y  św ietin*. Zie­
lona Góra, tal. 68-755. 3-16-7.

KASETY MAGNETOFONOWE na­
grane, rew elacy jny  w ybór, także 

MONTAŻ dekoderów  do an ten  sa- niem iecko-języczne poleca: HUR- 
te lita rn y ch  — 12 m -cy  gw arancji. TOW NIA INTERM IX — MUSIC — 
Zielona Gór*, tel. 624-85, 640-30. VIDEO, ul. W azów 1 (budynek

.„o .. LOK w ejście przez b ram ą od pod 
______________________________ wórza). 412-Z

M ALOW ANIE, b iałkow ania  garaży, 
m agazynów , hal itp . Szybko, ta ­
nio i solidnie. Z.G., ul. D rzew na'
22/4. 422-Z

A U T 0 - M 0 T 0

NAPIŁA WA telew izorów  polskich, 
radzieck ich  (przestra janie). Zielona 
G óra, tel." 30-76, 608-65. 410-Z

AG EN CJA „U sługa” p rzy jm u je  zgło 
szenia o w olnych m iejscach w  sa­
m ochodach w yjeżdżających za gra 
nicą lub  chcących z nich  skorzy­
stać. Zielona Góra, te l. 603-31, do 
22.00. 402-Z

PRO FESJONA LN E w ykonan ia  po­
k ry ć  dachow ych, dachów ki, b la­
cha. Nowa Sól, te l. 77-142. 2829-L

PODCIŚNIENIOW E czyszczenia dy ­
w anów , w ykładzin , tap icerk i m e­
b low ej, sam ochodow ej. Zielona Gó 
ra ,  tel. 22-717, 66-407 8.00—10.00 i 
17.00—19.00. 356-Z

PRZEW OZY m ikrobusem  — Norym  
b erga, M onachium , S tu ttg a rt. G ło­
gów, 33-51-51. 3214-C

JN  STALATORSTW O elektryczne. 
Z ielona Góra, tel. 618-89. 401-Z

VIDEOFILMOW ANIE. Zielona Gó­
ra , te l. 665-34. 283-Z

SITODRUK — n ad ruk i na podko- 
izu lk ach  itp . Głogów, 33-45-76.

3261-C

MONTAŻ żaluzji różnych RFN. 
Głogów, 83-46-23. 8208-C

ŻALUZJE, tap icerka , d rzw i h a r­
m onijkow e. Zielona Góra, tel. 
87-09. 133-Z

ŻALUZJE. Zielona Góra, 37-09, 
66-669. 331-Z

ŻALUZJE, d rzw i rozsuw ane, tap i­
cerka . Zielona Góra, te l. 72-992.

328-Z

MONTAŻ żaluzji różnych, RFN i 
DUŃSKIE. Gorzów W lkp., tel. 
238-13. 55ó-Zb

KASETY m agnetofonow e n a jw ięk ­
szy w ybór w  Zielonej Górze n a j­
niższe ceny, najw yższa, jakość — 
p o l e c a  — H urtow nia  „MUSIC- 
SHOP”, ul. Sulechow ska 14, od 
8.00 do 20.00. Z a p r a s z a m y .

324-Z

S P R Z E D A Ż

SPRZEDAM przyczepę cam pingo­
wą. Zielona Góra, tel. 627-85, po 
19.00. 395-Z

K U R K I „S" 8-tygodniow e — sprze 
dam . K argow a, te l. 438. 897-Z

SPRZEDAM przyczepą cam pingo­
w ą z dużym  przednam iotem , za­
chodnią, 4-osobową, kom pletną. Wa 
ga 750 kg — używ ana. Głogów, 
33-12-60. 3273-C

SIEW NIK L E J — sprzedam . M ię­
dzychód, tel. 20-97. 14-MI

GARAŻ — sprzedam  lu b  zam ienią 
na  sam ochód dostaw czy (ul. Sien­
kiewicza). Zielona Góra, te l. 29-110.

406-Z

MUROWANY kiosk  pow. 24 m  kw . 
przystosow any do m ałe j gastrono­
m ii (pozwolenie na  piwo) w  Byto­
m iu  Odrz. Nowa Sól — Kościusz­
k i 22/1, po 18.00. 21-NS

SPRZEDAM TV GRAETZ (ITT No 
kia) 21”, tx t, stereo , 11 m -cy gwa 
ran c ji. Zielona Góra, tel. 640-30, 
624-85. 423-Z

SEGMENT „Łódź”, półkotapczan 
— w ielofunkcyjny , koralow y kom 
p ie t w ypoczynkow y S+2-j-l. Zielona 
G óra, Dw orcow a 35/1, 427-Z

R Ó Ż N E

SPRZEDAM dw a okna alum inio­
w e 180x90, podw ójna szyba, term o
izolacyjna. P rzem ków , Leśna 3A/3, 
telefon 409, do 15.00. 3262-C

K U R K I ASTRA „S” w  czerw cu 
w iek 6—10 tygodni. Żodyń 52A, 
tel,. 13 — Siedlec k„, W olsztyna.

2761-Z

M A TRYM O N IA LN E

Zespóf Biur Matrymonialnych
H A L S Z K A ®

ŻARY skrytka 12 
poleca wielkie ilości ofert krajowych, 

zaganicznych. Działamy 10 lat. 
Pomogliśmy tysiącom samotnych. 

U i^-P

PA N  la t  50, w ainy, z m iesz k an iem  
pozna pan ią  w  w ieku  50—53 lata . 
O ferty  „G azeta Now a” d la  392-Z.

392-Z

PA W ILON „D anek” Głogów, Kos­
m onautów  113 poleca obuwie, tak 
t e  san d a ły  m ęskie, w ędkarstw o, 
p ływ anie , ra js to p y  nylonow e, zaba 
•wki. 3278-C

ATRAKCYJNA ODZIEŻ ZAGRA­
NICZNA NA WAGĘ. Zielona Góra, 
Jaskółcza 13. 384-Z

UWAGA! E legancja I ta lian a  o d ‘ 24 
czerw ca b r. w prow adziła  posezono 
w ą  w yprzedaż w szystkich tow a­
rów  (obniżka cen 20 proc.). Gorzów 
W lkp., Sikorskiego 115. Zaprasza­
m y. 622-Zb

POSZUKUJĘ osoby do uruchom ie­
n ia  p rodukcji stropów  „TERIW O” 
lu b  „LEIER”. Sulechów , Słoneczna 
6, po 17.00. 396-Z

NIEZNISZCZALNA elew acja Tw o­
jego dom u. K linkierow e, m rozood 
porne  — pły tk i, podokienniki, ce­
gła. P roducen t — Nowa Sól, tel. 
36-63, od 8.00 do 22.00. AK-765

U b
O

fil;

w m sm m A W M m
m m m m m m

m m
o i

UDZIELAMY 12-MIESIĘCZNEJ GWARANCJI 
165 AH-12 V, 135 AH-12 V, 165 AH-6 V

EU* O im O D M W E
3 0 ' :

i i  m  I

UL OSIEDLOWA
#•10 TU

fCPNl
U L .  W R O C Ł A W S K A

Z IE L O N A  G Ó R A , 
ul. O s la d lo w a  2 a ,  
t e l e f o n :  2 2 1 - 9 9  
e p r z e d a i  w  g o d z .  
1 0 . 0 0  -  1 8 . 0 0

OPLA kadeta  1,3 nowego — sprze 
daim. Zielona G óra, te l. 643-21.

320-Z

SPRZEDAM VW  — tran sp o rte r  ■— 
1930 r . — 37 m in, VW — bus 1970 
r. — 24 m in, siln ik  peugeot 2000D 
ze sk rzyn ią  biegów — 8 m in, sil­
n ik  IFA  — 4VD — 4 m in ren au lt 
16 — 1978 r .  2 szt. -1- części — 10 
m in  zł. Ż ary  P lac  P rzy jaźn i 8 — 
sklep. 120-Za i

AVIA izoterm a na. g w arancji n ie  
w ym agane zezwolenie na w yjazd 
do Niemiec, cena 110 m in  — Dą­
brów ka W lkp., te l. 26 lu b  100.

419-Z

TRABANTA 1988 — r. — tanio 
sprzedam . Nowa Sól, tel. 52-07.

22-NS

ZASTAWĘ uszkodzoną tan io  sprze 
dam . Głogów, te l, 33-52-40.

32SS-C

SPRZEDAŻ h u rto w a  i detaliczna 
sim sonów i części zam iennych do 
sim sonów, ETZ, trab a n ta  i w a rtb u r 
ga. PROHAN, P rzy lep , 22 L ipca 65, 
te l. 720-42, Zielona Góra, Podgór­
n a  43C, tel. 672-74. 361-Z

SPRZEDAM części now e do łady, 
peugeot, sim ka, fia t ritm o. Uży­
w ane do fia ta  126p. Głogów, 33-12-60. 
Sprow adzam y części do sam ocho­
dów zachodnich na zam ówienie. 
W ystaw iam y rach u n k i. 3274-C

SYRENĘ bosto 1983 — tanio  sprze­
dam . Gorzów, Gw iaździsta 22/70, 
po 19.00. 629-Zb

P IĄ T E K
0.10 F ilm , 11 Show -sk lep ; 11.23 R a- 
e d er; 12.10 D er P re is  de r M acht; 
13.30 C alifo rn ia  C lan ; 14.15 Spring 
fie ld  S to ry ; 13 W im bledon >91; 20.15 
Das A -T eam ; 21.10 Szeryf z N ow e­
go Jo rk u ; 22.30 W im bledon ’91; 
23.03 F luss des G rauens 0.55 Film  

SOBOTA
7.33 K ochany w u jek  B ill; 8 Miś 
Y ogi; 8.55 Scooby-Doo; 9.30 K lack ;
10.10 Je tsonow ie ; 10.35 M r T .; 11 
M arvel U n iversum ; 12.03 K ap itan  
N .; 12.35 He M an; 13 B racia  M ario ; 
13.25 B ohatersk ie  żó łw ie; 13.50 R a- 
gazzi; 14.25 A dam  12 einzatz  in  L a; 
14.50 K a tts  ł p ies ; 13.15 D a k ta ri; 
16.05 Pow órt an io ła ; 17 W łaściw a 
cena; 18.10 Nowości film ow e; 19 Ma 
gazyn p iłk a rsk i; 20.13 F ilm ; 22.03 
D allas; 23.05 F ilm ; 0.40 F ilm .

NIED ZIELA
7.10 M iś Y ogi; 7.35 Scooby-Doo; 8 
L i-L a L au n eb er; 9.30 F ilm ; 11 T y­
dzień; 12.05 W ird N achgre ich t; 13.05 
Ju n io r Zeit; 14 F iim ; 15.15 10 tań ­
ców z W iednia  15.20 F ilm ; 17.45 Ma 
gazyn m uzyczny; 19.30 TB A ; 22.33 
P rim e T im e; 22.55 M odelka 1 szpi­
c le ; 23.45 F o rm uła  I ;  0.05 Nocą gdy 
krzepn ie  k re w ; 0.30 S tre fa  m roku j 
1.15 A. H itchcock przedstaw ia.

NIEDZIELA
7.03 Z a p p ; 7.30 G łó w k a , g łó w k a : 
7.55 D rops; 8.20 Z a k o c h a n y  vr fri*<Jt 
m ie ; 8.45 W ird  N a c h g e lle fe r t ;  9.33 
A ngesag t; 10 {Sam ochód; 10.30 C z a­
rodziej z g ó r; 11.03 N ie  p y taj m ego 
sarca, 12.49 B ingo; 13.10 H otel; 
14.05 P rogram  video ; 14.20 Blondin 
en  b evorzug t; 16.03 V on  H erz zu  
H erz; 17.03 C zarna Izabela ; 18.30 
M agazyn sportow y; 19.30 Uw aga, k a  
m era ; 20 T a lk  lm  T urm ; 23.15 M or 
desgeschichtem  — film  niem .

rz ą t ;  13.49 K rym inał U S A ; 18A9 
Caro P a p a  — ti lm  w ł.;  17.03 R lp tl 
d e ;  18.10 F ilm  U S A ; 10.80 BI11 C os- 
b y  S h o w  2OJ 5 F ilm  U B A | 23J50 U li
ce S an  F ra n c isco ; 0.50 K ry m ip il  
n ie m .;  8.30 M J U U L | S W e s te rn .

PIĄ TEK
7 L ist of A drian  M essenger; 9 Roc 
ke t G ib ra lta r; 10.45 C heers fo r M rs 
B ishop; 12.30 Pancho B a rn es ; 15 
B roken Silence; 17 S ix  pack  A n­
n ie ; 19 S h o rt C ircu it 2; 21 D ange- 
rous P u rsu it — sensac.; 23 Do the  
rig h t th in g ; 1 S im ple  Ju s tic e ; 3 Of 
unknow n Origin; 5 L ike fa th e r, 
like 6on.

SOBOTA
7 F u rie s ; 8 B ack to H an n ib a l; 11 
C aravan  of C ourage; 13 B attle  for 
E ndor; 13 No N ukes 17 B ad M an- 
n e rs ;  19 L ittle  N ik ita ; 21 Gaby, a 
tru e  sto ry  — d ra m a t; 23 Coning to 
A m erica; 1 Tylko dla dorosłych; 3 
O ffenece ; 3 D ancer’s touch.

NIEDZIELA 
T Scooby-Doo 1 b racia  Boo; •  L l- 
festy les of th e  rich and A n i; 11 Na 
d in e ; 13 S tudy  in  S carle t; 15 Yong 
runaw ays +  te le  sp ir ; 19 M arrled  
to th e  M ob; 21 L ittle  Sw eetheart 
— d ra rp a t; 23 M essenger of d e a th ; 
1 Up th e  acauem y; 3 Shadow  p lay ; 
5 N o rthsta r.

P IĄ T E K
8.40 M rs P ep p erp o t; 10 C ard  Sharks
11 Tu Lucy; 11.30 M łodzi lek a rze ;
12 Śm iały i p ięk n y ; 12.30 M łody 1 
n iecierp liw y; 13.30 Sprzedaż s tu le ­
c ia ; 14 Praw dziw e w yznan ia ; 14.30 
Inny  św ia t; 15.20 San ta  B arb ara ; 
15.45 Zona tygodnia; 16.15 O czaro­
w an a; 18 D ifferen t s tro k es; 18.30 
Me H ale’s  N avy; 19 Więzy rodzinne; 
20 Miłość od p ierw szego w e jrzen ia ;
20.30 Grow ing Pains; 21 R iptide;
22 H u n te r; 23 Z apasy ; 24 M onster 
from  th e  S u rf — film  grozy.

SO B O TA
7.30 L atający  k iw i; 8 F ab ry k a  u -  
ciech ; 12 D anger B ay; 12.30 Sha na  
n a  — kom edia m uzyczna; 13 Po ro 
ku 2000; 14 C om bat — seria l w ojen 
n y ; 15 Z apasy ; 16 M ałpa — seria l 
przygodow y; 17 Big H aw aii; 18 Cza 
ro d z ie j; 19 P a rk e r Lew is n ie  m oże 
p rzegrać; 19.30 Rodzina A dam sów ; 
20 T J  H ooker; 21 N ierozw iązane ta  
jem nice  — seria l dok.; 22 C ops;
22.30 G w iazdy zapasów , 23.30 K o­
szm ary nocne F reddy’ego; 0.30 Last 
L augh •— show  kom ediow y.

N IE D Z IE L A  
7 P ta k  B aileya; 7.30 C astaw ay ; 8 
Fabryka  uc iech ; 12 Osiem w y sta r­
czy; 13 To n ie  do w ia ry ; 14 Nowe 
przygody cudow nej kob iety ; 15 
G w iazdy zapasów ; 16 Zadziw iające 
zw ierzęta ; 17 Łódź m iłości — seria l 
kom ediow y; 18 M ałe cudo; 18.30 
M iode ta len ty  na es trad ę ; 19.30 Sim 
psonowie; 20 21 Ju m p  S treet; 21 
K ing (I) — o M artin ie  L . K ingu;
23 Falcon Crest; 0.05 R ozryw ka 
wieczorem.

PIĄ TEK
9,05 Szpital; 10.10 H rab ia  ntadiko cho 
dzi sam ; 11.05 K rypton  F ak to r; 13.33 
Bingo 14.25 S zp ita l; 15.10 N achbarn ; 
15.50 H igh C h ap arra l; 16.45 V erfei- 
de t b is au fs B lu t; 17.43 V erliebt in 
eine Hexe; 18.15 Bingo; 13.45 Dobry 
wieczór, N iem cy; 20 D erek F lin t — 
tw ard y  Jak głaz; 22.10 N ur d rei k a  
m en durch ; 24 ... a Scotland Y ard  
milczy.

SOBOTA
8.30 H igh C h ap arra l; 9.80 Forum  
gospodarcze; 10 D erek  F lin t, tw a r­
dy ja k  g łaz; 12.05 Koło szczęścia;
12.45 B ingo; 13.10 H o te l; 14 N ie py 
ta j m ego se rca ; 15.40 T ele tu rn ie j;
15.45 A ngesag t; 18.50 K w adryga; 
20.15 W ird n ach g e lie fert; 22.25 Die 
p ro fis ; 23.20 Chodź tu , ukochana 
p taszyno ; 2.10 A frica  erotica.

PIĄTEK
8.S0 Doc E llio t; 8.40 D ak tare i m it 
H ex ere i; 10.30 Doogie H o w ster; 11.30 
Die F aelle  des H a rry  Fox; 12.20 
Doc E llio t; 13.10 K om edia; 14.43 
C aptain  F u tu rę ; 15.10 Bugs B unny; 
15.45 Lassie; 16.10 P e rry  M a­
son; 17.05 Doogie H ow ser; 17.30 Bar 
ney  M iller; 18.10 U ncas, osta tn i Mo 
h ik an in  — film ; 19.50 B ill Cosby 
show ; 20.15 Fiim  U SA; 22 Ulice Ęan 
F rancisco ; 23 K ill — k ry m in a ł; 0.53 
Ein W ildes L eben ; 3.20 W alkabout. 

SOBOTA
9.20 Racha deg S am u rai; 10.20 Do­
ogie H ow ser; 10.50 A lice; 11.15 Te­
n is; 12.10 Doc E llio t; 13 F ilm  w ł.; 
14.33 C aptain  F u tu rę ; 15.05 Bugs 
B unny; 15.40 L assie; 16.55 Doogie 
H ow ser; 17.20 N ight c o u rt-sh o w ; 18 
K o b ra ; 18.53 Bugs B unny ; 19.25 Die 
Fae lle  des H ary  Fox ; 20.13 USA — 
m uzyczny; 22.20 Die Z w ei; 1.03 
F ilm  USA — k ry m in a ł; 8.10 E ro tyk .

N IE D Z IE L A  
9.15 C aptain  S carle t; 9.40 P u schel; 
10.05 Przygody S in d b ad a; 10.35 M up 
p e t — show  11.05 B il C osby Show ; 
11.30 M .A.S.H.; 12 A u to strad a  do 
n ieb a ; 12.50 W św iacie dzik ich  zwie

Musie T a i
P IĄ T E K

7 P rz e b u d z e n ie  z  R. d e  Ruvo j I I  
B ig  p ic tu r e ;  10.30 P a u l  K in g  18 M ie 
szanka  p o p o łu d n io w a ; 17 C oca C pl#  
R ep o rt; 17.13 W iad o m o śc i; 1T.S0 
P rz e b o je ;  1850 M T V  P r im e :  19.30 
D ia l M T V j 20 H o t S e a t ;  20.80 B o o t 
leg  M T V ; 21 R a y  C o k e s ; 23 W  *0? 
b o tę  w ie c z o re m ; 24 U n p lu g g e d ]  1.30 
K . B a c k e r ;  3 W ideo  nocą.

SO B O TA
7 P a u l  K in g ;  10 Y o !; 11.30 L is tą  
p rz e b o jó w  w  U S A ; 13.30 X P O ) 14 
R a y  C o k e s ; 16 U n p lu g g e d ; 18 T y ­
d z ie ń  ro c k a ;  18.30 B ig  p ic tu r e ;  19 
L is ta  p rz e b o jó w  w  E u ro p ie ;  21 P a r  
ty  Z o n e ; 23.30 K lu b  M T V ; 1 K . B a s  
k e r ;  3 W ideo  no cą .

N IE D Z IE L A
8 P a u l K in g ; 10.30 K lu b  M T V ; 11.30 
L ista  p rzebojów  w  E u ro p ie ;  13.30 
X PO ; 14 H ot S e a t: REM ; 16.30 R ay 
Cokes; 18 Film  o  REM; 18.30 T y ­
dzień  rocka; 19 L is ta  p rz e b o jó w  vr 
USA; 21 U nplugged: REM: 22 120 
M in u t ;  0.30 H eadbangers B a li ;  2 JO 
K . B a c k e r ;  3 W id eo  nocą.

* *  * 
e w f o s p b a r  

* *

PIĄ TEK
9 R egaty  z N ew castle ; 10 Skoki do 
w ody; 10.30 H o k e j; 12 P iłk a  nożpai 
tu rn ie j 4 kra jów ; 14 L .a . s  H elsi­
n ek ; 17 P u ch ar E uropy (przegląd 
sezonu); 18 B iegacze n a  1 m ilę; 19 
Siłacze na rękę; 20 H ip p ik a ; 21 Z a­
pasy; 22.30 W ielkie ko ła ; 23 Koszy 
ków ka m ężczyzn z  Rzymu.

SOBOTA
7 Dla dzieci; 8 Fabryka  uciech; 
M oto-w ieści; 10.30 ż u że l do la t 23; 
11 H ipp ika; 12 N a żyw o: b ila rd , p ił 
k a  nożna, g im nastyka, l.a.; 19 Spor 
ty  m otorow e; 20 Fu tbo l a u s tra lij­
ski; 21 Boks; 23 K oszyków ka; 1 K rą 
gle.

N IE D Z IE L A
7 Program  re lig ijny ; 8 F a b ry k a  u -  
ciech ; 10 S port n a  św iecie; 11 Sko­
k i do w ody; 11.30 N a żyw o: w yści­
gi m otocykli, g im nastyka, l.a. * 
F ra n k fu rtu ; 20 K oszyków ka m ęż­
czyzn z R zym u — fin a ł M E ; 22 
W yścigi m otocykli 800 ccm z H olan 
d ii; 23 L .a. — P u ch a r E uropyj 24 
K ickboks.

P IĄ T E K
ARD: 14.02 U lica S#zamko-wa| 

15.25 K om edia; 17.25 P rogram  re­
gionalny; 20.13 O hae K rlm i geht 
d ix  M im i n ie  ins B ett; 21.35 P lu s- 
rainus; 23 Golden G irls; 23.50 W iem  
die S tunde  schlaegt (G. Cooper, X. 
Bergm an).

ZDF: 13.45 EURO — m agazyn; 
14.30 Chleb, miłość i fan taz ja  — film 
wł. (G. L ollobrigida 1 S. Lor*a)j 
17.50 A lf; 20.15 Denriłt — ssria l 
k ry m in a ln y ; 23.25 F re l wi* de r 
W ind — film  USA (K ent Lane, M l 
chele  Carey).

D FF: 14.30 T rend  — magasy-n 
m ody le tn ie j; 15.30 B lu t und O r- 
cliidaen; 16.30 ELF 99; 20 R ueckkehr 
nacii Eden; 21.35 A rt und Am bien 
te ; 22.35 S tern  TV; 23.03 D er M oeł 
de r; 0.43 Die Luege T rau e rflo r  
fu e r sw ei Gelietote.
Sobota i n iedziela b ra k  program * 
— przepraszam y.

PIĄ TEK , 28 CZERWCA

PROGRAM  I: 5; 6.02; 6.30; 8; 
6.02; 10.02; 11; 13; 14; 15; 16; 20;
21; 22 — w iadom ości; 5.20 G im na­
s ty k a  poranna; 5.30 P oran n e  roz­
m aitości rolnicze; 6—8 Sygnały  
dnia; 8.15 R adio Biznes; 9 Lato z 
rad iem ; 11.30—18.45 T ransm isja  z 
o b rad  S e jm u ; 1.45—20.45 X X V III 
K ra jo w y  Festiw al Piosenki Ppls- 
k ie j — Opole ’91 — P rem ie ry  — w 
p rzerw ie  21.08 K oncert życzeń 21.40 
M uzyka i ak tua lności; 22.15 M u­
zyka B aroku; 23.15 P an o ram a  św ia­
ta ;  23.30 C hanson — znaczy piosen­
ka.

PROGRAM  H : 7; 11; 14; 21.10;
0.55 — w iadom ości; 7.10 M ozaika 
m uzyczna; 8 i 22.45 „Cockpit” — 
ode.; 8.20 Cza3 na folk; 8.45 i 17.50 
„Jasność” — ode.; 10 M uzyka lgnące 
go Ja n a  Paderew skiego; 11.05 Radio 
k o n tak t (44-72-75); 13 M uzyczny a t ­
la s  Polski; 13.20 Z m uzyką polską 
przez w ieki; 14.05 Zapiski ze współ 
czesności; 14.50 P am ię tn ik i i wspom  
mienia: „W lab iryncie  te a tru  A r­
no lda  Szyfm ana"; 15 A lbum  opero­
w y ; 16 T ransm usicus; 18 Siinfonia 
V arsovia na  p ły tach  kom pakto­
w ych; 19.30 W ieczór w filharm onii;
22 Czaa na  jazz; 23.05 H o rtu s m usi- 
cus, h o rtu s  ©leetronieus; 24 M usi­
ca n o ttu rn a .

PROGRAM  IH : 5; 6; 7; 8; 9; 10;
U ; 12; 13; 14; 15; 18; 17; 18; 19; 
20; 22; 23; 2.41; 3 — wiadomości; 
8—9.05 Zapraszam y do T ró jk i; 8.30
1 13 „Be-Bop dla Loli" — ode.;
6.05—13 S łuchaj razem  z n am i; 10.03 
Codziennie powieść w w ydaniu 
dźw iękow ym ; 1:.C5 W inien i m a;
13.10 Pow tórka  * rozryw ki; 14.10

P o ltoa  p rzedstaw ia: P raw dziw a h i­
s to ria  rock ’n  ro lla  wg Dona K irs- 
c h n e ra ; 15.10 BRUM ; 16—19 Z apra­
szam y do T ró jk i;  19.15 L ista P rze­
bojów P ro g ram u  III; 22.10 S tudio 
e l-m uźyki; 23.05 G ita rą  i piórem
— spotkan ia  z piosenką; 24.05—2 
Zgryz — m agazyn M acieja Zem ba­
tego.

PROGRAM  IV: 11; 18.30; 19; 22; 
23; 23.55 — wiadom ości; 6—8 R a­
dio W olna E uropa; 8 M uzyka i ję­
zyki obce; 8.30 Gdzie m iłość w za­
jem na; 9 Radio najm łodszych; 10 
A udycja m uzyczna; 11.05 Dom i 
św ia t (628-57-12); 12 M uzyka — W 
sam o południe; 12.30 W idnokrąg;
13.30 W galerii m uzyk i; 14.30 My
i  nasz św ia t; 15 Św iat m uzyki: Ope 
r a ;  16.10 Szkoła współczesna; 16.30 
M uzyka i języki obce; 17—24 Ra­
dio W olna E uropa: 18 W idziane z 
k ra ju ; 18.35 U naszych sąsiadów ;
18.45 Co nowego na W schodzie;
19.20 W ieczorne sp o tk an ia ; 21.30 Ko 
śe^ół i św iat; 22.10 F ak ty , w ydarze­
nia, opinie ; 23.05 P anoram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek ; 8.30 R eklam a na 
telefon; 10 Radio te raz ; 14 Oko w 
oko (powt.); 15 M uzyka z duszą;
16 W iadomości BBC i wiadomości 
lokalne; 16.15 Zielona G óra — lu ­
dzie i sp raw y; 17.15 M uzyczny 
kw adrans; 17.30 R aj na  ziem i — 
rep. R. Szury ; 17.50 Gdzie m iłość 
w zajem na (re tran sm is ja  z P R  IV);
18.10 M uzyczny relaks.

SOBOTA, 29 CZERWCA
PROGRAM  I: 5; 6.02; 6.30; 8; 

9.02; 10; 11; 13; 14; 15; 16; 20; 21;
22 — wiadom ości; 5..20 G im nasty ­
ka poranna 6.30 P oranne  rozm aito­

ści ro ln icze; 6—8 S ygnały  dnia;
8.15 A udycja  dokum entalna; 9 L a­
to  z  ra d ie m ; 12.35 Radio k ierow ­
ców; 13.05—17.55 Radio R e lak s; 18 
M atysiakow ie; 18.30 K oncert ży­
czeń; 19—21.45 X X V III K ra jow y  
F estiw al Piosenki Polskiej — Opo­
le  ’91 — M agazyn S tu d ia  R ytm ;

ode.; 9.05—14 R adioM ann; 14.05 l i ­
s ta  przebojów  lite rack ich ; 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do N ash- 
v ille ; 15.35 K orek  — m agazyn roz­
ryw kow y; 19.05 S łuchow isko; 20.05 
Baw się razem  z nam i; 21.50 M oja 
p rzestrzeń ; 22.10 C ały ten  rock ;
23.05—3 T ró jk a  pod księżycem .

22.27 W k ilk u  tak tach , vr k ilk u  sło 
w ach ; 22.32 M uzykoterapia; 23.15 
P an o ram a  św ia ta ; 23.30 Zaproszenie 
do tańca.

PROGRAM  n :  7; 8.55; 20.50; 1.53
— wiadomości; 7.10 M ozaika m uzy­
czna; 8 i. 22.45 „Cockpit” — ode.;
8.20 T ydzień w Dw ójce; 8.45 i 17.50 
„Jasność” — ode.; 9 W sty lu  fo lk ;
10 P oran ek  m uzyczny; 13 M in iatu ­
r a  słuchow iskow a; 13.15 Śpiewać 
życie; 15 U tw ory A leksandra  T ran - 
sm ana; 15.45 R ozm aitości. operowe;
16.15 N a afiszu  .— tea tr, fiim , p la­
styka ; 16.30 W.A. M ozarta dzieła 
w szystkie (X X III); 17.25 R ecital El­
żbiety Jod łow skiej; 18 M uzyka ba­
le to w a; 18.45 Vivo — m agazyn m u ­
zyczny; 19.30 W ieczór w filharm onii;
22 Belafonia; 23.05 W irtuozi fo rte ­
p ian u ; 24 Czas na jazz.

PROGRAM  IH : 5; 8; 7; 8; 9; 10; 
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 
20; 21; 22; 23; 24; 1; 2; — w iado­
m ości; 5—9.05 Z apraszam y do T ró j 
ki; 8.30 1 13 „Ba Bop dla Loli" —

P R O G R A M  IV : 11; 17; 18; 19;
22; 23; 23.55 — wiadom ości; 6—5 
Radio W olna E uropa; 8 M uzyka i 
języki obce; 8.30 Im pu lsy ; 9—11 
K lub  pod znakiem  zap y tan ia ; 11.05 
A lfabet Polski; 12.45 K oncerty  za­
trzy m an e  w  czasie; 13.43 T e a tr  K ia  
syk i: „W cieniu zapom nianej ol­
szyny” — słuch.; 15 M agazyn Roz­
głośni H arcersk ie j; 16.15 O k u ltu ­
rę  słow a; 16.30 M uzyka i języki 
obce; 17—24 R adio W olna E uropa;
18.40 Polscy tw órcy  na  em igracji;
19.10 Z dziejów  PR L ; 19.20 W ieczór 
ne spo tkan ia; 21.30 Felieton  d y re k ­
to ra; 22.10 F ak ty , w ydarzen ia, opi­
nie; 3.05 P an o ram a  dnia.

R A D IO  Z IE L O N A  G O R A
6 R adioporanek; 8.30 Piosenki z m y 
szką; 9.30 Czym żyjem y; 11 po k o ­
chać jazz; 12 K oncert m elom ana; 
1‘3 Eko — m agazyn; 14 Saldo; 15 
Mo to-rad io ; 16 W iadom ości BBC 1 
w iadom ości lokalne; 16.15 M IS — 
m agazyn m łodych; 18—22 P a r ty  w 
S tefana.

N IE D Z IE L A , 88 C ZER W CA

PROGRAM  I: 7; 8; 14; 16; 18;
20; — wiadom ości; 6 K ierm asz poU 
kogutkiem ; 6.55 Aby* dzień św ięty  
św ięcił; 8.05 R adiow y m agazyn  woj 
s to w y ; 8.45 M uzyka daw nych  m is­
trzów ; B Msza św ięta rzym skokato­
lick a  — transm isja  i  kościoła św. 
K rzyża w  W arszawie; 10.30 TOP-IO 
lis ta  przebojów  am erykańskiego m a 
gazynu; 11 ZSYP — m agazyn  roz­
ryw kow y; 11.30 K oncert chopinow ­
ski; 13 R adiow a piosenka tygodnia;
14.05 Dom i m y; 14.20 Z nane w  no­
w ej w ersji; 14.30 K oncert życzeń;
16.05 T ea tr  PR  — słuchow isko; 17 
M agazyn m uzyczny „R y tm ” •— 
tran sm isja  z Opola; 19.30 Radio dzie 
cłom : „Dziecięca lis ta  p rzebojów ”;
20.05 P rzy  m uzyce o sporcie; 20.50 
W k ilk u  tak tach , w  k ilk u  słow ach;
21—24 X X V III K ra jow y  Festiw al 
P io se n k i P o lsk ie j — O po ie’91 — M i 
krofon i ek ran  — k o n cert finałow y.

P R O G R A M  H : 7; 13; 17; 21.20; 
0.55 — wiadomości; 7.15 P oran n a  
serenada; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Se­
bastiana Bacha; 9 M agazyn m uzy­
k i i  sz tu k i ludow ej; 10 R ecital o r­
ganow y; 11 F ilh a n u o n d a  m łodych;
12 U w ertu ry  o p e ro w e  Gioacchina 
Rossiniego; 13.03 R om an ce  d n ie  ty l  
ko; 15 K o n c e r t ch o p in o w sk i; 15.48 
P o r t r e t  p isa rz a : Z y g m u n t N o w ak o ­
w ski; 16.18 Msza „ H e rc u le s  d u x  
F e n ra r ia e ” (n a g ra n ie  po  ra x  p ie rw ­
sz y  n a  a n te n ie  PR); 17.05 S ilv ia  
re ru m ; 17.35 W k rę g u  g ita ry  k la ­
sycznej; 18 F ra n k  M artin  ,,Le v in  
h e rb e” — k a n ta ta  d ram atyczna  w
3 częściach; 20.05 K r js t ia n  Z k n ® -  
m an  g r a  Im p ro m p tu s  Sch u b erta  -  
p re m ie ra  a n te n o w a  p ły ty  CD; 21.09 
M u z y k a  1 l i te r a tu r a ;  C zesław M i- 
ł o n ;  24JS0 M u d c a  o o t tu rn a .

P R O G R A M  IH : S; 6; 7; 8; S; 10;
U ; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; IB; 
20; 21; 22; 23; 24; 1; 1.S7 — w ia­
dom ości; 6—0.05 Z apraszam y do 
T ró jk i; 10.05 K ab are t „D ługi” ; ,11.09 
Pod dacham i P ary ża; 12.45 T w arzą 
w  tw a rz  ze Zbigniew em  Janasem ;
13.05 N iech g ra  m uzyka; 1-4.05 P ry ­
w a tn ie  u  W iesław a O chm ana; 14.20 
N iedzielne m uzykow anie; 15.80 
M iędzy p unk iem  a  funk iem ; 16.05 
Dzieła, in te rp re tac je , n ag ran ia ;
17.03 N obel 1833; 17.35 Piosenka to  
m ały  te a tr ;  13.25 Wspomnienia. * 
k o m p ak tu ; 19.05 K lub  folkow y;
20.05 Ś ladam i jazzow ych legend;
21.05 L ubię  szum  s ta re j  p ły ty ; 21-30 
D ialogi o a rcydziełach; 21.45 Poeci 
piosenki; 23.15 Ja m  session w  T ró j­
ce; 24.05—2 T ró jk a  pod księżycem ,

P R O G R A M  IV : 6; 7; 7.55; 17; 18; 
19; 20; 22; 23; 23.55 —  w iad o m o śc i;
6—8 R a d io  W o ln a  E u ro p a ; 8.20 A n s  
g d o ty  i f a k ty ;  9.30 K a ro l  S zy m an o ­
w sk i: IV  S y m fo n ia  n a  o rk ie s t r ę  i  
fo r te p ia n , op. 60; 10.30 R a d io w y  
T e a t r  d la  d a iec i: „ P o d  n ie b e m  ak a»  
c j i” ; 11 M aga-zyn R ozg łośn i H a rc e r ­
sk ie j;  12.40 K ośc io ły  w  P o lsc e  1 n a  
św ie c ie ; 13 D a w n a  m u z y k a  c e rk ie ­
w n a ; 14.15 P o r t r e ty  ludzd n a u k i 1 
te c h n ik i:  p ro f. L u d w ik  G ro ss —  o n ­
k o lo g ; 15.30 N iezapom nian i*  k o o c e r ­
ty  jazzo w e ; 16 Q u lz  p o p u la rn o n a ­
u k o w y  W IS T ; 17—24 R a d io  W cin a  
E u ro p a ; 18.20 Ś w ia to w a  taronOta 
k u l tu r a ln a ;  21.10 S z k o ła  n ie d z ie ln a ;
2.10 F a k ty , w y d a rz e n ia , o p in ie ; 23.40 
B re j W ło d z im ie rza  O d o je w s k ie g a

R A D IO  Z IE I O N A  G O R A

7.30 8; 
jąca

-po tkan ie  t  
U sty; 9 B

m uzam i; 8.30 Oc*>
B a ra m *  po d ró że  - •  

au d . R . Ś z u ry ; 9.30 K o n c e r t iy częń ) 
U  M u z y czn a  to  i ow o ; 15 H lt’» Ha*



fi B e j f

PROGRAM  I

8.00 Dzień dobry — poranny 
mag. rozmaitości 

#.00 Wiadomości poranna
9.30 T eleferie: „M uzyczna krzy 

żów ka” (1)
9.10 ICiao T eleferii: ,,He M an” 

—seria l anim . USA
10.00 Język  angielski dia dzieci 

(53)

10.05 „Inspektor G adget” — sa- 
r ia l anim . franc.-am eryk.

10.30 Szkoła dla rodziców
10.55 „Chionl” (13-ost.) — serial 

TP
11.45 A ktualności telegazety
17.00 Program  dnia
17.03 Video — Toj
17.15 Teleexpress
17..35 R aport
18.00 Business po francusku  (S)
13.10 „Chłopi” (13-ost.) — serial 

TP
19 00 Expres« gospodarczy 
IB. 15 Dobranoc: „Bouli"
19.30 Wiadomości

20.05 „Miasteczko T w ia  Pestki”
— seria l USA

21.00 X X V III K rajow y Festiwal 
Polskiej Piosenki — Opo­
la ’31 — Debiuty

22.20 W iadomości wieczorne
22.35 „N iepokonani” — film  dok . 

o w ydarzeniach poznań­
skich  z 1930 ro k u

23.50 W eekend w Jedynce
24.00 BBC — W orld S erriea

PROGRAM II

f.35—18.15 Te i e wizja ittla ian !* - 
m

T.55 Pow itani*
8.00 CNN — He«d!4n« N«w»

T V P
o s i 2 8  

c s e r w c a  
d ©  4  l i p c a

1 9 9 1  r o k u !

*.13 Język  niem iecki (24)
8.43 T eleklin ika d r. A r,atoli ja 

Kaszpirowskiego
13.45 T ransm isja z uroczystości 

33 rocznicy Poznańskiego 
Czerwca 1983

17.00 „Pieskie ani A rtu ra  Cane”
— film  USA

17.40 Dni Morza
17.50 Ła k ie ro w n ic ą
1B.00—21.30. P rogram  regionalny
18.30 A ktualności
19.00 Mówią św iadkowie czerw ­

ca ’55
19.15 R elacja z uroczystości ro­

cznicowych w IJCP
19.30 M ówią św iadkow ie czerw­

ca ’56

19.40 Czerwiec początkiem  sierp* 
n.ia — re lacja  z dysktisji

19.50 Mówią św iadkow ie czerw­
ca ’ce

20.00 K oncert Czesława Kiesn»* 
na

20.30 M agazyn k u ltu ra ln y
21.05 A rchiw um  TV Poznań
21.25 K onkurs
21.30 P an o ram a  dni*
21,43 Sport
21.53 „ le k a rz e  bez fartuchów * 

(5) — se ria l angielski
22.50 Obrazy, słowa, dźw ięki
23.50 CNN — H eadline News 

0.05 „Noc i  A nteną 5” — pro­
g ram  nocny x W rocław ia

[ SOBglTfl i
PROGRAM I

7.00 W sobtę ran o  — mag. in- 
form acyjno-gospodarczy

7.45 T ydzień ca  działce
8.15 Bez przyszłości — reportaż 

z PGR Turow o
8.35 Z iarno — program  Red. Ka 

tolickiej d la  dzieci i rodzi 
ców

8.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: „Było sob'* ty

cie" (25 i 26-ost.) — serial 
anim . prod. franc.

10.00 J . angielski d ia  dzieci (59) 
10.10 Żeglarska Form uła  I — Pu

c h ar Św iata jachtów  w kia 
sie  1 tony  (Szwecja)

10.40 Na zdrowie — program  re 
k reacy jny

11.00 Żołnierz nieznany — woj­
skow y p rogram  dok.

11.25 T elew izyjny koncert życzeń 
11.55 A ktualności telegazety
12.00 W ędrówki dalekie i blis­

kie: „Szlakam i karaw an"
— film  dok. prod. egipskiej 

12.35 ,.Siódem ka” w „Jedynce”
— tv  sat. francuskiej 

13.30 Żyć — m agazyn ekologie!
ny

14.00 W alt D isney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści” i „H ar 
ry  H oudini” (2)

15.15 A grom arket
15.45 Yideo — Top
16.10 Miłosz — program  dok. w 

80 rocznicę urodzin poety
17.13 T eleexpress
17.30 Loża — m agazyn tea tra ln y
17.50 S tudio Sport — P u ch ar Eu 

ropy w lekk ie j a tle tyce — 
F ra n k fu r t  ’9i

18.50 Z kam erą  w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dornel"
19.30 Wiadomości
20.05 „Co do grosza” (1) — M n  

angielski
21.40 Sportow a sobota

22.00 X X V III K rajow y Festiw al 
Polskie j P iosenki — Opo­
le ’91 — Prem iery

PROGRAM n

T.25 K aliber '91 — wojskowy 
program  public.

TJ3—11.05 T elew izja inladunio- 
w»

7.55 Pow itań  ie
5.00 CNN — H eadline News 
8.19 „K apitan  P ian eta  i P lana-

ta rian ie"  — serial anim. 
USA

8.33 M agazyn tv  śniadaniow ej 
9.15 M ądrej głowie — program  

W. M anna i K. M aterny

9.43
10.00
10.15
10.40

M B SnSft

PROGRAM I

W itamy o siódm ej 
K ra j za miastem.
Po gospodarsku 
Od niedzieli do niedzieli 
Program  dnia
Kino T eleferii: „K am ienna 
tajem nica" (11, 12, 13-ost.) 
— serial polsko-szwedzki 

Z myszką Miki do Am ery 
ki
Język angieiski dia dzieci 
(SO-ost.)
„Przygody roślin” (3) — 
„N ieprawdopodobna w y­
p raw a” — serial przyrodn. 
franc.
Notowania, czyli co się opla 
ca rolnikow i
Telew izyjny koncert ży­
czeń

11 50

12.15
12.33

13.00
15.20

17.13
17.35
13.15

19.00

19.30 
20.03

21.30

„K leryckie kom panie” — 
w ojskow y progr. dok. 
Magazyn „Morze”
Dla dzieci. Tęczowy Musie- 
Box
„G rot-R ow ecki” — film 
dok.
Pieprz i wanilia — w k ra ­
inach zielonego smoka i 
śpiew ających syren 
T elew izjer
Studio Sport: Puchar Świa­
ta  w lekk iej atletyce — 
F ra n k fu rt ’91 

T eleexpress 
Sm ak życia
Wokół w ielkiej sceny — 
magazyn operowy 

W ieczorynka: W alt Disney 
przedstaw ia „Gum isie" 
Wiadomości
„M aria C urie” (3-ost.) — 
serial pclsko-franc.
X X V III K rajow y Festiwal 
Polskiej Piosenki — Opo­
le '91 — M ikrofon i ekran  
(1)

23.30 Wiadomości wieczora#
23.45 . XX VIII K rajow y Festiwal 

Polskiej Piosenki — Opo­
le ’91 — M ikrofon i ekran  
(2)

PROGRAM II

8.30

9.30 
10.00 
10.10 
10.30 
11.03

12.30
12.43

13.00
13.10
13.50

Przegląd  tygodnia (dla nia 
słyszących)
F ilm  d la  niesłyszących: 
„M aria Curie.”
P rogram  dnia
CNN — H eadilne News
Ju tro  poniedziałek
Program  lokalny
M uzyka czy polityka —
Stefan Kisielewski
Siostry M. i „M etro” —
rep.
Zbliżenia, czyli to i owo o 
film ie

Express Dim anehe
Gość Dwójki — Ryszard
Horowitz
Polska K ronika Film ow a 
100 p y tań  do...
Studio Sport: ME w koszy

mmmmm
PROGRAM I

16.33 Aktualności telegazety
17.00 LTV — lato  w telew izji 
17.15 T eleexpress
17.30 LTV -  lato  w telew izji
18.00 „A lf” -  se ria l USA
18 25 LTV — lato w telew izji 
18.45 Program  publicystyczny

19 18 Dobranoc: „Przygody Bolka 
i L olka”

19.30 W iadomości 
20.05 T eatr TV; spek tak l na bis 

— E. M orris „Drew niana 
m iska”

21.53 Leksykon polskiej m uzyki 
rozryw kow ej 

22.33 W iadomości wieczorna 
22.55 „Alf" — serial USA (wer­

sja  oryginalna)
23.20 BBC — W orld Servic*

PROGRAM H

16.45 Pow itanie
17.00 Zwierzęta wokół nas
17.30 „K usza” (24-ost.) — sem-al 

USA
13.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd  k ra n ik  film ow ych
19.00 Ojczyzna — polszczyzna 
19.15 Zapraszam y do Dwójki 

19.25 Rom an Lasocki przedstaw ia!
J . K urkow icz (skrzypce)

VX S2® <1 Kf Ii  !

PROGRAM I

8 00 Dzień dobry — poranny ra a 
gazyn rozmaitości 

900 Wiadomości poranne 
9.10 T eleferie  najm łodszych ze 

Smokiem 
9.35 Kino T eleferii: „Przygody 

m isia R uxpina" — ang. s« 
rial

10.25 „M atyas Sandor” (1) — dra 
m at kostium ow y węg-franc.

11.25 A ktualności telegazety 
17.00 LTV — lato w telew izji
17.15 Teleexpress
17.30 LTV -  lato w telew izji 
18 00 „A lf” -  serial USA
18 25 LTV — lato w telew izji 
18.45 Program  publicystyczny
19 15 Dobranoc: „Hej. Bun Bu”
19.30 Wiadomości
20.05 ..Sceny , dziecięce z życia 

prow incji — film  polski
22.25 Express gospodarczy 
22.35 Wiadomości wieczorna
23.15 T eiem uzak — m agazyn mu

1
PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poranny 
mag. rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 T eleferie: R ekordy N eptu­

na — te le tu rn ie j
9.35, Kino T eleferii: „Safari” — 

serial czech.
10.00 P rzy jem ne z pożytecznym 
10.25 „D ynastia” — serial USA 
11.15 A ktualności telegazety
17.00 LTV — lato w  telew izji

17.15 
17.30 
13.00
18.25 
18.45
19.15

19.33
20.05
20.55
21.25

21.55
22.15
22.35

23.00

Teleexpress
LTV — lato w telew izji 
„A lf” — serial USA 
LTV — lato w telew izji 
P rogram  publicystyczny 
Dobranoc: „Makowa pa­
nienka"
W iadomości
„D ynastia” — serial USA 
M agazyn 60/90 
Zespół publicystyki „Za­
pis” p rogram  z cyk lu  „Pe 
tenci”
Program  publicystyczny 
W iadomości wieczorne 
„A lf" — serial USA (w er­
sja  oryginalna)
BBC — W orld Service

PROGRAM  H

7.55—10.15 Telew izja śniadanio­
wa

7.53 Pow itanie
8.00 CNN — H eradline News 
8.10 Język  niem iecki (28)
8.40 „W lab iryncie” — serial 

T P
9.40 M agazyn t r  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News 
16.45 Pow itania
17.00 Ekostres

ny  .
17.30 „Cudowne la ta"

USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „M.A.S.H” — seria l USA
19.00 Rebusy — te le tu rn ie j

m ag. ekologicz 

serial

ków ea mężczyzn 
Rzym ’91 — finał

14.50 „Przyłbica i k a p tu ry ” (1) — 
seriai T P

15.50 Polacy: „Bliski i oddalo­
n y ” — Czesław Miłosz — 
film  dok.

16.25 Podróże w czasie i prze­
strzen i: „W ędrówki ludów 
nad Pacyfik iem ” (3) — 
serial austr.

17.30 Bliżej św iata — przegląd 
:v sa te lita rnych

13;30 Uśmiech z Galicji — ChSA 
ska resturacja.

19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 G aleria  D w ójki: Zdz. C aer- 

m ański, F. K rańce
20.00 Śpiewa m orm oński chór 

„T abernacu lun i” z Salt La 
ke C ity w USA

21.00 Dni Morza
21.30 Panoram a dnia
21.45 „Teresa Raquin'* (1) — se­

ria l ang,
22.40 „Poznań — 1950 r ."  — fiim  

dok.
23.35 CNN — Headline New*

20.00 Praw o w yboru — Lr a nap; a,n 
tac ja

20.30 Pow roty: „V erdun” — film  
dok,

21.33 Panoram a dnia 
21.43 Sport
21.55 „Tan Si Tong” (1) — serial

chiński
*3.05 Studio im. A ndrzeja Mun- 

ka
23.35 CNN — H eadline News

zyki rozryw kow ej
23.35 „A lf” — serial USA (wer 

sja oryginalna)
0.20 BBC — World Service

PUOGRAM n

1.55—10.15 T elew izja śniadanio­
wa

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — Headline New*
810 Język niem iecki (25)
8.40 „Santa B arb ara” — serial 

USA
9.25 M agazyn tv śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
1845 Pow itanie
17.00 Moda i m uzyka z G dańska

17.30

18.00 
18 30

18 50 
21.00

21.30
21.43
21.55

„Cudowne la ta"  — serial 
USA
Program  lokalny 
M odlitw a wieczorna ze 
Św iętej Góry w Gostyniu 
S tudio Bis
T eatr, czyli św iat — z J e ­
rzym  Binczyckim  r^rm ^w ia 
A. Żukrow ski 
Panoram a dnia 
Sport '
„Praw o w yboru” (2) — 
transp lan tac je  
„Sharlock H olm es” (1) — 
seria l ang.
CNN — H eadline News

19.30 Śpiew a Jo lan ta  Om ilian — 
arie  daw nych m istrzów

20.00 K sięgarnia Dwójki
29.30 Adam H arasiew icz gra 

utw ory  F ry deryka  Chopina
21.00 Em igracja odrzucona — 

spotkanie  z publicystyką 
R adia W olna E uropa — Ali 
ną  G rabowską

J1.S0 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Dziewczyna z M arur” (1) 

— serial T P
22.50 Telew izja nocą
23.35 CNN — H eadline Nawa

ęzwdm
0 \ i 3FEin

A

PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poranny 
mag. rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino teleferii: „ Jan k a” (1,

2) — serial polsko-niem.
10.10 Sto lat — m agazyn ubezpie 

czeń społecznych
10.20 G iełda p racy  — giełda 

szans
10.40 „B ergerac” — serial k rym . 

ang.

11.30 A ktualności telegazety
17.00 LTV — lato  w  telew izji
17.15 T eleexpress
17.30 LTV — lato  w telew izji
18.00 „A lf" — serial USA 
18.2? LTV — lato w telew izji 
13.50 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Nasi w ierni 

przyjacie le”
19.30 Wiadomości
20.05 „B ergerac" — seria l krym . 

ang.
21.00 Pegaz
21.45 S praw a d la  rep o rte ra  
22.25 Wiadomości wieczorna 
22.43 F i l i i  dokum entalny
23.15 „Alf” — serial USA

23.40 BBC W orld S erfic*

PROGRAM  U 
7.53—10.15 T e le w iz ja  śn ia d an io ­

w a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Język  angielski (1)
8.40 „Santa B arbara” — serial 

USA
9.25 M agazyn  tv  śn ia d an io w e j

10.00 CNN — H eadline Newa
16.45 P o w ita n ie
17.00 Giełda — m agazyn kupców  

i przem ysłow ców
17.30 „C ud o w n a  la ta ” — ««rial 

USA

13.55

14.30 
13.00
15.30

M agazyn t?  śniadaniow ej 
CNN — H eadline News 
M agazyn tv  śniadaniow ej 
„Sekretny  dziennik A dria­
n a  Mole’a  — la t 13 1 3/4” 
(4) — seria i ang.
T acy sam i — p ro g raa i w 
języku m igowym 
Dookoła św iata — M eksy­
kański przekładaniec 
Z w iatrem  i pod w ia tr — 
m agazyn żeglarski 
W zrockowa lista  przebojów  
M arka Niedźwieckiego 
Zw ierzęta św iata: „Pora 
Słońca” (1) — ang. film  
przyrodn.
Studio Sport: ME w  koszy 
kówce mężczyzn — 
Rzym  ’S1 (półfinał) 

P rogram  dnia 
„Zezem” — serial T P  
„Santa B a rb ara” — serial 
T P

17.00 „Ignacy J a n  P aderew ski — 
zary* b iografii” — film  
dok.

17.50 Dni Morza
10.00 P ro g ram  lokalny
13.30 P u n k t w idzenia — bU
19.00 Dziewczyna m iesiąca
20.00 Ignacy  Ja n  P aderew ski — 

„K iedv P ary ż  był stolicą 
Po lsk i”

20.33 K oncert Jubileuszowy
21.00 Poznań 1956—1981 — r*ia- 

cja i  uroczystości -
21.30 P anoram a dn ia  
21.43 Bez znieczulenia 
21.55 Słowo na niedziel?
22.05 „R uby i O sw ald” PO —

film  USA
23.03 CNN — H eadline Newa

18.00 P rogram  lokalny
18.30 „ Pod w spólnym  dachem ” 

(1) — *erial franc.
19.00 M agazyn „102” — M aciej 

P ru s
19.30 Z ziemi polskiej: „Równi

w śród rów nych" — film  
dok.

20.00 Studio Sport
21.00 Ekspress reporte rów
21.30 Panoram a dnia 
21.45 Sport
21.55 „Jam e* S tew art — cudow­

ne tyc ie” — film  dok. 
USA

£3.23 CNN — H eadline Newa.

GSSKfaSSSWWM

U *s g z  t y b  w  sk lep ie

« Z  E N  I T  B »
s p r z e d a ż  t e l e w i z o r ó w  
o t a k e  na raty

Ponadto oferujemy:
* japońskie zestawy TV SAT Hi -  Fi,

atest CBJW, TANIE i
* rewelacyjne magnetowidy MITSUBISHI
• kamery video, telewizory,magnetowidy 
.  innych renomowanych firm
• 4 aiowicowe magnetowidy HITACHI

ATRAKCYJNE CENY. RÓWNIEŻ NA RATY! 
d  te!efaxy z automatyczną sekretarką 

Sklep czynny przez 6 dni w tygodniu, 
także w wolna soboty.

N a s z  a d r e s :  Z i c l O N A  G Ó R A  
a i .  K o n s t y t u c j i  3  M a j a  1 0  

( n a o r z e c i w  k i n a  W e n u s ) , ł e l .  3 2  -  8 3  
Z A P R A S Z A M Y

m m
UfiIT!E2H

ZAPRASZAMY 00 NAJWIĘKSZEJ HURT0W&Hw polsce
(magazyn 60C0 m kw.)
BEZPOŚREDNI IMPORT OD PRODUCENTA 
OFERUJEMY W PEŁNYM ASORTYMENCIE:
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE m.in.
• napoje 1,5 L - cena 7.950 - 7.700,-
• piwo bezalkoholowe - cena 3.900 - 3.700,-
• wyroby cukiernicze "WEDLA" i "WALTERA"
• kawę naturalną
• ketchupy, koncentraty pomidorowe i inne art. 
ARTYKUŁY CHEMICZNE I KOSMETYCZNE
• firmy "REINEX" - 20 pozycji
• firmy "COLGATE-PALMOLIVE" - 40 pozycji
• najlepszych producentów krajowych
• obrusy winylowe - import Meksyk
REWELACYJNE WYROBY 
ZNANEJ FiRMY PAPIERNICZEJ
"FASANA”
• serwetki ozdobne - różne wielkości, setki wzorów
• kolorowy papier pakowy
• komplety tacek pod talerze, szklanki, kieliszki itp.
ŻADNA KLIENTKA NIE PRZEJDZIE 
OBOK WYROBÓW TEJ FIRMY OBOJĘTNIE
CENY KONKURENCYJNE
PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTERÓW 
CENY I FORMY PŁATNOŚCI 
DO UZGODNIENIA.
NA PROŚBĘ KLIENTA 
WYSYŁAMY SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ.
Zamówienia przyjmuje 
oraz bieżących informacji udziela:
DZIAŁ HANDLOWY HURTOWNIA 
68-200 Żar/, ul Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58, telex 433559
z a p r a s z a m y  do w s p ó ł p r a c y

AK-674 - ,-,v .


